3 Gy 
E 
5 


R l 
Cena 10 zło zł. "F 1 zł na Dom Stowa Polskiego) 
Ea s 


KUZ 


Rok 2 


KONSTANTY GRZYBOWSKI 


Łódź, 11 listopada 1946 r. 


TYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI 


12 stron 


Nr 44 (62)- 


WYBORY A STRUKTURA 
SPOŁECZNO - GOSPODARCZA 


RZED wrześniem 1939 na około 

20 milionów z rodzinami) samo- 

dzielnych gospodarczo przypadało 

w Polsce około 10 milionów pra- 

cowników najemnych. Pozornie 
Polska była krajem o szeroko rozprowa- 
dzonej drobnej własności | przedsiębior- 
czości prywatnej, krajem który — jak są- 
dzą obrońcy dawnego, dziewiętnastowiecz- 
'nego typu kapitalizmu, jest najbardziej, 
swą strukturą społeczną, zabezpieczonym 
przed wszelkimi próbami socjalizmu. Upo- 
wszechnienie własności było — pozornie 
— znaczne, koncentracja kapitału była — 
pozornie — niewielka. Polska obok 
Francji — wydawała się być krajem drob- 
nego właściciela warsztatu pracy, do swej 
właśności | do ustroju, gwarantującego mu 


tę własność, przywiązanego. 


Aje — tylko pozornie. Na około 20 mi- 
Tionów samodzielnych, przeszło 16 millo- 
nów przypada na rolnictwo. To korektura 
pierwsza. Tylko rolnictwo w Polsce, to 

szeroko rozprowadzona własność — for- 
malnie — prywatna, to odcinek drobnoka- 
pitalisłyczny i dlatego — można by sądzić 
— maturalny obrońca prywatnej właśności. 
Ale — określiliśmy, tę- strukture rolnictwa 
Jako wielkiej masy prywatnych warszta- 
w53 pracy take tylk „tormama Rote 
ków — właścicieli gospodarstw z rodzina” 
mi — jest 16 milionów. Ale ponad 40 proc. 
gospodarstw rolnych to gospodarstwa po- 

. niżej 3 ha. A w gospodarstwach poniżej 
3 ha roczny przychód z 1 ha wynosi przed 

' wrześniem 1939 zł 148 a roczny dochód 
netto z 1 ha wynosi 33 zł. Właściciel, który 
oddaje ze swego rocznego przychodu pań- 
stwu, samorządowi, wierzycielowi, do- 
stawcy narzędzi į nasion rolniczych prze- 

"szło 3/4 przychodu a ma dochód netto 33 
do 99 złotych rocznie nie jest — z społecz- 
nego punktu widzenia — prywatnym sa- 
modzielnym p"zadsiębiorcą. Jest — z punk- 
tu widzenia siocy życiowe” — proletariu- 
szem, pozbawiuwym ponadto tej opieki 
społecznej, jaką proletariuszowi "utrzymur 
jącemu się z pracy najemnej daje państwo. 
Taki rolnik nie jest I nie może być pod- 
porą kapitalizmu, W ustroju, w którym 
taki rolnik jest najliczniejszym typem — 
rolnictwo nie może być podporą kapitaliz- 
mu. W rolnictwie polskim z przed wrze- 
śnia 1939 mamy, ujmując społeczną stronę 
problemu, typowy objaw koncentracji pro~ 
dukcji w końcowych fazach kapitalizmu: 
wielką masę egzystencji proletariackich, 
nieliczną grupę  wielkokapitalistycznych 
latyfundiów. 

Poza rolnictwem pozostaje około 4 mi- 
liony samodzielnych (z rodzinami). Grupa 
liczna — pozornie znowu prywatna włas- 
ność i przedsiębiorczość rozdrobniona. Ale 

"znowu tylko pozornie. Na tę masę mamy 
tylko około 23.000 dużych przedsiębiorstw 
handlowych (Ii II kategorii) tylko około 
6.000 dużych przedsiębiorstw przemysło- 
wych (I—V kategorii). Mamy natomiast 
około 430,000 drobnych, jednostkowych 
przedsiębiorstw handlowych, co przy 
przedwrześniowej polskiej strukturze han- 
dlu oznacza często jedną izbę, która służy 
równocześnie za miesżkanie i sklep. Czyli 
na około 4 miliony samodzielnych pozr 
rolnictwem mamy (licząc 4 osoby na ro 
dzinę) około 2 miliony drobnych, częst 
o proletariackim poziomie egzystencji 
kupców z rodzinami. Struktura życia gos 
podarczo - społecznego Polski poza rolnic 
twem wykazuje to samo co rolnictwo: 
niewielką ilość mocnych, wielkokapitali 
stycznych przedsiębiorstw, wielką masę 


egzystencji pozorhie i formalnie samo- 
dzielnych, faktycznie na  proletariackim 
lub zbliżenym poziomie stopy życiowej. 


W Polsce istniały więc podstawowe gos- 
poddarcze i społeczne warunki dla uspo- 
łeczniania podstawowych gałęzi życia gos- 
podarczego. Istniała koncentracja wielkie- 
go kapitału w rękach nielicznych — przy- 
tem w wysokim stopniu zagranicznych — 
właścicieli. Liczne masy formalnie samo- 
dzielnych przedsiębiorców miały warunki 
egżystencji tego rodzaju, że polityka uspo- 
łeczniania — o ile jej konsekwencją będzie 
podwyższenie a nie obniżenie stopy życio- 
wej szerokich mas—nie może w nich mieć, 
na dłuższą metę, przeciwników. 
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Trzy akty prawne” dekret o przeprowa- 
dzeniu reformy rolnej, ustawa o przejęciu 
na własność państwa podstawowych gałęzi 

"gospodarki narodowej, uchwała KRN o 
narodowym planie gospodarczym załegali- 
zowały dokonaną rewolucyjną przemianę 
„ustroju społeczno - gospodarczego, Pierw- 
isze dwa dały nową strukturę tego ustroju, 
Draci określi! jego funkcjonowanie i Jil 


jego rozwoju, One stanowią istotną, iik- 


tyczaq: kornstytteę” nowej Powii: Prays 
ustawa konstytucyjna będzie miała za zà- 
danie przekształcić Ich zasady, zgodnie z 
wynikami referendum, w formalne normy 
konstytucyjne i stworzyć nadbudowę ustro- 
ju politycznego nad nimi. 


Nowego ustroju nle można określić jako 
„socjalistyczny”, nie można go określić ró- 
wnież jako „kapitalistyczny“. Terminem 
stosowanym do niego jest „demokracja 
ludowa”, określenie zresztą w Polsce nie 
nowe (twórcami jego byli — o ile się nie 
mylę — Irena Kosmowska I Juliusz Ponia- 
towski w czasie dyskusji konstytucyjnej 
1919 r.). Na czym polega jego Istota, na 
czym polega przemiana? 


1) Na odcinku rolnym znikł typ gospo- 
darstwa  wielokapiłalistycznego. Równo- 
cześnie przestał być panującym typ karło- 
watego gospodarstwa chłopskiego  (poni- 
że) 3 ha), Przeciętna wielkość gospodar- 
stwa chłopskiego wynosi dziś 7 ha, po wy- 
konaniu trzechletniego planu gospodar- 
czego ma dość do 8 ha. Wielkie rolne gos- 
podarstwo państwowe ma być wyjątkiem, 
typem panującym ma być gospodarstwo 
chłopskie. 


Na odcinku rolnym nastąpiło nie uspo- 
łecznienie własności, lecz zjawisko określa- 
ne jako „upowszechnienie” czy „demokra- 
tyzacja” własności prywatnej. Tu mamy 
największy, najdalej idący kompromis ze 
strony stronnictw robotniczych. Przyjęły 
one i zrealizowały program chłopski. Przy- 
jęły go mimo, że jeszcze w r. 1926 ostrze- 
gał przed tym tak umiarkowany marksista 
jak Mieczysław Niedziałkowski, pisząc „zre 
alizowanie programów agrarnych stron 


nictw ludowych z tendencją ku powszech: 


nej parcelacji ziemi doprowadziłoby do 
uwstecznienia całego życia gospodarczego 
a co za tym idzie I kulturalnego” i wzywa 
jąc do rewizji dotychczasowego stanowi 
ska socjalizmu polskiego w tej kwesti 

stworzenia własnego programu agrarneg 

Przeważyły tu względy polityczne, liczen 

się z rzeczywistością polityczną.. Że to u 
stępstwo na rzecz stronnictw chłopskie! 
jest trwałe — świadczy treść planu gospo 
darczego. Że myśli się o jego skutkach go- 
spodarczych — świadczy rozmach w roz- 
budowie rolnego aparatu spółdzielczego, 


„mowym). 


2) Na odcinku wielkiego przemysłu, 
przemysłu o znaczeniu podstawowym, 
przedsiębiorstw, które przybierają charak- 
ter faktycznie moropoliczny, mamy do 
czynienia z przejęciem na własność pań- 
stwa. Sektor ten, to w r. 1946 — 2.535.000 
zatrudnionych w zestawieniu z 1.040.000 
zatrudnionych w pozarolnięzym sektorze 
prywatnym, w roku 1949 zaś to 5.294,000 w 
zestawieniu z 1.830.000 w pozarolniczym 
sektorze prywatnym (bez uwzględnienia 
kobiet zatrudnionych w gospedarstwie do- 
Sektor uspołeczniony to dziś 
miewiele ponad 2/3 całej gospodarki poza- 
rolnej, w przyszłości nieco mniej. 


3) Najelastyczniej ujęto zagadnienie apa- 
ratu bankowego. Tu wedle ustawy o nacjo- 
nalizacji, wystarcza dla uspołecznienia u- 
chwała Rady Ministrów. Operowanie od- 
cinkiem bankowym, zasadniczego znacze- 
nia w obecnym okresie gospodarczym, za- 
leży od swobodnego uznania rządu. Wy- 
czerpanie kapitałów banków prywatnych 
wskutek inflacji okresu okupacji, przejęcie 
wszelkich banków niemieckich, uzależnie- 
nie od państwa obrotów z zagranicą czyni 
aperat bankowy faktycznie sektorem w 0- 
gromnej przewadze uspołecznionym, czy- 
nf gossprhwnym narzędziem polityki pañ- 
zwa, k 


4) Sektor spółdzictczy jest najtrudniej- 


szy do uchwycenie. Najważniejszy jego od- |. 


cinek, „Społem“, to ma być w roku 1949 
roczna wartość produkcji 56 milionów zło- 
tych z 1938, zatrudnionych 15.000. osób. 

y 


Otrzymujemy więc, w wyniku rewolucji 
lat 1944—46 i w wyniku wykonania. planu 
trzechletniego pod względem społecznym 
ponad 8 milionów zatrudnionych w sekto- 
rze nieuspołecznionym (wobec jego zmie- 
nionej struktury — są to w większości sa- 
modzielni właściciele wystarczalnych gos- 
podarczo warsztatów pracy) wobec nle- 
wiele ponad 3 miliony w sektorze uspo- 
łecznionym, a więc zdecydowaną przewa- 
gę grup ludności gospodarujących na zasa- 
dzie przedsiębiorczości prywatnej i w utrzy- 
maniu własności prywatnej zalnteresowa- 
nych. Otrzymujemy równocześnie pod 
względem gospodarczym decydującą rolę 
sektoru uspołecznionego w bankowości, w 
górnictwie, w ciężkim, podstawowym 1 
większym przemyśle, A więc kraj w swej 
strukturze ludnościowej przeważnie proka- 
pitelistyczny, w swej strukturze gospodar- 
czej w decydujących tej odcinkach kiero- 
wany przez państwo. Otrzymujemy w koń- 
cu funkcjonalnie, wobec wprowadzenia go- 
spodarki planowej, mniej lub więcej jedno- 
lite kierownictwo przez państwo wszystki- 
mi sektorami. 


Sz 


Kierownictwo przez państwo — to kiero- 
wnictwo przez decydujący organ ustrojo- 
wy, w ustroju demokratycznym. kierownic- 
two przez każdorazową większość parla- 
mentarna. Ten fakt nadaje zupełnie Inny 
sens uspołecznieniu w ustroju socjalistycz- 
nym a uspołecznieniu w ustroju każdej in- 
nej demokracji, zachowującej odcinki o- 
parte na ustroju kapitalistycznym. Etienne 
Fajon podkreślił ło słusznie w „Cahiers du 
communisme“. Nacjonalizacja może, ale 
nie musi, być w tym ustroju zarządzeniem 
o charakterze socjalistycznym. Jeśli w de- 
cydującym politycznie órganie ustrojowym 
ugrupowania socjalistyczne sa słabe a. u- 
grupowania mieszczańskie | drobnomie- 
szczańskie w ostrym konflikcie z ugrupo- 
waniami socjalistycznymi mają przewagę— 
nacjonalizacja może się okazać niesłycha- 
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nym wzmocnieniem państwa burżuazyjne- 
go, oddając mu decydujące kierownictwo 
nad najważniejszymi działami produkcji, 
uzależniając od niego w niesłychanie da- 
leko posunięty sposób masy robotnicze. 
To zagadnienie wydaje się zasadniczym 
w okresie przedwyborczym w Polsce. A za- 
gadnienie to — to odpowiedź na pytanie: 
jak się przedstawiają podmiotowe warunki 
uspołecznienia w Polsce. Podmiotowe wa- 
runki, a więc zdolności klasy robotniczej 
do objęcia kierownictwa sektorem uspo- 
łecznionym, tak jak chłop kieruje sekto- 
rem rolnym a drobnomieszczanin sekto- 
rem prywałnym — to pierwsze. | jak się 
przedstawia akceptacja dokonanej zmiany 
ustroju w społeczeństwie — to drugie, 


1) Stronnictwa idące zdecydowanie po 
linii uspołecznienia (PPS, Komuniści, Le- 
wica Ludowa) zdobyły w wyborach do 
Sejmu 1919 łącznie około 840,000 głosów, 
w wyborach 1922 około 2,300,000 głosów, 
w wyborach 1928 około 3 miliony głosów. 

Stronnictwa zdecydowanie prokapitali- 
styczne (Stronnictwo Narodowe i jego 
mniej lub więcej wyraźne agentury, 
BBWR) zdobyły w wyborach 1919 około 
milion głosów, w wybórach 1922 'około 
2,500.000 głosów, w wyborach 10928 około 


38 miliony głosów. Stronnictwa zajmujące 


w sprawie  uspołecznienia stanowisko 
zmienne i chwiejne (przede wszystkim 
PSL Piast) zdobyły w wyborach 1919 oko- 
ło 800.000 głosów, w roku 1922 około 


.1,200.0000 głosów, w wyborach 1928 około 


700,000 głosów. W Polsce międzywojennej 
skrzydło radykalne socjalnie było zawsze 
mniej włęcej równe w siłach skrzydłu zde- 
cydowanie prokapitalistycznemu. Politycz- 
nym języczkiem u wagi było zawsze, w tej 
kwestii niezdecydowane Centrum, zwłasz- 
cza prawica chłopska. Teza więc, iż brak 
było warunków podmiotowych dla nowe- 
go ustroju gospodarczo - społecznego była- 
by fałszywa. Nawet w warunkach tylko 
czysto formalnej wolności politycznej w 
Połsce, nawet w okresie nieograniczonego 
kapitalizmu i wszystkich wpływów tego 
faktu na faktyczną wolność polityczną sze- 
rokich mas, nawet przy rzucaniu wpływu 
aparatu kościelnego przeciw przebudowie 
społecznej — żądanie jej było równie sil- 
ne, jek żądanie utrzymania kapitalizmu. 
Rewolucja lat 1944—46 była realizacją woli 
ogromnego odłamu społeczeństwa, miała 
silńe oparcie w masach, była, z konstytu- 
cyjnego punktu widzenia wykonaniem za- 
powiedzi art. 99 Konstytucji marcowej. 

Natomiast — rewolucja ta bez poparcia 
umiarkowanych grup chłopskich f! nie 
skrajnie - prokapitalistycznych grup drob- 
nomieśzczańskich — nie miałaby przed 
wrześniem 1939 formalnej większości za 
sobą. Względna stałość pofityczno-społecz- 
nego układu sił w Polsce 1918—1928 (po* 
tem nie mamy sprawdzianu względnie wol- 
nych wyborów) pozwala na przypuszcze: 
nie, że układ ten nie uległ zasadniczym 
zmianom. Zasadniczym pytaniem jest więc: 
czy umiarkowane grupy chłopskie (a więć 
PSL) i umiarkowane grupy drobnomiesz- 
czańskie (a więc Stronnictwo Pracy) uwa* 
żają się nadal za związane „kompromisem 
lubelskim”, którego istotą jest:. gospodaro* 
wany społeczmie, a więc przez klasę robot- 
niczą, sektor wielkoprzemysłowy, gospoda- 
rowany indywidualnie sektor chłopski, go* 
spodarówany indywidualnie sektor drob- 
roprzemysłówy i drobnohandlowy. Kom- 
promis ten, istota obecnego ustroju stano- 
wi jednolitą całość, naruszenie kaźdego je- 
go odcinka wprowadzić nas musi znowu 
w stan rewolucyjny — a na to nas nie 
stać. 


2) Szereg objawów każe mieć watpli- 
wość, czy wszyscy chcą ten kompromis za- 
chować. Wątpliwości te wzbudza przede 
wszystkim zarówno przeszłość chłopskiej 
grupy centrowej (PSL Piast) jak i prze- 
szłość dotychczasowych centrowych grup 
drobnomieszczańskich (zwłaszcza Chade- 
cji), PSL Piast przeciwstawiło się w roku 
1918 rządowi lubelskiemu Daszyńskiego, 
uniemożliwiło utworzenie w Warszawie, w 
tymże listopadzie 1918 , rządu Daszyńskie- 
go, nie poparło rządu Moraczewskiego, po” 
parło natomiast rząd Paderewskiego: nie 
chciało, u zarania drugiej niepodległości 
bloku robotniczo = chłopsko - drobnomie- 
szczańskiego, wólało fikcję „rządu ogólno“ 
narodowego” co w ówczesnej sytuacji ozna- 
czało usunięcie na plan drugi zarówno 
przebudowy ustroju społeczno-gospodarcze" 
go jak i wpływów stronnictw robotniczych, 
co w konsekwencji oznaczało program in.. 
korporacji części ziem białoruskich I ukra* 


KUZNICA 


ińskich w państwo polskie, program jesz- 
cze bardziej anachroniczny i antyradziecki 
niż program federacyjny. Tej linii był 
„Piast“ przeż cały okres pierwszej niepo. 
dległości wierny. Zawsze gotów był do 
współrządów z nacjonalistyczno-prokapitali- 
styczną prawicą, choćby za cenę odchodze- 
nia konsekwentnych ludowców ze swego 
stronnictwa, choćby za cenę daleko posu- 
niętych kompromisów w sprawie reformy 
rolnej. Nigdy nie rozumiał ścisłej współza- 
leżności reformy rolnej na odcinku wiej- 
kim 1 uspołecznienia na odcinku miejskim 
i nigdy nic nie uczynił dla poparcia stron= 
nictw robotniczych w tej kwestii. Zawsze 
uważał, że w stosunku do warstwy robotni- 


, czej najlepszą metodą rządów są rządy po- 


licyjne — ujawnili to jego ministrowie 
spraw wewnętrznych choćby w jesteni 1923, 
ujawnił to jego największy przywódca, żą- 
dając bezpośrednio przed majem 1926, by 
kierownictwo komisji wybórczych odebrać 
sądóom a oddać władzom administracyjnym 
— a pamiętać trzeba, że administracja była 
wtedy opanowana bądź przez ludzi z „Pia- 
sta”, bądź przez ludzi ze „Stronnictwa Na. 
rodowego”. Polityk ludówy najtrzeźwiej | 
najuczciwiej patrzący na polskie stosunki 
Stanisław Thugutł, już w r. 1924 określał 
przywódcę tego odłamu ludowców, poprze- 
dników dzisiejszego PSL, jako polityka o 
„mocnymszabarwieniu nacjonalistycznym”, 
bezpośrednio przed majem 1926 pisał o 
Wincentym Witosie jako jednym z „istot 
nych kierowników prawicy” w Polsce, Prze- 
szłość tej grupy centrowej nie może budzić 
zaufania na lewicy w Polsce. 


A jej teraźniejszość? Jeśli się nawet uwa- 
ża infiltrację wywrotowoprawicowych éle- 
mentów do PSL za niezamierzoną przez 
kierowników tego stronnictwa, za zwalcza- 
ną przez nich — to trudno się oprzeć re- 
fleksji, że kierownicy ci w takim wypadku 
co najmniej nie zdali egzaminu "na przy- 
wódców, okazując, że nie panują nad wła- 
snym aparatem partyjnym. Jeśli się nówet 
nie uważa ich odmowy wejścia do bloku 
wyborczego za dowód chęci walki z obec” 
nym ustrojem — ło trudno nie patrzeć z 
głęboką obawą na motywy nie wejścia do 
bloku, Jeśli ktoś bowiem żąda dla siebie 
75 proc. mandatów, to jest to niepokojące 
już w demokracji formalnej, liberalnej, kë- 
pitalistycznej, a w demokracji ludowej jest 
to już nlebezpieczeństwem groźnym. Jeśli 
ktoś bowiem chce mieć 75 proc. mandatów 
w państwie, w którym kilka milionów ludzi 
pracuje w sektorze uspołecznionym — żna- 
czy to, iż ten ktoś chce być bezwzględnym 
dyktatorem sektora uspołecznionego, chce 
rządzić tym sektorem niezależnie od woli 
klasy robotniczej i choćby wbrew woli kla- 
sy robotniczej: czyli — chce chłopskiej dyk- 
tatury klasowej wobec klasy robotniczej. 


Zdawać się mogło przez jakiś czas, Że 
drobnomieszczański ódoinek polskiego życia 
politycznego, Stronnictwo Pracy, w wyż- 
szym stopniu zrozumiało podsławowe za” 
łożenia obecnego ustroju państwa. Było to 
tym dziwniejsze, že przecież jego główny 
poprzednik w okresie przedwrześniowym, 
Chrześcijańska Demokracja, był, wskutek 
zupełnego braku samodzielnej linii polity- 
cznej, tylko ińną flrmą „Stronnictwa Naro- 
dowego” pod którą łatwiej było trafić do 
pewnych sfer społeczeństwa. Toteż rzeko” 
ma dojrzałość tego odcinka okazała się ry- 
chło złudzeniem. Głęboka wewnętrzna ry- 
sa w Strommictwie Pracy doprowadziła do 
pęknięcia. Episkopat pólski zajął wobec 
pęknięcia takie samo stanowisko. jakić za- 
jął wobec Bobrzyńskiego w 1913 roku, gdy 
ten chciał doprowadzić do porozumienia 
polsko-ukraińskiego, do kompromisu z czę- 
ścią ludowców, takie samo stanowisko, ja- 
kie zajmował w okresie Il-giej niepodległo- 
ści wobec rządów Daszyńskiego i Mora- 


czewskiego, takie samo słanowisko jakie 
zajmował wobec reformy „rolnej w tym 
okresie, takie samo stanowisko, jakie 


zajmował w okresie pomajowym wobec 


wszelkich, jakże nieśmiałych prób laickiej * 


polityki szkolńej czy kulturalnej. Wszelki 
kompromis na lewo jest od dziesiątek lat 
dla Episkopatu polskiego złem potępienia 
godnym — nawet gdy brak tego kompromi- 
su może grozić wojną domową. 


3) Mamy więc sytuację jasną. Z jednej 
strony obóz reformy, Obóz ten zrealizował 
program przebudowy społecznej i gospo- 
darczej, ten program. za którym w okresie 
drugiej niepodległości wypowiadała się ©- 
gromna większość klasy robotniczej, znacz- 
na większość klasy chłopskiej, Æ drugiej 


strony obóz wrogów reformy. Nie ma on 
dzisiaj legalnego odpowiednika polityczne. 


go, ale trudno się łudzić by te dwa do 
trzech milionów wyborców, które przed 
wrześniem głosowały karnie na stronnictwa 
prokapitalistyczne, zamieniły się dziś w go” 
rących wyznawców nowej demokracji. Co: 
dzienne życie polskich lasów. i polskich 
dróg dostarcza wprost przeciwnych dowo- 
dów. Obóz demokracji jest dziś z pewno* 
ścią silniejszy niż w przeszłości — wyniki 
referendum są tego najlepszym dówodem 
— ałe przeciwnik jest, istnieje, jest przy 
tym bardziej zdeterminowany niż kiedykol- 
wiek. W środku zaś grupy, które pozornie 
nie chcą cofnięcia tego co się stało, w czy= 
nach swych temu przeczą, przeszłością swą 
nie wzbudzają zaułania do ich dzisiejszych 
deklaracji. I wielka niewiadoma: iłu ze 
zwolenników tych grup tentrowych zájmu“ 
je stanowisko sceptyczne czy to wobec swe- 
go kierownictwa (jak w PŚL) czy to wobec 
tych, którzy woleli rozbić Stronnictwo Pra- 
cy, niż zgodzić się na jego włączenie do ze” 
społu RER Polskę na nowych zasa- 
dach? 


4. 


Porzuciliśmy od dawna formalistyczny 
mit rzekomo „liberalnych” faktycznie „neu- 
fralnych' demokracji, jakoby każda treść 
kartki wyborczej była świętością którą nar 
leży szanować i dać jej posłuch — nawet 
gdy ta treść zmierza do likwidacji demo- 
kracji. Już przed drugą wojną światową 
kraje zagrożone przez próby likwidacji de- 
mokracji przy pomocy jej własnych metod 
— Szwajcaria, Czechosłowacja — stanęły na 
stanowisku, że można takich wrogów de- 
mokracji pozbawić prawa wpływania na 
losy państwa. Inaczej mówiąc stanęły na 
stanowisku, że zasadnicze podstawy ustroju 
stoją ponad wolą każdorazowych wybor- 
ców, że ten, kto chce je, choćby przy pomo- 
cy metod formalnie legalnych usunąć, nie 
może być wybranym czy nawet wyborcą. 

To semo zadanie stanęło przed odradza- 
Jącymi się po drugiej wojnie światowej 
demokracjami Europy. Francja, Belgia, Ju- 
gosławia, Czechosłowacja, Węgry, miały tu 
łatwiejszą sytuację: ich wrogowie demo- 
kracji ujawnili się i przed wrżeśniem 1939 
roku i w okresie drugiej wojny światowej. 
Wszędzie w tych krajach istniały legalne 
grupy polityczne współpracujące politycz 
nie z okuphntern, lihkwidujące połityczme ( 
społecznie demokrację. Tu można było u- 
stalić kryterium łatwo uchwytne i obiekty- 
wne, uderzyć w członków tych grup. Ina- 
czej w Polsce. Nie mieliśmy legalnych grup 
kolłaboracjonistycznych, nasz faszyzm nie 
doszedł do tego stopnia rozwoju j zdema- 
skowania się do którego doszły faszyżmy 
innych krajów. Ale to nie znaczy, że nie 
istnieje i to nie znaczy, że faszysta nie ma 
prawa wpływania ną losy państwa w tam- 


_ tych krajach a powinien je mieć w Polsce. 


I dlatego art. 2 ust. 2 ordynacji wyborczej 
był potrzebny — 8 nie mógł być inny, Jest 
legalny. Z wewnętrznego punktu widzenia 
demokracja ma prawo się bronić. Z praw- 
no - międzynarodowego piinktu widzenia 
wykluczenie, zgodnie z deklaracją jałtań- 
ską, grup antydemokratycznych i profasży- 
stowskich byłoby czystą fikcją, gdyby się 
przyznało żwolennikom tych grup prawo 
głosu, a więc możność sprzedawania swych 
głosów mniej odpornym na tę pokusę u- 
grupowaniom nie entydemokratycznym — 
bo prżecież nic za darmo, a przeciwnicy 
demokracji nie będą żądać za swe głosy u 
mocnienia demokracji. Z pewnością — uję- 
cie tego przepisu pozostawia tak szeroki 
zakres swobody stosującym go komisjom 
wyborczym, że wymaga wysokiego wyro- 
bienia obywatelskiego od ich członków. Ale 
nie można odrzucać jakiegoś przepisu tyl- 
ko dłatego, że może on umożliwić naduży- 
cia, zwłaszcza wtedy gdy nie ma innej mo- 
Żności ujęcia tego przepisu a jest on konie” 
czny, Współdziałanie ż nielegalnymi próba- 
mi obalenia ustroju może przybierać postać 
nie dającą podstawy do dyskwalifikacji kar- 
nej, dającą podstawę do dyskwalifikacji po” 
litycznej. I lepiej w wypadkach tego rodza- 
ju dyskwalifikówać politycznie, niż obo- 
strzać normy karne i zapełniać więzienia, 


Ordynacja wybotcza broni więc podsta” 
wowych zasad ustroju demokratycznego, 
odbiera możność wpływu politycznego tym, 
którzy chcą go obalić. Ale co to są te za- 
sady ? Wiek XVIII nie miał co do tego 
wątpliwości. Znał „wieczne, niezmienne, 
naturalne" prawa człowieka, My jesteśmy 
bardziej sceptyczni. Wiemy, że samo dekla- 
rowanie tych praw nie jest jeszcze Ich zre” 


salizowaniem | zabezpieczeniem, wiemy, że 


szczegółowa treść tych praw jest funkcją każ 
dorazowego ustroju społecznego i gospo- 
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darczego. Widzimy podstawy w tym ustroju. 
Dlatego — w demokracji ludowej — prawa 
istniejących w niej klas społecznych wyda“ 
ją się bardziej podstawowymi zasadami. 

Podkreślałem już — polska demokracja 
społeczna jest kompromisem między trzema 
klasami społecznymi. Nie można w niej rzą 
dzić wbrew klasie robotniczej | wykorży- 
stywać chwilową ewentualną większość dla 
likwidacji sektoru uspołecznionego lub Wys 
zyskiwanego dokonanego uspołecznienia 
wbrew interesom klasy robotniczej. Nie 
można także rządzić w niej wbrew klzzie 
chłopskiej i wykorzystywać ewentualnej 
chwilowej większości dla likwidacji indywi- 
dualnej gospodarki chłopskiej. Nie można 
w końcu wyzyskiwać chwiłowej większości 
dla likwidacji drobnomieszczańskiego od- 
cinka gospodarki indywidualnej. Państwo 
demokracii ludowej jest — powiedziałby 
Harold Laski — z tego punktu widzenia 
państwem _„pluralistycznym”. Akceptacja 
tego ustroju jest ważną tak długo, jak dłu- 
go żadna z klas nie usiłuje kompromisu 
zburzyć, poddać swej dyktaturze inną 
klasę. Z chwilą gdy się takie usiłowanie po“ 
jawia kómpromis się kończy. Demokracja 
to mie tylko zasada większości — to także 
zasada, że nieraż chwilowe, 55 proc. lud- 
ności nie może poddawać śwej dyktaturze 
pozostałych 45 próc. 

Propozycje bloku wyborczego zmierżały 
do stabilizacji tego kompromisu, szkicując 
przyszły układ sił w sejmie w sposób wyklu- 
czający przewagę którejkolwiek klasy spo* 
łecznej. Uchwała KRN o planie gospodar- 
czym jest dalszym dowodem, że i w rozbu. 
dowie gospodarki planowej nie myśli się o 


"czymś podobnym, że wszystkie trzy sektory 


mają się rozwijać równomiernie, Odrzuce* 
nie propozycji bloku musiało wywołać wra- 
żenie, że albo jego przeciwnicy nie chcą 
zrozumieć, co jest w nowym ustroju istot- 
ne, albo nie chcą w przyszłości szanować © 
kompromisu. - 

A 


Demokracja polska wchodzi w okres wy- 
borczy w momencie szczególnie trudnym. 
Łatwo w tym okresie czynić ją odpowie- 
dzialną za to, co jest skutkiem wojny, tak 
jakby to było skutkiem przebudowy ustro- 
ju. Rzemieślnik, drobny przemysłowiec, ku* 
piec powoli dopiera zaczateę rózumiać, is 
zależność gospodarcza od planu państwo- 
wego jestczymś bez porównania mniej krę 
pującym, niż zależność od dostarczającego 
surowiec kartelu, od dostarczającego towór 
wielkiego hurtownika, Jakże wielu opieku* 
nów chłopa, zaopatrzonych w przedwojen= 
ne | obecne „nożyce” cen artykułów rol- 
nych i przemysłowycht i wyzyskujących je 
w swej działalności politycznej, zataja, że 
są one mniejsze niż przed wrześniem, zapo“ 
znaje, że dla oceny przemian w stosunku 
zamożności wsi i miasta istotne są nie no- 
życe cen, ale porównanie tego co dziś 1 
przed wojną dostawał i dostaje chłop i ro- 
botnik za swą pracę, fakt, że udział chło* 
paw dochodzie społecznym, zmniejszonym 
wszak do 45 proc. przedwojennego, spadł 
mniej, niż udział robotnika. ] iakże trudno 
nieraz zrozumieć robotnikowi, że udział 
jego w dochodzie ze zdewastowanych ła- 
bryk, choć uspołecznionych musi być mniej- 
szy niż nawet jego przedwojenny udział w 
dochodzie z fabryk prywatnych. Jak łatwo, 
na zewnątrz, czynić demokrację odpowie- 


.dzialną za to, że Adolf Hitler prowadził 


przez pięć lat wojnę kosztem także polskiej 
substancji majątkowej. Jakże łatwo, ną ze” 
wnątrz, odmawiać tej demokracji kredytów 
i tłumaczyć potem wyborcom, że to rządzą- 
cy temu winni. I jakże łatwo fakt, że wol- 
ność osobista po wojnie nie może być ni- 
gdy tak szeroką jak w okresie długiego 
pokoju tłumaczyć jako zamiar stałego ogra* 
niczamia czy likwidacji wolności osobistej, 
zwłaszcza gdy młode władze bezpieczeń- 
stwa nie zawsze ją ograniczają w sposób 
inteligentny i ograniczony do konieczności. 

Dlatego — okres wyborczy wymaga tym 
bezwzględniejszego odróżnienia rzeczy istot- 


nych od rzeczy mniej istotnych. Tym 
ostrzejszej obrony zasad, choćby się 
nie aprobowało szczegółów. Tym 


ostrzejszego odróżnienia pozorów i fraze” 
sów od faktów i istotnych intencji. Tym wy- 
raźniejszego podkreślania konsekwencji 
istotnych i trwałych takiego a nie innego 
wyniku wyborów a wyzwolenia się z fety- 
szu „układu sił politycznych" w oderwa- 
niu od układu sił społecznych. | może le- 
piej, że postawi on jasno wszystkich przed 
decyzją: za lub przeciw, przed konieczno- 
ścią uświadomienia sobie skutków decyzit. 


Konstanty Grzybowski 
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CZARNE KWIATY ADOLFA RUDNICKIEGO 


Nie bierz mi za zle, że zacznę te uwa- 
gi, spisane nieco. niedbale, tak, jak na- 
suwały mi się podczas lektury twoich 
niedawno wydanych utworów do osobis- 
tego wspomnienia z Warszawy okupo- 
wanej. W tych latach, jeszcze bliskich a 
już niewiarygodnych, rozmawialiśmy 
często o sprawach, które nas pochłania- 
ły całkowicie, o sprawach potocznych, 
eo wtenczas wszystkie miały smak śmier 
ci i cierpienia. Mówiliśmy o męczeń- 
stwie i zgonach naszych przyjaciół, o 
bliskich, którzy zapadali się nagle pod 
ziemie, niepożegnani nawet łzą jedną. 
Mówiliśmy o kłamstwie literatury, o fał 
szn mowy ozdobnej, z której szydziła 
coraz okrutniej każda posuwająca nas 
— nie wiadomo, ku życiu, czy kn śmier- 
ci? godzina, 


Wiem, że pisałeś wtenczas, czy raczej 
robiłeś notatki, gromadziłeś ów bezcen- 
ny dla pisarza surowiec, którego nie po- 
dobna zastąpić pamięcią. Nigdy nie 
przeczytałeś ani jednego zdania Rozu- 
miałem cię dobrze. Rozmaw'aliśmy, nie 
bez wzruszenia przypominam, rozma- 
wialiśmy, jak ludzie, zdający sobie spra- 
wę ze swego śmiertelnego zagrożenia, 
lecz zachowniący, mimo to, spokój i jas- 
ność myśli. Nie z tych rozmów rie pow- 
tórzę, nie potrafię powtórzyć Słowa są 
jak napój drogocenny. ale pragnienie 
zadośćnczynienia moralnego i prawdy 
bezwzględnej nie może być tym napo- 
jem ugaszone. 


Mówiliśmy raz — było to bodaj wios- 
ną 1943 rokn — o piękności duchowej 
kobiet warszawskich. o ich odwadze 
1 bezgranicznym poświęceniu. 


s t o 


Przywołałem na nowo tę rozmowę, 
kiedy _ przeczytawszy opowiadania i 


Dzienniki Rudnickiego, które nazywam - 


jego „Czarnymi kwiatami*, 
jak wielką role wyznacza kobiecie w 
pojęciach swych o piękności moralnej. 
Kiedy w „Czystym nurcie* Abel opu- 
szcza ojczyznę, łamany bólem miłosnym 
i dolą tułacza, pojedna go z losem włas- 
nym i z krajem, z którego wyjeżdża na 
zawsze, widok zatopionej w modlitwie 
kobiety: 


„Szeroko otwartymi  pogodzonymi 
oczami patrzyła w niewidzialne twarze 
swoich zmarłych. Abel przystanął obok, 
I w głębokim skupieniu złączywszy się 
wewnętrznie ze starą, obcą kobietą, któ- 
rej poczuł sie jak syn bliski pożegnał 
miasto. kraj i resztę nadziei przed dale- 
ką podróżą, w którą nie zabierał nie po- 
nad to swoje udręczone ludzkie ciało“. 


Gdyby krytyka nasza była dość czuj- 
na, zauważyłaby, że jest to jedna z naj- 
piękniejszych, , małomównych, a jakże 
przejmujących scen powieści polskiej. 


W tej samej noweli, pełnej tak wy- 
mownych niedomówień, naturalności 
iezyka, dyskrecji i męskości 1czuć, pięk- 
'mość dziewczyny opisana jest w sposób 
uderzający. 


„Była ciemna,. duża i harmonijna, o 
twarzy pozbawionej ostrości, ja” twarze 
madonn, których kobiecość jest zarazem 
jak gdyby jej zaprzeczeniem, do tego 
stopnia nie zahacza. Zamknieta w rytm 
łuków twarz ta wibrowała światłem i 
barwą jak wnętrze kościoła. Przypadko- 
we tło zetknięte z profilem Amelii—tynk 
ściany, skrawek nieba — stawał się ara- 
deska cudna samą w sobie, iak sztuka 
abstrakcjonistów.. Nie przypominała 
leez wyzwalała starą jak świat teskno- 
tę za pięknem — tkwiącą w każdym z 

„ nas', 


Piękno prozy Rudnickiego tkwi w 
jej poddaniu się tylko prawdzie do- 
świadczenia. w nieulękn'onym spojrze- 
niu w oczy rzeczywistym prawom ży- 
cia, w nieosłodzonej, nie schlebiaiącej 
nikómu surowości oceny moralnej Stąd 
waga każdego słowa, nieokrzesanie zdań, 
które polernją stylizatorzy, ów przysło- 


zważyłem - 


` Adolf Rudnicka 


wiowy brak „taktu“ urodzonego. pisa- 
rza. 


Rudnieki umiał wyzwolić się z nad- 
miernego psychologizowania, które w 
powieściach ostatniego okresu literatu- 
ry dowojennej wykrzywiało z niebyleja- 
ką finezją obraz świata i człowieka. 


Ludzie Rudnickiego mówią niewiele, 
ich „przeżycia“ nie cierpią na chorobę 
otłuszezenia. Czują tyle, ile naprawdę 
czują ludzie. Zdumiewająco trafna ana- 
liza myśli i uczuć podana jest tu z ta- 


ką naturalną prostotą, że przyjmujemy 


ja jako coś samo przez się zrozumiałego, 
W tym jest jedno ze zwycięstw tej pro- 
zy. Przypomnijmy tylko. „On sam nie 
był młodzikiem — oto. jest tok myśli 
Abla w „Czystym nurcie* — dobiegał 
czterdziestki, a biada ludziom, którzy 
w czterdziestym roku muszą Tozpoczy- 
nać życie uczuciowe na nowo, muszą 
szukać. Osobie poznanej dzisiaj cóż 
mógł dać z siebie?*. 

Albo jakżeż wielkie doświadczenia 
mogły podyktować pisarzowi to skrom- 
ne zdanie: „N igdy człowiek nie wątpi 
o tym, eo może mu sprawić ból. 


Ludzie Rudnickiego mówią nie wiele, 
ale mówią tak, że niepodobną ich słów 
zapomnieć. Do niebywałej kondensacji, 
graniczącej z najprawdziwszą poezją, 
dochodzi Rudnicki w swoich „Dzienni- 
kach“. Opis pożaru ghetta — nie opis, 
krótkie notatki; lecz jak wstrząsające! 
Rozmowa autora z kobietą, która nszła 
z piekła, należy do najbardziej wzrusza- 
jących, po prostu po ludzku, dialogów. 
jakie czytałem („Wielkanoc* Knźnica 
Ner. 1). Proza Rudnickiego w „Dzienni: 
kach* sunie wzdłuż tej wąskiej granicy, 
która dzieli na pozór niezgodne światy 
— życia i sztuki. Aby te światy sprząc 
i pówiązać razem, skupia się cały wysi- 
łek artysty na wąskim cdeinku, wysi- 
tek, który podobny jest do napiecia to- 
warzyszącego momentom walki moral- 
nej. Walka toczy się tutaj nie o jednost- 
kę tylko, o sens etyczny świata: „..my 
tu na miejsen widzieliśmy, jak drobną, 
jak nikłą, nierozdrobioną rzeczą jest su- 


mienie, Detonacje wstrząsały ziemią, 
ulicami, ale nie ludźmi". („Wielkanoc“). 


Dramat Rudniekiego—artysty, zawią- 
zuje się w tych ciężkich i trudnych do; 
świadczeniach. W różnych wariacjach 
powtarza się ta sprawa w „Dzienni- 
kach“ i w opowiadaniach Rudnickiego. 
Opowiadanie „Szekspir“ to nie tylko 
dramat nieudanego wysiłku i pogrzeba- 
nych ambicji literackich, to także dra- 
mat moralności pisarza. Cena, którą 
płaci artysta za swoją sztukę jest nie- 
proporejonalnie wielka, wapno, którym 
spaja swoje cegły nie jest wolne od śla- 
dów krwi. Niepostrzeżenie dramat arty- 
sty przechodzi w dramat historii: „Pi- 
sać — to znaczy spojrzeć wstecz, to zna- 
czy zatrzymać się. Ale jak zatrzymać 
historię, do której czujemy się przymu- 
szeni, a która nie oglądając się na już 
nieczułą wrażliwość, kulminuje codzien: 
nie na każdym rogu... ulic“. („Wielka- 
noc). „W tych dniach najcięższej kle- 
ski narodowej i osobistej — mówi Rud- 
nicki w utworze p.t. „Piękna sztuka pi- 
sania'* — człowiek jasno pojmował sens 
sumienia, sumienia pisarza. Istnieje sta- 
ra legenda, wedle której grzechy każde- 
go pokolenia są tak wielkie, że Bóg raz 
po raz chce skończyć ze światem. Pow- 
strzymują go od tego sprawiedliwi, któ- 
rych na pokolenie przypada dwóch, 
trzech... Proroków już dawno nie ma. 
Ale, proszę, proszę was, wskażcie mi pi- 
sarza, w którym legenda ta nie budzi 
tajemnej, drżącej, szalonej, radosnej na- 
dziei!...*. 


Rudnicki, jak każdy prawdziwy ar- 
tysta, chce wypowiedzieć świąt do dna. 
Wady dzieła są dla niego wadami cha 
raktern. Niepodobieństwo pelnego Wy- 
rażenia nie ludzkiej tragedii lat wojny 
i okupacji urasta w jego sumienin do 
groźnego wyrzutu, do poczucia winy 
wobec lndzkości. To nie dramat hrabie- 
go Henryka, który szuka poetyczności 
nie umiejąe się zdobyć na poezję. To 
dramat buntownika, który chce chwy: 
cić za broń. i nagle czuje, że ma odcię- 
te'ręce. Tym się tłumaczy, że powojen- 


na twóiczość Rudnickiego przedstawia 
się jak pobojowisko gruzów, “lecz gru- 
zów wypalonych w pożarze serca. 


Powiedziałem już, że proza Rudnie- 
kiego graniczy w swych najbardziej na- 
piętych fragmentach z poezją 1 to nie 
byle jaką poezją. 


Wrażenie to łatwo sprawdzić, prze- 
czytawszy głośno ten czy ów ustęp. 
Kondensacja i zwięzłość, unikanie wszel 
kich dłużyzn i i przewlekłego toku zdania, 


Rudnicki nie dba o kadencję swoich ok- 


resów, nie wyrównuje ich, nie wygła- 
dza. Są twarde, szorstkie, nieozdobne. 
Ale giętkość pojęć, wyrazist ść obra- 
zów. nagłość skrótów stwarza napięcie 
godne tragedii. W „Majorze Hubercie z 
armii Andersa“ klęska wrześniowa wy* 
rażona jest w obrazie, który urasta do 
rozmiarów symbolu: 


„na chodniku, w błocie, u nóg prze: 
chodzącego tłumu siedział polski żoł- 
nierz bez czapki, strugi deszczu spiy was 
ły mu po ogorzałej, chudej twarzy, prze- 
bitej jasnymi oczami, pusta nogawka le- 
żała przed nim — był bez nogi — nie 
człowiek, lecz strzęp ludzki porzucony 
na chodnikn. Nie czułem się na siłach 
przejść obok“. 


Ten obraz żołnierza - kaleki, zdawało- 
by się, byle jak sklecony z najprost- 
szych, niedbale ułożonych słów, zostanie 
w literaturze polskiej. I, jakby nie dość 


* było jeszcze tego wzrnszającego opisu, 


Rudnicki dodaje: „Na każdym rogu sta- 
ła Polska żebrząca. Na każdym rogu 
upadła, a jej synowie okryci zielonymi 
mundurami jak zhańbionymi sztanda- 
rami wyciągali rece“. 


Nie ma w tych opisach nie ze styliza- 
cji, nic z kuchni literackiej, U żadnego 
"bodaj ze współczesnych prozatorów pol- 
skich nie znajdziemy tak nderzającego 
przezwyciężenia szablonu. A równo- 
cześnie — dalekie są opisy Rudnickiego 
od reportażu, nawet tam gdzie pozornie 
charakter ten noszą. Mam na myśli pro- 
zę „Września“. Z zezwnątrz rzecz bio- 
rąc — nie ponad fakty. Ale ułożone tak 
umiejętnie, tak. trafnymi poparte spo- 
strzeżeniami, tyle w zestawieniu ich 
wiedzy o człowiękn, że wolne są całko- 
wicie od pewnej powierzchowności i do- 
raźnych uproszczeń tego gatunku, 


Rudnicki, stale, także w przedwojen- 
nej swej twórczości wychodził od faktu, 
„nie gardził miazgą życia, jego , brudną“ 
materią. Czy to w „Szczurach* czy w 
„Lecie* czy w „Żołnierzach”*, wszędzie 
umiał przezwyciężyć surowość materia- 
łu, nie usuwając go jednakże z pola wi- 
dzenia, nie posługując się łatwym -retu- 
szem, lecz podnosząc jego wartość matii- 
ralną do wyżyn najprawdziwszego ar- 
tyzmu. Ą À 


Bohaterowie Rudnickiego są lndżcy, 
dalecy od jakiegokolwiek szablonu. An- 
tor kocha ich tą samą miłością, która 
ogrzewa nas podczas lektury Prusa, mi- 
łością, która nie przymyka ozu na 
okropności świata. ale rozumie i wyba- 
czą. Jednaką miłością otoczy pisarz sta- 
rego krawca żydowskiego Jakuba Kaga- 
na („Koń“) eo i wspaniałego artystę 
majora Huberta. To, że przeciwnika po- 
litycznego obdarzy autor sercem szla- 
chętnym — i że, mimo to, potrafi czy» 
telnikowi narzucić wiare swoją w siu- 
szność sprawy Polski Ludowej, jest try- 
umfem jego sztuki pisarskiej. 


Jak dużym artystą jest Rudnicki, 
świadczy chociażby drobiazg taki jak 
„Uśmiech żandarma”. pełen świetnego 
humoru i subtelnej ironii. Temat tak 
błahy, a ile z niego potrafiło wydobyć 
pióro poety! 


Jest również dowodem siły prozy 
Rudnickiego fakt. że umie on narzucić 
przekonywującą wizję świata na ogół 
nam obcego: Ludzie Rudnickiego, w du- 
żej przewadze, pochodzą z egzotyczne» 
go niemal i obcego środowiska, z żydow- 
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skich miasteczek przedwojennej Polski. 
Mimo to jednak współczujemy z nimi, 
jak współczuliśmy z bardziej jeszcze eg- 
zotycznym światem „Meira Ezofowi- 
cza“ Orzeszkowej. I nic to, że ślady owe- 
go środowiska widoczne są w niektó- 
rych wyobrażeniach, obrazach i metafo- 
rach prozy autora „Lata* Rudnicki, 
jak każdy prawdziwy artysta, związany 
jest zbyt silnie z krajem lat -dziecin- 
nych, by mógł zapomnieć o świscie, któ- 
ry niegdyś był jego. Zasoby, z których 
czerpie artysta, leżą głębiej od kontro- 
lującej świadomości. Jest to mroczna 
dziedzina, o której powiedziai Mickie- 
wicz: „Jest u mnie kraj, ojczyzna iny- 
éli mojej“. Ten egzotyczny świat, o któ- 
rym tak wzruszająco mówi Rudnicki, 
był przecież związany z krajobrazem 
i ludem polskim, Starty został z po- 
wierzchni ziemi polskiej, spalony do 
ostatniej kości. Ostatnie świadectwo da- 
je mu w swojej prozie Rudnicki, 


Proza ta bije z bardzo czystego źró: 
dła. Wznosi się i opada gwałtownie, nie 
unika szczegółów drastycznych, by w 
którymś miejscu zakończyć kadencją o 
prawdziwej wzniosłości. 


I gdyby chciał ktoś zakatalogować 
styl Rudnickiego, natrafiłby na niema- 
łą trudność. Wydaje mi się, że owa 
trudność wynika stąd, iż autor szuka 
formuł dla spraw bardzo  współczes- 
nych, mało omawianych dotychczas, a 
tkwiących głęboko w życiu. Zastana- 
wiając się nad jakąś formułą dla prozy 
Rudnickiego, pomyślałem o „Czarnych 
kwiatach“ Norwida, o tej niedocenionej 
i nie roznmianej należycie prozie wiel- 
kiego posty. Na wstępie do „.Czarnych 
kwiatów“ pisze Norwid: 


„Można by ciekawe w tym wzglę- 
dzie rzeczy tu zapisać, ale zaraz wstręt 
cofa pióro i przychodzi na myśl zapyta- 
nie, czy warto!.. Przy pojęciach albo- 
wiem współczesnych o czytelnietwie i 
twórczości piśmiennej zatracone jest 
prawie uczucie, kiedy pisarz stara się 
uniknąć stylu, przez uszanowanie dla 
rzeczy opisywanej... 


Z tych właśnie względów, nie tylko 
dla żałobnej tematyki i pół pamiętni- 
karskiego tonu powojennej twórczości 
Rudnickiego, nazwałem jego Dzienniki 
i opowiadania „Czarnymi kwiatami, 


Mieczysław Jastrun. 
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KUZNICA 


APOLONIUSZ ZAWILSKI 


Nr 44 


Przyczyny klęski wrześniowej ” (m) 


ychowanie polskie było oparte 

na humanizmie, Lecz polski hu- 

manizm nie oznaczał poszano- 

wamia dla człowieka, dla jego 

godności | pracy. Jego istota 
streszczała się w wygodnictwie myślowym, 
zatopieniu się w romantycznej przeszłości i 
kwietyźmie. Tej zasadniczej podstawie ide- 
owej odpowiadała struktura szkolnictwa 
i zakres programów szkolnych, Jedno i dru- 
gie nie łączyło się w żadnym stosunku z žy- 
ciem gospodarczym kraju, a tym bardziej nie 
odpowiadało dynamice państwa nowocze- 
mego, lecz było wyrazem źle pojętych po- 
trzeb i dążności społecznych obywateli. 
Teoretycznie całość młodzieży była objęta 
programem 7-klasowej szkoły powszechnej, 
lez brak szkół i nauczycieli zamykał dla 
przytłaczającej większości młodzieży oświa- 
tę w ramach czterech klas szkoły powszech. 
nej.W latach trzydziestych było jeszcze 10 
proc, analfabetów nie licząc analfabetyzmu 
odziedziczonego po zaborcach oraz po- 
wrotnego. lstotne ogniwo wychowania i 
przygotowania do zadań życiowych stano* 
wiły szkoły średnie. Gromadziły one okoła 
300 tys. młodzieży obojga płci w wieku-od 
14 do 20 lat. Jednak właśnie tu zasada hu- 
manizmu święciła swoje triumfy, bowiem 
z całej tej Mczby przeszło 200 tys. kształci: 
ło się w gimnazjach  ogólnokształcących, 
przeciętnie 30 tys. w seminariach. a tylko 
70 tys. otrzymywało przygotowanie do 
mniej lub więcej określonych zawodów. 
Z tej ostatniej liczby w szkołach technicz* 
nych i przemysłowych pobierało naukę tyl. 
ko 27 tys. łącznie ze śmieszną cyfrą 952 
uczni przygotowujących się do rolnictwa, 

Dla zadań obrony państwa nie jest obo- 
jętne przygotowanie młodzieży ze szkoły. 
Im lepiej jest ona obeznana z mechaniką, 
metalem | w ogóle pracą rąk, tym lepiej, 
prędzej i sprawniej potrafi obsłużyć miaszy- 
ny przeznaczone do walki**), i 

Tymczasem rekrut, którego otrzymywało 
wojsko polskie był przeważnie surowy tech- 
nicznie, zacofany kulturalnie i gospodar- 
czo. Podchorążówki atrzymywały element 
intelfigencki o małej sile charakteru, z kom- 
pleksem uprzedzeń i oporami pacyfizmu. 
Wojsko nie mając dostatecznych środków, 
same wyposażone prymitywnie, nie potra- 
fiło dość głęboko przeorać psychiki kon- 
tyngentu, który kształtował się pod nega- 
tywnym wpływem środowiska, obejmujące- 
go zresztą i samą organizację wojskową. 

W ten sposób kształtował się typ dowód- 
cy i żołnierza, typ oparty na prymitywie 
technicznym. Oficer rezerwy, z zasady u- 
rzędnik. nie był tym dowódcą, który by 
potrafił stwarzać jakieś stany materialne, 
wykorzystywać przypadkowe środki wałki, 
gdyż z wychowania szkolnego był on ad- 
legły od fizycznego procesu pracy, a w wy 
konywanej pracy był administratorem, 
rzadko twórcą. Przy takim braku przygo- 
towania fachowego nie można było marzyć 
o wykorzystaniu zdobytej na wrogu broni 
— przeciw niemu, tak jak on obrócił prze- 
ciw innym broń zdobytą na Austriakach I 
Czechach. To też gdy zdarzyło się, że pe- 
wna dywizja polska po udanej akcji nocnej, 
zakończonej rozbiciem dywizji pancernej 
$$ znalazła się w posiadaniu całego jej u- 
zbrojenia wraz z czołgami i artylerią, nie 
powstała nawet myśl, aby ją wykorzystać 
do walki, Przeciwnie, z wielkim nakładem 
energii, zachodów | środków zniszczono ją 
na miejscu. Nie znaleźli się specjaliści-me- 
chanicy, którzy by uruchomił czołgi i ob- 
służyli zdobyte działa. ` 

Wychowanie polskie prócz nieprzydatne- 
ści życiowej cechował wielki snobiżm. $no- 
bizm teh zwracał wszystkie*głowy w kie- 
runku „elity“, a odwracał je od procesów, 
odbywających się w dołach społecznych. 
Płytki idealizm wykluczał przyznanie racji 
przesłankom rozumowym | przyodziewał 
się w ńieskałane szaty miłości ojczyzny i 
przywiązania do religii, choć oba te naka- 
zy nie wychodziły poza ramy frazeologii 
i powierzchownej obrzędowości. 

Gruby egoizm stanowy zamaskowany fra- 
zeologią bogoojczyźnianą w wychowaniu 
spowodował skrystalizowanie się urażu 
psychicznego na punkcie żagadnień społe- 
cznorekonomicznych, szczególnie jeśli w ło- 


*) Porównaj artykuły w „Kuźnicy“ Nr 30 
1 40. 

e*) Dane średnie z lat 1926—34, za ykrą- 
glone dla przejrzystości obrazu, 


ku rozważań wychodziła na jaw koniecz- 
ność reform, W tym miejscu triumfy świę- 
cit negatywny stosunek do ZSRR. W poję- 
ciu warstw mających głos wydawało się 
niemożliwością utrzymanie jakichkolwiek 
stosunków z tym krajem. Nawet to, że 
przy budowaniu nowej Rosji współpraco- 
wali amerykańscy i niemieccy inżyniero- 
wie, że zagranica czyniła pozytywne spo- 
strzeżenia o metodach gospodarczych Zwią 
zku Radzieckiego — nie było istotnym po- 
wodem do zmiany stosunku opartego na 
negacji. Podczas gdy największe potęgi fi- 
nansowe świata, mimo unieważnienia 
przez rząd ZSRR wszystkich długów zacią 
gniętych przez rządy carskie, pośpieszyły 
z wydatną pomocą finansową, udzielając 
długoterminowych kredytów, podczas gdy 
mimo zasadniczych różnic ustrojowych 
prowadziły one ożywiony handel z ZSRR 
— polska opinia publiczna nawet nie wie- 
działa o tym. Wśród tych państw Niemcy 
wybijall się na czoło jako główni dostaw- 
cy (34,2 proc.) przed Stanami Zjednoczo- 
nymi (20,8 proc.) 1 Anglią (6,6 proc.). 
Głównymi odbiorcami eksportu ZSRR 
znów byli: Anglia 32,8 proc, Niemcy — 
15.9, Włochy — 4.9 proc.).*) 

Odnośne cyfry dla Polski były: 2,6 proc. 
po stronie dostawy i 0,9 proc. po stronie 
importu, 

Obok tego negatywnego stosunku do 
Rosji kształtował się pod wpływem polity- 
ki zagranicznej stosunek neutralny wobec 
Niemiec i hitleryzmu, Więcej nawet, idea 
wotzostwa zaczęła znajdować zwolenni- 
ków wśród elementów faszyzujących. I oto 
gdy przyszła godzina próby dzietowej, spo- 
łeczeństwo polskie okazało się niezdolne 
do wyciągnięcia wniosków z otaczającej go 
rzeczywistości a gdy wojna żażądała zda- 
nia rachunku z wartości wychowawczych, 
społeczeństwo nie zdało egszaminu**), 

Możemy mieć na swoje usprawiedliwie- 
nie wiele momentów i analogicznych przy- 
kłądów takiej samej dezorganizacji odzie 
indziej, a więc we Francji i*w Jugosławii, 
ale musimy pamiętać. że odwieczny „Drang 
nach Osten” gotował nam zupełnie od- 
mienny los niż tamtym narodom. My byliś- 
my poprzez dzieje całe tą najistotniejszą 
przeszkodą, która uniemożliwiała rozprę* 
żenie skrzydeł pruskiemu czarnemu orłowi, 
my staliśmy na drodze jego ekspansji na 
rozległe stepy Ukrainy i żyzny niż Nadwoł. 
ża. Dlatego my byliśmy skazani przez 
Niemców na zagładę. Z tego faktu jednak 
nasze kierownictwo wychowawcze nie zda- 
ło sobie sprawy nie opancerzyło narodu 
moralnie przed agresją niemiecką oraz u- 
niemożliwiło szukanie ratunku w sojuszu 
z .ZŚRR. Zapatrzone w romantyczny mit 
szabli i bagnetu porwało się samopas na 
największą potęgą militarną świata. 


PRZYCZYNY POLITYCZNE 


O ile wyłuszczone przyczyny wewnętrz. 
ne ukształtowały charakter i przebieg Woj- 
ny polskomiemieckiej, nie wpływając je- 
dnak bezpośrednio na jej ostateczny wy- 
nik,-o tyle błędy politycznie unicestwiły 
szanse rzeczywistego zatrzymania ofensywy 
niemieckiej. 

Poprzednie rozważania opierały się na 
założeniach; jakie warunki musiałyby być 
spełnione, aby w walce sam na sam z 
Niemcami wygrać maksimum qozporządzal- 
nych atutów. Obecnie za punkt wyjścia 
przyjmujemy zasadę: jakich połączeń ze- 
wnętrzno politycznych trzeba było szukać 
aby w warunkach wrześniowej rzeczywisto- 
ści pola walki nadać sens sprawie obrony. 

Kształtowanie warunków rozwoju we- 
wnętrznego wymaga wielu lat planowet 
pracy, wobec czego w roku wielkiej próby 
nie można było już wiele zmienić; nato” 
miast kształtowanie polityki zewnętrznej 
państwa jest kwestią umów, które w zasa. 
dzie są w każdym położeniu możliwe, do- 
póki istnieją dwie suwerenne strony. 

Polityka polska w dobie 20-lecia niepo- 
dległości opierała się na sojuszu z Francją, 


+ *) Date zaczerpnięte z książki pit. „Czar* 
wona gospodarka“ Dobberta i dotyczą 1932 r. 

+8) W wielu pitaktach wyciowamie- polskie 
Stykało się ze skrzywieniami naszej psychiki 
namdowei, maiącej swoję podłoże w niepra- 
widłowym rozwoju życia narodowego w XIX 
wieku a polegalące na nadwrażliwości nerwo- 
wej i skłonnościach pamxsznych. lednAk roż- 
ważamia na ten temat zaprowadziłyby nas 
zbyt daleko. 


.powiednik polskiej megalomanii 


lecz gdy ta umową locarneńską w 1925 T. 


doszła do porozumienia z Niemcami, gwa- 
rantującymi status quo na Zachodzie, jasne 
że stan na wschodzie Niemiec mógł w pe" 
wnych warunkach podlegać rewizji. W tym 
położeniu rząd polski zawarł w 1934 r. 
pakt nieagresji z Niemcami; równocześnić 
obowiązywał już przedtem zawarty pakt z 
ZSRR. Formalnie wyglądało na to, że PoF 
ska pragnie zająć stanowisko: np. neatral- 
nej Szwajcarii, która zawsze wyciągała ko» 
rzyści z rozgrywjącej się wojny, nie ucze” 
stnicząc w niej. Jednak stosunki polsko= 
niemieckie zaczęły przybierać formę współ. 
pracy politycznej. Wraz z rosnącą potęgą 
IH Rzeszy zaczęło się w polskich sferach 
rządowych rodzić przeświadczenie, że Niem 
cy są największą potęgą nie tylko w Euro" 
pie, lecz i na świecie i że zatem należy w 
porozumieniu z nimi dążyć do powiększć- 
nia terytorialr ego Polski, a szczególnie do 
uzyskania kolonii zamorskich. 

Sanacyjny rząd polski stanowił pełny od 
narodo" 
wej: Nie mógł on unormować stosunków 
z Czechosłowacją, nić potrafił dojść do po- 
rozumienia z Litwą. Jedynie z Rumunią zo- 
stał zawarty sojusz wojskowy. 

Krocząc drogą snów o potędze, rząd pol- 
ski zdecydował się na grożenie represja* 
mi Litwie, która dopuściła się przekroczeń 
granicy, a na ostatek wziął udział w roz- 
biorze Czechosłowacji w r. 1938, gdy spra” 
wa sudecka dojrzała do punktu kulmina- 
cyjnego. W ten sposób — zamiast w słusz- 
nym przewidywaniu przyszłego konfliktu 
z Niemcami zaoferować Czechosłowacji w 
1938 r. sojusz wojskowy, który dzięki wy- 
sokiemu potencjałowi zbrojeń Czechosło- 
wacji*) podwajałby siły koalicji — rząd 
polski świadomie wziął udział w dobiciu 
swego naturalnego sojusznika. 

W tych warunkach, bezpośrednio po ob- 
chodzie pięciolecia paktu © nieagresji, 
III Rzesza wysunęła pretensje do Wolnego 
Miasta Gdańska-i -żądania _terytarialne W 
stosunku do Polski. Cała koncepcja wyła- 
dowania się ekspansji niemieckiej na ko. 
loniach zamorskich pękła. ekspansja ta po- 
szła swoim historycznym szlakiem, t, |. 
wprost na Polskę. 

Polska stanęła wobec perspektywy utraty 
suwerenności lub widma wojny. Lecz patrz” 
my po jakiej linii rozumowania poszedł 
rząd polski. Oto ten sam rząd, który wczo. 
raj uważał Niemcy za największą potęgę 
na świecie, teraz zdecydował się na pod- 
jęcie całego ciężaru wałki na wschodnim 
froncie niemieckim. Obiektywnie warunki 
takiej walki nie wróżyły powodzenia, lecz 
siła sugestii była tak ogromna, że te istot- 
ne racje nie wchodziły w rachubę. Siła ta 
wżmogła się niebywale, gdy nagle doszło 
do sojuszu z Anglią, która wcżoraj, w 0- 
kresie Monachium, była oceniana jako or- 
gamizm niewspółmiernie słaby w stosunku 
do potęgi Niemiec. Odnowiono. również 
zachwiany sojusz z Francją, 

W ten sposób strategicznie została od- 
tworzona sytuacja z pierwszej wojny świa 
towej, z tą różnicą, że miejsce Rosji car- 
skiej zajęła Polska. Polska miała 5 razy 
mniej ludności niż Rosja t914 roku i 55 
razy mniejszy obszar, mimo to wzięła na 
swoje barki ciężar wejny na wschodzie, 
choć świeżo w pamięci musiały pozosta- 
wać ciężkie wysiłki Rosji carskiej w la- 
tach 1914—1917, ; 

Podczas gdy sojusz rosyjsko-francusko. 
angielski trwał długie lata przed wybuchem 
wojny i był utrzymywany w aktualności 
szeregiem planów wojskowych. Polsce wy- 
starczyło prowizorium o charakterze poli- 
tycznym — bez współprecy sztabów woój- 
skowych. 

Zlekceważono natomiast możliwości, ja” 
kie stwarzałby wojskowy sojusż polsko-ra- 


"*) Wykaz broni i sprzętu wziętego przez 
Hitlera przy ańeksii Czechosłowacji w 1939 r. 

Uzbrojenie: 2175 ciężkich i lekkich dział, 
501 dział plotn, 785 miotaczy min, 460 czpłe 
zów, 43.876 kam. 1.090.000 karabinów. 114.000 
pistoletów, 1.582 samolotów. 

Amunicja: 1.000.000.000 naboi do kb, i kim 
3.000.000 pócisków artyleryiskich i gazowych. 

Bliżej tóeokreślorna ilość sprzętu mostowe- 
go, aparatów  podshichowych. reflektorów, 
sprzetu pomurowegó. samochodów ciężaro- 
wych, osobowych i specialych. 

Pówyższe zestawienie oparte na olicialnych 
publikaciach wydanych przez rząd III Rzesży 
w r. 1939, 
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dziecki. Dla rzeczywistości wrześniowej so“ 
jusz ten mógł być etapem dla wytchnienia, 


zreorganizowania się i uświadomienia so- 


bie metod walki nieprzyjaciela. Siły polskie 
zepchnięte za granice państwową znalazły 
by na zapleczu sił radzieckich chwilową bo 
dajże ochronę, gdyby nawet uderzenie 
niemieckie w niedługim czasie miało pójść 
dalej. Zresztą przez sojusz polsko-radziecki 
wojna automatycznie odwłekała się do 
wiosny, względnie uderzenie niemieckie 
kierowało się na zachód, w każdym razie 
Poleka unikała katastrofalnego osamotnie- 
nia: 
/ 

„ Oto były racje wojskowe sojuszu, lecz 
zwyciężyły racje. które łączyły się z całym 
dotychczasowym rozwojem i strukturą we” 
wnętrzną państwa. 


Trudno dziś mówić o warunkach współ- 
pracy polsko-radzieckiej, gdyż nie ma żad- 
nych śladów, aby ze strony polskiej czynio- 
no jakiekolwiek próby w tym kierunku. 
Sądzić należy, że musiałyby się one skoń- 
czyć odejściem rezimu sanacyjnego od wła- 
dzy, jeśli nie przy podpisaniu warunków, 
to po rozgromieniu wojsk polskich w każ- 
dym razie. Czy była to cena zbyt wysoka 
dla rządu w przededniu katastrofy wrze- 
śniowej? Wydaje się, że nie było w ogóle 
ceny zbyt wygórowanej. aby uniknąć hań- 
by bezprzykładnego rozproszenia wojska 
i likwidacji państwa. Lecz rząd sanacyjny 
nie chciał dojrzeć tych możliwości, gdyż 
megalomania z jednej strony, a negacja 
Związku Radzieckiego z drugiej strony cał- 
kiem te możliwości przekreślały. Prowadził 
on tak długo propagandę mocarstwowości, 
aż w końcu sam w nią uwierzył. I choć nał- 
większe potęgi nie ważyły się na rozprawę 
z Niemcami o własnych siłach, lecz szukały 
sojuszów nie bacząc na żadne różnice, 
rząd polski uznał za możliwe rozprawić 
się ż nimi sam na sam. 


ZAKOŃCZENIE 


Klęska wrześniowa była z-reguły oce- 
niana jako następstwo błędów wojskowych 
I politycznych. Jest to ocena najsłuszniej- 
sza:i najbardziej rzucająca się w oczy. 
Prasa wojskowa na emigracji przerzuca wi- 
nę ma ówczesne położenie strategiczne. 
Jednak głębsze wniknięcie w istotę tego zja* 
wiska zmusza do szukania przyczyn szer- 
szych i bardziej wszechstronnych. Oczywi- 
ście, wyłuszczone przyczyny nie tylko nie 
usprawiedliwiają istotnych błędów dowo” 
dzenia czy koncepcji politycznych, lecz na- 
kładają jeszcze większe brzemię odpowie- 
dzialności na przedwrześniowe kierowni- 
ctwo polityczne i wojskowe, które wywiè- 
rając przemożny wpływ na całość życia 
narodowego w najmniejszej mierze nie 
- sprostało swemu wielkiemu zadaniu. Lecz 
o ile błędy osób lub grup rządzących nale- 
żą do przeszłości i przestały działać z 
chwilą usunięcia ich od wpływu na losy 
państwa, o tyle przyczyny, integralnie zwią” 
zane z psychiką i przyzwyczajeniami społe- 
czeństwa. z jego rozwojem kulturalnym 
tkwią jeszcze i muszą być usunięte, jeśli 
chcemy szczerze zapobiec powtórzeniu się 
podobnej hańby i nieszczęścia, 


Armia polska w 1939 roku rozpoczęła 
z Niemcami wojnę, przerywając tym pas- 
mo powodzeń pokojowych III Rzeszy. Mí- 
mo zbrodniczego niedozbrojenia, lekko- 
myślnej koncepcji politycznej i całkowitego 
załamania się dowództwa wojsko przez 
swój wysiłek bitewny okazało światu 
ogrom potęgi niemieckiej i stało się syg- 
nałem alarmującym, który poruszył serca 
i umysły świata. Lecz błędy, które się zło- 
żyły na tak szybkie j tak kompletne zała- 
manie się wojska, osłabiły znaczenie nau- 
ki. świat dostrzegł w pierwszym rzędzie 
słabość Polski a nie potęgę Niemiec. Armia 
polska bijąc się w warunkach kompletnej 
nierówności i według fałszywych założeń 
1 metod nie była w stanie znaleźć słabego 
miejsca w natarciu niemieckim, toteż nie 
dała wskazówki napadniętym w dalszej 
kolejności narodom, na jakiej drodze szu- 
kać szans zwycięstwa. Droga ta została 
odkryta dopiero pod Stalingradem. 


Apoloniusz Zawilski 


W. nr. 39 w. „Przyczynach wojskowych” na 
skitek opuszczenia wiersza, został zniekształ- 
cony sens trzeciego błędu wojskowego w koń- 
cu 4 szpalty, mianowicie iest wydrukowane: 
„3) Zasadniczy brak walki“, ma być: 3) Za: 
sadniczy brak przewidywań co do charakteru 
4 form przyszłej walki 


KUŹNICA 


ZYGMUNT SZYMAŃSKI 


TRZY SZANSE 


A WSZYSTKO złe co w Polsce się 
dzieje winią niektórzy, mniej czy 
więcej poważnie, demokrację. Mało 


Uluszczu ? Winna demokracja. Po- 
ciągi przepełnione? Winna . demo- 
kracja, W kinach dają złe filmy? Win- 


na demokracja. Aczkolwiek nie warto z po- 
glądem tym dyskutować poważnie, stwier- 
dzamy jednak, że jest to przykład nader 
często powtarzającego się błędu, polegają” 
cego na łączeniu w związek przyczynowy 
dwóch faktów zupełnie od siebie bezpośre- 
dnio niezależnych. Podobno w Danii zaob- 
serwowano spadek liczby urodzeń, jedno” 
cześnie zaś ornitolodzy stwierdzili, że kraj 


ten nawiedza coraz mniej bocianów. Czy 


ktoś: będzie w powyższej zbieżności dwóch 
faktów szukał potwierdzenia bajeczki o 
tym, że bociany przynoszą dzieci? 

Ale nie o to chodzi. Rzecz w. tym, że 
życie w Polsce rzeczywiście nie jest dla ol- 
brzymiej większości obywateli usłane ró- 
żami. W Polsce doprawdy jest ciężko żyć. 
Ale rzecz również i w tym, że właśnie dzię- 
ki zdobyczom ustroju demokratycznego 
uzyskaliśmy szanse, które — wykorzysta- 
ne — rokują nam jak najlepsze nadzieje 
ną przyszłość. 

Szanse te wykorzysta i realizować będzie 
na przyszłość narodowy plan gospodarczy, 
a na lata najbliższe plan odbudowy gospo- 
darczej, nazwany przez min. Minca „trzy* 
latką sytości”. 


CHAOS CZY PLANOWANIE ? 


Pierwsza szansa, to likwidacja władztwa 
monopolistycznego kapitalizmu, przy któ- 
rego panowaniu wszelkie planowanie jest 
niemożliwe. „Zgłoszony projekt uchwały— 
mówił na ostatniej sesji KRN min. Minc o 
planie odbudowy — jest logicznym wyni- 
kiem tych głębokich reform gospodarczych 
i społecznych, które dokonane zostały w 
Polsce. Bez tych reform wszelkie próby 
planowania bylyby z góry skazane na nie- 
powodzenie i zawisłyby w powietrzu, tak 
jak zawisły w powietrzu i spaliły na pa- 
newce interesujące, ale żałosne w swej Bez- 
radności i niemocy nieśmiałe próby plano- 
wanią w okresie Polski przedwrześniowej. 

E*n próbui «vszecynać w współczesnych 
warunkach -wysoce 'rozwiniętej techniki 
wytwarzania -dyskusję na temat koniecz- 
ności planowania gospodarczego — ten 
trafia kulą w płot. Nikt chyba nie myśli 
poważnie o możliwości harmonijnego roz- 
woju gospodarki narodowej przy panowa- 
niu niczym nieskrępowarej zasady laissez- 
fairyzmu. Nikt mie przypuszcza, ażeby 
skomplikowana morfologia gospodarcza 
dwudziestego stulecia mogła sprawnie dzia- 
łać bez interwencji państwa. 3 

Zazwyczaj jednak łatwo się zapomina, 
że planowanie jest tylko abstrakcyjnym 
problemem „nie tylko zagadnieniem tech 
niczno-gospodarczym, u którego podstaw 
leży wprowadzenie kontroli państwa do ży- 
cia gospodarczego kraju, ale że jest to za” 
razem problem gospodarczy, społeczny i 
polityczny. Ważna jest bowiem — 'z punk- 
tu widzenią interesów przeważającej części 
narodu — nie oderwana sprawa samego 
planowania, ale określenie ośrodka dyspo- 
zycyjnego planu gospodarczego. Ważne 
jest kto, jaka klasa społeczna planuje, bo 
od tego zależy dla kogo, po co i jak się 
planuje. 

Zatem punkt ciężkości zagadnienia prze” 
suwa się z dylematu — plan czy wolna 
konkurencja — na alternatywę: kapitali- 
styczno-monopolistyczny plan gospodarczy, 
czy też socjalistyczny, lub demokratyczny 
plan gospodarczy. à 

Jak wygląda — biorąc najogólniej — 
planowanie w świecie kapitalistyczno-mo- 


_ 


JAN ŚPIEWAK 
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nopolistycznym? Państwo nie ingeruje w 
ekonomikę kraju dopóty, dopóki inicjaty- 
wa prywatna zdolna jest utrzymać stan 
pełnego zatrudnienia, poziom ogólnego do- 
chodu społecznego i, w konsekwencji, stałe 
ożywienie gospodarcze. Z chwilą jednak 
gdy wobec gwałtownego wzrostu podąży 
(spowodowanego tym właśnie ożywieniem ) 
następują trudności w znalezieniu wynków 
zbytu, gdy monopole ograniczają produk- 
cję (do czego zresztą mają stałą tenden“ 
cję) i gdy stan zatrudnienia spada — wy- 
stępuje państwo ze swą publiczną inicjaty- 
wą i publicznymi inwestycjami, mającymi 
na celu podniesienie stanu zatrudnienia, 
wzmożenie siły nabywczej i — co za tym 
idzie — osiągnięcie ponownego perisdu 
ożywienia. Ale wtedy ponownie następuje 
spadek stanu zatrudnienia zgodnie z przed- 
stawionym procesem i znów następuje ko- 
nieczność interwencji państwa. „Po prostu 
życie gospodarcze znajduje się stale w blę- 
dnym kole“ — jak stwierdza znana ekono- 
mistka Jean Robinson. 


Planowanie w świecie kapitalistyczno- 
monopolistycznym nie ma na celu podnie- 
sienia dobrobytu mas (jeśli dobrobyt ten 
się realizuje to raczej wbrew zamierzeniom 
tego planowania), a jedynie osiągnięcie 
stanu pełnego zatrudnienia, ćo jest jednak 
nieosiągalne, Ożywienie bowiem sprowadza 
nieuchronnie depresję, wbrew wszelkim pla- 
nowaniom. - 


Państwo mogłoby może rozwijać swoją 
przedsiębiorczość w kierunki osiągnięcia 
sprawiedliwego podziału dóbr, przez przej- 
mowanie na własność przedsiębiorstw i 
przez politykę zgodną z interesami całego 
narodu, z reguły jednak — przy panowa- 
niu monopoli — rola państwa jako hamut- 
ca w pogłębianiu się kryzysu ogranicza się 
najczęściej do inwestycji zbrojeniowyć 
Dlaczego? Dlatego, że jest to jedyny zę 
dzaj publicznej inwestycji, który nie koli- 
duje z interesami monopolistycznymi; każ- 
dy inny stanowi dla właścicieli monopoli 
większą lub mniejszą konkurencję. Mając 
zaś i bezpośredni gospodarczy wpływ na 
losy państwa kapitalistycznego i wpływ 
pośredni przez osobisty udział w rządzie, 
kontakty z członkami rządu, partii rządzą- 
cej, prasy rządowej, korpusu .oficerskieża, 
sądownietwa itd. itd. — monopolfści sta- 
rają się za wszelką cenę do takich inwe 
stycyj i nie dopuścić. I — mówiąc nawia- 
sem — jeżeli tak często powtarzamy, że 
monopole pchają świat do wojny, nie jest 
to spowodowane niechęcią do tego czy in- 
nego milionera amerykańskiego, czy pmuis- 
kiego bankiera, ani też przeświadczeniem, 
że on osobiście lubi i chce wojny — .ale 
dłatego, że istnienie władztwa monopoli 
musi nieuchronnie prowadzić do wzrostu 
wydatków zbrojeniowych (jako jedynego 
wentyla bezpieczeństwa ustroju) i w kon- 
sekwencji do starć międzynarodowych. 


Planowanie kapitalistyczno-monopolity- 
czne to kwadratura koła. Może być ono 
skuteczne tylko na bardzo krótką metę, 
nie zmienia systemu podziału dóbr, nie za- 
spakaja wcale, albo w bardzo nieznacznym 
stopniu dążenia mas do sprawiedliwości 
społecznej i prawie nieuchronnie prowadzi 
do gwałtownych wojen. 


. W świetle powyższych uwag (naświetla- 
jących zresztą tylko z grubsza mechanikę 
-planowania monopolistycznego) zrozumiałe 
się stają słowa min. Minca: „Poto, żeby 
planować w złożonym i pożądanym kierun- 
ku... trzeba... żeby nie było w gospodar- 
ce narodowej obszarników i wielkich kapi* 
talistów, trustów i karteli, potężnych ban- 
ków i dominacji kapitału zagranicznego. 


ate 
as 


Uczę się na nowo mądrości stawiania kroków. 
Odszukuję drogę do swoich oczu, do swoich źrenic, 
w których zastygło przygniecione łatami zdźiwienie, 


I zbliżają się dłonie do mnie 


wspólną mogiłą; 


której nie ujrzę nigdy, albowiem rozgniotły ją: buty. 
Uczę się na nowo mądrości dostrzegania troski uśmiechu 


i chwiejąc się, opieram się o 


dzień, który przejnija. 


] w twarze przechodniów patrzę, by dostrzec w nich - 
gruzy Warszawy, szum Samolotu, i rysy 
twarzy matki mojej, zastrzelonej w łapance. 
Surowe Są twarze przechodniów: skała wykuta w jeziorze, 
która odbija dno w wodorostach i chmury ptaków drapieżnych. 
Uczę się na nowo mądrości mówienia — dzień dobry 
i słów najprostszych jak cegła. Liście całuję 
udając, że skaleczyłem nimi swe ręce. 
Siwy, siwy jest dym wieczoru I krzaków klęczących 
w oczach okien — płomłleń bomby wygasłej. 
_ Zdejmuję z bagnetu rozgnieciony pęd załezi. 


kładę na wargi. Niech odżyje 


i zatrzepoce zielenią. 
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To zadanie zostało w Polsce chlubnie wy- 
konane“. 


FABRYKI CZY MANUFAKTURA? 


Druga nasza szansa to odzyskanie Ziem 
Zachodnich, bez których jako kraj poważ- 
nie pod względem gospodarczym zacofany, 
musielibyśmy położyć nacisk na dobra pro- 
dukcyjne, odsuwając na dalszą metę pro- 
dukcję dóbr konsumcyjnych. 

U podstaw planowej gospodarki demo" 
kratycznej leży idea obrócenia zaso>ów 
społeczeństwa na pożytek całego narodu, 
a nie tylko dla dobra klasy posiadającej. 
Nie mając przeszkód w postaci władzy zor- 
ganizowanych kapitalistów, imperatywu 
wygospodarowania jak największych zy- 
sków dla nielicznych właścicieli środków 
produkcji, kon'.:zności zachowania „,rezer” 
wowej armii“ bezrobotnych, zdolna jest 
gospodarka demokratyczna utrzymać po- 
ziom produkcji na wysokim poziomie, zdol- 
na jest w pełni wykorzystać możliwości 
produkcyjne. : 

Aby jednak możliwości produkcyjne wy” 
korzystać, trzeba je mieć. Bez szerokiej 
bazy aparatu produkcyjnego, nie można 
marzyć nawet o realizacji zasadniczego 
celu planowej gospodarki demokratycznej, 
a mianowicie o zapewnieniu dobrobytu ca- 
łemu. społeczeństwu. Nie więc dziwnego, że 

- pierwszy w świecie plan gospodarczy, plan 
Zw. Radzieckiego, kraju gospodarczo začo- 
fanego, postawił sobie jako zadanie bezpo- 
średnie i najbliższe rozbudowę aparatu 
produkcyjnego. „Podstawowe zadanie pię- 
ciolatki — mówił Stalin w styczniu 1982 
roku — polegało no tym, aby. skierować 
kraj z jego zacofaną, niekiedy średniowie- 
czną techniką na tory nowej, współczesnej 
techniki. ,,Droga ta wymagała wielu wy“ 
rzeczeń, ale innej nie było. Czy zatem i my 
powinniśmy iść tą drogą? Czy i my decy- 
dować się musimy na tak wielkie wyrze- 
czenie? Czy musimy budować przedwczes* 
ne fabryki zarzucając produkcję np. manu- 
faktury? Nie, Bowiem cytując słowa min, 
Minca: „Otrzymaliśmy na zachodzie wielki 
aparat produkcyjny środków produkcji, 
wymagający nie budowy na nowo, ale tyl- 
ko odbudowy, eo jest znacznie mniej kosz* 
towne... To dziedzictwo umożliwi nam 
wielką i niezmiernie cenną rzecz, umożliwi 
nam koncentrację wysiłków na podniesie- 
nie konsumceji człowieka w oparciu o wiel- 
ki aparat produkcyjny Ziem Odzyskanych“, 
Z przytoczonych przez min. Minca liczb 
wynika, że pod koniec trzyletniego planu 
udział Ziem Zachodnich w ogólnej produk- 
cji wynosić hędzie dla przemysłu metało- 
wego 28 "/, dla produkcji wagonów 85 "o, 
dla-materiałów budowlanych 48 %, dla tka- 
nin bawełnianych 50 %, dla superfosfatów 
Ti %, dla elektrod węglowych 100 %. 


DOBROBYT CZY ZBROJENIA? 


Wreszcie trzecia szansa to nasz sojusz 
ze Zw. Radzieckim, który pozwala nam na 
wydatne zmniejszenie tempa zbrojeń i od- 
budowy przemysłu zbrojeniowego — co w 
tak wielkim stopniu zaciążyć musiało na 
pierwszej pięciolatce radzieckiej. 

„Zadanie planu pięcioletniego — mówił 
swego czasu Stalin — polegało na tym, aby 
stworzyć w kraju wszystkie przesłanki 
techniczne i ekonomiczne, niezbędne do 
maksymalnego podniesienia zdolności o- 
bronnej kraju, umożliwiającej zorgan:zo* 
wanie zdecydowanego odporu wobec wszel- 
kich prób interwencji zbrojnej z zewnątrz, 
wszelkich prób napadu zbrojnego z zew- 
nątrz*. 

„Konieczność uniezależnienia się od. wro- 
giego świata i stworzenia podstaw obron- 
nych narzucała imperatyw szybkiej mobili- 
zacji kapitałów, przy nieznacznym wzroś- 
cie konsumcji, narzucała ponadto pewien 
rodzaj dyktatury gospodarczej. O tym, że 
polityka ta była słuszna, nie trzeba chyba 
dzisiaj — po zwycięstwie nad hitleryzmem, 
odniesionym głównie dzięki wysiłkowi Zw. 
Radzieckiego — nikogo przekonywać. 

Czy jednak i my musimy i powinniśmy 
nastawić naszą gospodarkę na produkcję 
zbrojeń? Czy i my musimy zrezygnować z 
dobrobytu, fabrykując armaty? Nie. „Jeż 
steśmy bov.iem w tym szczęśliwym po!oże” 
niu, że nie musimy się zbroić forsownie i 
natychmiast, że nie jesteśmy sami, że mo- 
żemy. rozbudować swoją armię i zbroić ją 
planowo ‚w oparciu o pomoc Zw. Radziec- 
kiego“ — jak zauważył min. Mine. i 

Trzy fundamentalne założenia PKWN, 
trzy zasady naszej demokracji, nasze trzy 
wielkie szanse, a więc nacjonalizacja prze” 
mysłu i reforma rolna, odzyskanie Zięm 
Zachodnich i sojusz ze Zw. Radzieckim 
dały nam nie tylko możliwość samego pla- 
nowego działania gospodarczego, ale i ta- 
kiego działania, które bezpośrednio i na 
najbliższą metę skierowane jest na podnie” 
sienie dobrobytu narodu. Gdyby którekol- 
wiek z tych fundamentalnych założeń usu- 
naé nasza trzylatka musiałabv bvć trzylat” 
ką walki z monopolami, trzylatką produk- 
cji obrabiarek, albo trzylatką zbrojeń, w 
żadnym jednak razie nie byłaby trzylatką 
sytości, 

„, Zygmunt Szymański. 
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eon nakazał sobie przede wszystkim 

jedno: nie myśleć o nodze, Na razie. 

Póki bolesny kikut nie podgoi się 

nieco. Póki konieczność opuszczenia 

szpitala nie włączy go z powrotem 
w bieg upływających dni już nie jako naj- 
szybszego gracza z napadu drużyny „Óro- 
ble IF', ale jako ślamazarnego kalekę, Le- 
ona Wójcika, dla którego stały się bezuży- 
teczne wszystkie, nawet najszykowniejsze 
buty świata; z prawej nogi. 


Łatwo było postanowić sobie: nie myśleć. 
Leon chełpił się zawsze swoją silną wolą. 
„Żelazną” — jak się to dumnie mawiało w 
zastępie „Burych Wilków”. W swych szcze- 
niackich latach imponował kólegom na 
półkoloniach letnich, kiedy z mizernego 
ogniska, w którym piekli z niezmiernie 
krzykliwą uciechą kartofle, zawsze z wierz- 
chu spalone a od środka surowe — brał 
rozżerzony: węgielek i z twarzą ułożoną 
starannie w kamienną obojętność ściskał 
go w palcach. 


Potem gdy przyszły lata kryzysu i ojcu 
obcinano dniówkę na fabryce, Leon posta- 
nowił korepetycjami zarobić na czesne w 
gimnazjum. I zarabiał. A chociaż śmiali się 
koledzy, kiedy pobladły ze złości oświad- 
czył im, że uczeń jego, tłusty Henio Wit- 
kowski z niedomkniętymi ustami i polipem 
w nosie musi przejść do klasy piątej, pod 
koniec roku Heniek fucząc z przejęciem 
przez niewidzialne zrosty w jamie nosowej 
dukat mozolnie lecz poprawnie twierdzenia 
Talesa i Pitagorasa. a jego świadectwo 0- 
blane łzami macierzyńskiego szczęścia 
przez pulchno-różową panią Witkowską o 
obfitym biuście — nie zawierało ani jednej 
dwóji. 

Ale nie myśleć o nodze — to już nie by” 
ła sprawa głupiego żużla, opłaty za czesne, 
wybieganej dawaniem lekcji, czy wbijanie 
geometrii do głowy skrofulicznego kolegi. 
Tutaj silna wola zawodziła Leona. Im bar- 
dziej starał się zapomnieć © swoim kale- 
ctwie, tym usilniej ono samo dawało mu 
znać o sobie, Wszystko  sprzysięgło się 
przeciw Leonowi. Pielęgniarki przebiegały 
szybko, aby mu przypomnieć, że mają nor” 
malne, zwyczajne nogi. Za oknem słyszał 
kroki nieznanych, a już znienawidzonych 


„przechodniów, którzy na pewno nie wie- 


dzą, co to jest kalectwo. A durny stolik, któ 
remu, gdy się chwiał podłożono pod krót- 
szą nogę zwinięty w ośmioro kawał gazety, 
miał badź co bądż swoją nogę. Nie tak jak 
Léon. Nawet własne sny oszukiwały go ha- 
niebnie. Kiedy zasypiał. śmiertelnie znużo- 
ny narzuconą sobie dyscypliną myślową, 
roiły mu się diabelnie ruchliwe sny. Kopał 
piłkę, skakał przez ognisko — ba nawet 
tańczył, Budził się z przejmującym, niby 
niewytłumaczonym smutkiem i dopiero gdy 
na wpół przytomnie konfrontował swoje 
sny z rzeczywistością, odnaleziona na no- 
wo świadomość własnego kalectwa obez- 
władniała mu serce paraliżem najstraszliw- 
szej rozpaczy. A 


W końcu Leon zdecydował się na pewne 
ustępstwo. Nie będzie myślał o nodze na 
przyszłość. Nie będzie myślał co będzie da- 
lej, czy potrafi dać sobie radę. Ale prze- 
myśli sobie wszystko wstecz. Od początku. 
Jak było. Dokładniusieńko. Jak gdyby opo- 
wiadał bajkę Gience, która zawsze musiała 
wiedzieć ile król mógł mieć pereł w koro- 
nie i o której godzinie dworzanie kładą się 
spać, 

Więc we fabryce pracowali z ojcem do 


ostatniej chwili. Leon jak zawsze na piętrze . 


w warszłacie wulkanizacyjnym, ojciec na 
dole w ślusarni. Właściwie to ich zakład był 
przed wojną najstarszą w mieście fabryką 
cukierków i czekolady. W okupację przez 
cztery lata Niemcy produkowali dalej, po* 
łem nagle- coś Im się w głowie obróciło, 
wszystkie maszyny kazali zwalić w biszkop- 
ciarni, a hale fabryczne zamienili na war- 


D 


sztaty reparacyjne. Była ślusarnia, kuźnia, 
stolernia, warsztat wulkanizacyjny. Ojciec 
Leona pracował we fabryce od 27 lat. Jako 
kierownik pudełkarski. I ceniono go wy- 
soko, bo wszystko umiał. On to, niby jaki 
artysta, układał wystawy w firmowych skle- 
pach na mieście. Kiedy znowu psuł się an- 
tomat do zawijania cukierków, a ślusarz 
Nowak opił się, niby na bolejący ząb, nikt 
inny tylko stary Wójcik poradził naprawić. 


Więc jak Niemcy skasował fabrykę, Wój- 
cik dalej pracował, teraz w ślusarni. A kie- 
dy zaczęli wszystkich ludzi po ulicach łapać 
do kopania tych ich szańców, ojciec wyro- 
bił Leonowi miejsce w warszłacie. 

W tę styczniową niedzielę ruszył się front. 
Na fabryce raz po raz wyła złowróżbnie 
syrena alarmowa, przez megafon gdakała 
chrapliwie kukułka, a niewidoczne w wy- 
sokościach samoloty śpiewały przeciągle i 
tajemmiczo. Robotnikom nic się robić nie 
chciało. $zwendali się jak muchy w mazi. 
Tylko tak. Aby, aby. Ale wacha po dziedziń 
cu ciągle chodziła, więc musieli udawać, że 
pracują. a 


Aż we wtgrek z rana zajeżdża auto Frei- 
taga dyrektora — to mniejsze. Mercedes. 
Już z daleka słychać: silnik nawala, Jedna 
świeca zaoliwiona nie pali, aw ausspuft 
strzela jak z karabinu. W wozie pakunków 
aż po dach i na wierzchu pies — ten Lum- 
pi, co to go trzy razy na fabryce truli kiet- 
basą strychninową i zawsze wytrzymał — 
bydlę niemieckie, 


Freitag z auta wylatuje. Nie w mundurze, 
ale jakiś ma na sobie kusy płaszczyk zielo- 
ny jak trawa i włochaty (Loden — orzekła 
matka, kiedy jej to opówiadalij — twarz 
całkiem mu się zrobiła stara, szczecina na 
brodzie na dwa centimetry, oczy czerwone. 
Lata po warsztatach i strasznie jakoś ryczy: 
„Alles rauss!*, 


Robotnicy popatrzyli po sobie milcząco. 
Ocho! — Nie śpieszą się wcale. Obtarli rẹ- 
ce i powolutku wychodzą. A Freitag tylko 
popędza: , „$chnełler, schneller" i sam bu. 
dynki na kłódki zamyka, a zęby tak mu 
dzwonią jak te klucze co mu się w trzęsą- 
cych pałcach zupełnie plątają. Wyszli wszy- 
scy przed bramę i czekają co będzie. Do- 
piero Freitag na nich z krzykiem. Niech so- 
bie w tej chwili idą, bo każe żołnierzom 
do nich strzelać. „Alles rauss'. Więc się 
rozeszli z ociąganiem i tylko każdy się po” 
za siebie ogladał jak Freitag przez siłę szta- 
bę żelazną na bramkę zakłada. Ale mu nie 
szło, bo trzeba było wiedzieć jak. Trochę 
od dołu a potem z nagła mocno wcisnąć. 


— To my do domu — popatrzył pytająco 
Leon na ojca. 


— Ano chyba — 

Dopiero jak uszli kawałek Leon nie mógł 
wytrzymać i cieszy się: 

— Daleko on na tym Mercedesie nie za- 
jedzie! Nie da rady z taką świecą. 

— Ale maszyn nie zdążyli zabrać — psie 
krwie — powiedział cicho ojciec takim ja” 


kimś dziwnie nierównym głosem, że aż się, 


Leon na niego popatrzył, 


Bo ojciec najbardziej ze wszystkiego nie 
lubił mówić. Taką już miał naturę, Bywało 
że i cały dzień słowa nie powie. Od małego 
raka pamiętał Leon matczyne o ojcu gada- 
nie, kiedy w niedzielę po zmyciu obiado- 
wych naczyń na ganku sobie z sąsiadkami 
rozmawiały. 


— Mój stary dobry jest. Nie mogę powie- 
dzieć. Wypłatę w sobotę zawsze mi przynie- 
sie, Wódki nie pije, chyba od wielkiego 
dzwonu, palcem by mnie nie tknął, nie 
przeklina, dzieci nie ruszy — ale też mil- 
czek jest, niech ręka boska broni, Na klęcz. 
kach by go można prosić, nie powie nic Í 
ślus. Jakby go to każde słowo złotego du- 
lara kosztowało. A nie był taki do ślubu. 
Tylko ten sakrament widać tak go odmienił. 
chłepy są już takie. 


Ojciec mało sobie robił z tych babskich 
skarg: 

— Takie już, kobieto, mam usposobienie 
— powiedział jej czasem bez złości, gdy mu 
już bardzo dogryzała. 

Przyszli do domu, rozsiedli się w kuchni 
przy stole nad niebieską ceratą. Ale obia- 
du jeszcze nie było. Tak im się jakoś zrobi- 
ło jakby to było wielkie święto. Może dru- 
gi dzień Wielkanocy. Godzina dwunasta w 
południe, a oni w domu, ; 


— A inne fabryki prawie że do czysta 
wymieti — zamruczał ojciec. Matka jakieś 
garnki po fajerkach przestawiała, to nawet 
nie zwróciła uwagi, ale Leon dobrze zro- 
zumiał, że ojciec kończy tę swoją myśl, co 
ją jeszczenaulicy zaczął. Jakto Niemcy w 
lipcu wagonami maszyny z fabryk wywozili. 
I bardzo się zdziwił, co to się ojcu stało, że 
taki jest dziś gadatliwy. 


Całe popołudnie ruch był niemożliwy w 
kamienicy, a w mieszkaniu sądny dzień. 
Bo wszyscy sąsiedzi gdzieś się po mieście 


rożbiegli i tylko raz po raz któryś obłado* 


wany z wypiekami na twarzy do domu wra- 
cał i bagaż zostawiał i dalej zdyszany le 
ciał. Różne rzeczy znosili. Całe kupony 
materiałów tych co je Niemcy na kartki 
dawali, eleganckie buty nowiuteńkie, ja- 
kieś garnki emaliowane, puszki z konser- 
wą, butelki z kolorowym sznapsem, a Cza” 
sem nawet kołdry atłasowe. Czego tam 
nie było! 


— zaber — powiedziała z wyrozumie- 
niem kulawa wysiedlona z Warszawy, która 
na parterze w oficynie mieszkała i nigdzie 
chodzić nie mogła. Nazwa ta wydała się 
Leonowi jakoś dziwnie groźna, obca i 
okrutna. 

Wesoło było w kamienicy. Mała Gienka 
ta dopiero miała raj! Latała jak wściekła. 
Każdy tobół: musiała obejrzeć. Wszędzie 
nos piegowaty wściubić, Tylko jedna mat- 
ka lamentowała, aż się po klatce schodo- 
wej niosło: 


— O rany, rany — każdy gdzieś pójdzie, 
coś przyniesie, o familie zadba, — tylko 
ten mój taki niedojda, nie ruszy się, o dzie- 
ciach nie pomyśli — z głodu woli zdech- 
nać niż o swoich się zatroszczyć! A żeby 
chociaż słowo powiedział — milczek prze- 


klęty! 


Przecież ci powiedziałem, kobieto, że 
tak mi wszystko niemieckie ze szczętem 
zbrzydło, że nigdzie chodzić nie będę. G... 
mi po ich bogactwach! — zniecierpliwił 
się ojciec. x r 


(Późnym wieczorem pierścień nerwówego 
grzechotu karabinów maszynówych oto- 
czył całe miasto. Paliły się magazyny, 
gdzieś koło dworca. Ale jak! żółta łuna 
na pół nieba! Przez ciepławe powietrze 
niósł się, podsuwejąc ludziom serca do 
gardła, dziwaczny huczący pogłos armat, 
ałe nie ten dudniący, jednostajny, pamię- 
tny z wrześniowych dni rozpaczy, tylko 
nieznany, rozłożony na kilka tonów, grożź- 
ny i powtarzający co chwila swoją pozy- 
tywkową melodię, 


— Organki Stalina — mówili półgłosem 
doświadczeni Warszawiacy. 


(— Działa szybkostrzelne — poprawiał ż 
uznaniem ojciec. A na czerni niewidocz- 
nego nieba rozsypywały się różnokolorowe 
wodotryski rakietowych gwiazd, 


Rano stali wszyscy w bramie. Nagle oj- 
ciec niespokojnie się poruszył. Drugą stro- 
ną ulicy przebiegł bladawy wyrostek — 
nietutejszy — chyba z innej dzielnicy. Pod 
pachą trzymał długą, żelazną sztabę. I Le- 
onowi wydała się ona znajoma. Potem 
pojedyńczo, chyłkiem mknęłi zaaferowani 
ludzie zasłaniając połami ubrań dźwigane 
ciężary, jakieś stalowe przedmioty, narzę: 
dzia, pudła. Aż niespodziewanie Leon roz- 
poznał maszynę do pisania dyrektora Frei- 
taga —, Erikę* portable — cacko nie ma- 
szyna. Teraz niósł ją jawnie nieznany męż- 
czyzna w lśniących długich butach. 


— Tato — wrzasnął Leon — toż to na- 
szą fabrykę rabują. 


Ale ojciec już leciał naprzód. 


— Halo, uwaga — ostrzegali ich po bra- 
mach ludzie — na rogu Grunwaldzkiej je- 
den żołnierz niemiecki się ostał z rozpyla- 
czem. Zostawili go czy co? Może rozum 
stracił z tego strachu. Przejść nie da — do 
każdego kropi. Chyba że przelecieć bar- 
dziej bokiem. Choć teraz to już go nawet 
nie słychać. Może poszedł. 


Ojciec skulił się i już był po drugiej stro- 
nie ulicy. A Leon nawet strzału nie usły- 
szał, tylko w oczach mu mignęły złote 
punkty j strasznie nim szarpnęło. Nie żeby 
ból poczuł, tylko zaraz upadł jak długi. 
Milczał karabin, kiedy się doczołgał z po- 
wrotem do bramy. Oglądnął się za siebie. 
Wracał ojciec wzdłuż szlaku ciemnawej 
smugi cieczy roztartej po szarości asfaltu. 
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— Krew to niby jest czerwona, a tu wy- 
śląda jak gęsta oliwa, albo jakiś smar, co 
się z motoru wylał — pomyślał Leon i zro- 
biło mu się całkiem słabo. Ale kiedy ojciec 
odwinał mu nogawkę, z łydki lałasię krew 
prawdziwie czerwona jak beret świątecz- 
ny Gienki. 


— Ale ci dało, toż ci kulas prawie że na 
nitce wisi. Musi kula dum-dum, nacięta, 
była — westchnął stroskany ojciec. Leon 
nie mósł się w ogóle patrzeć na włóknistą, 
bezkształtną miazgę, która zrobiła się z je- 
go kolana. 


W drewnianej pace dwukołowego wóz- 
ka ręcznego przywiózł ojciec Leona do do- 
mu. Gwałt się zrobił straszny. Zleciała 'się 
cała kamienica. Matka nie wiedziała za co 
chwycić, wszystko jej z rąk leciało, a ojca 
przeklinała, że chłopaka na zatracenie wy- 
ciągnął. Mała Gienka nic tylko Leonowi 
garnuszek z wodą do ust podsuwała, a je- 
mu wcale pić się nie chciało, tylko mu by: 
ło słabiej i słabiej. Krew zalała podłogę 
na,pół kuchni, którą dopiero przedwczo- 
raj matka wyszorowała. Wreszcie ojciec 
sznurem od bielizny przewiązał Leonowl 
nogę wyżej kolana. Zaraz przestało się lać, 
tylko czarnymi kroplami kapało. 


— Skad pan wiedział, że choremu trzeba 
nogę podwiązać — spytał się potem życzii- 
wie ojca w szpitalu siwy doktór z czerwo- 
nym, świecącym nosem. 


— A no jak gumowy schlauch pęknie to 
trzeba go wyżej ścisnąć, żeby woda nie 
tryskała — odpowiedział rzeczowo ojciec. 

Ten szpital Leon mało z początku pa- 
mięta, Wszystko mu było jedno, Kazali mu 
liczyć. Taki był słaby, że może do siedmiu 
doliczył — nie więcej. 


Minęło parę dni, a on ciągle nie mógł 
uwierzyć, że nogi nie ma. Zwłaszcza, że go 
bołałą, tam gdzie jej nie było. Patrzył się 
na koc I myślał, że może tak mu się tylko 
majaczy, że po prawej stronie całkiem jest 
płasko 1 nigdy już nic nie będzie, Aż raż 
zrozumiał. Było to może tydzień po jego 
nieszczęściu. Wszyscy” chorzy”leżelt narma- 
teracach po korytarzach, bo tu jeszcze by* 
ło najcieplej i najbezpieczniej w razie nie- 
mieckiego nalotu. Na salach od wysadze- 
nia mostu pozwalało całe ramy okienne 
razem z szybami. 


Leon leżał tuż obok drzwi sali operacyj- 
nej. Tego dnia przywieziono kupę ludzi 
poranionych przez minę, która gdzieś tam 
w. bramie wybuchła. Strasznie ich poszar- 
pało, Po południu niekształtne kukły oban- 
dażowanych chorych rozmieszczono na 
siennikach, doktorzy przeszli z pospiesz- 
nym szelestem ku wyjściu i Leon słyszał 
jak pielęgniarki biorą się do sprzątania. 
Jedna wyszła na korytarz. W prawej ręce 
niosła kubeł pełny okrutnie zakrwawio- 
nych szmat — pod lewym łokciem coś po- 
dłużnego, owiniętego w białe kompresy. 
Akurat ktoś do niej zagadał, więc stanęła 
zaraz koło Leona. I Leon zobaczył, że z po- 
między obsuwających się płatów płótna 
wyłazi palec. Taki sobie zwykły palec z 
przydługim, żółtawym paznokciem. Piełę* 
gniarka niosła po prostu pod pachą obcię- 
tą komuś przed chwiłą nogę. Nie była to 
przecież noga Leona. Tej już nie było od 
tygodnia. A jednak Leon zamknął oczy | 
wraz z nerwowym  dreszczem poczuł na 
czole wilgoć zimnego potu. Bo pojął nagle 
w olśnieniu przenikliwego bólu, Jjż może 
tak być, że człowiek sobie, a noga sobie. 
Jak koło od samochodu, albo nóżka celu- 
loidowego naguska. I chociaż to niby jest 
jeszcze ciało ludzkie, ale już całkiem na 
szmelc. Żadna siła tego świata, potęga żad- 
nej nauki nie potrafi z powrotem połą- 
czyć z człowiekiem tego czegoś, co przed 
momentem jeszcze było jego nieodłączną 
częścią, a teraz straszliwie obce i przera* 
żające niesione jest przez obojętną pielę- 
gniarkę na spalenie. 


DA 
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Leon raczej nie lubił jak do niego z do- 
mu przychodzili. Wolał być sam. Najgorzej 
z matką. Naprzód zaczynała cichutko chli- 
pać, potem głośniej labiedzić. Że chłopaka 
całkiem jej zmarnowali, Co komu po ta- 
kim kalece — ani toto do pracy, ani żadna 
panna na zamążpójście się nie zgodzi. Wy- 
cierała raz po raz nos mokrą chustką z 
niebieskim szlaczkiem, a mała Gienka cią: 
gnęła ją w zawstydzeniu za spódnicę; 


„mamą — cicho!“ — i rozglądała się cie- 
kawie naokoło. Leon już wolał gdy matka 
opowiadała jak to teraz jest ciężko. 


-— Chleba kupić nie można, wszystkie 
sklepy pozamykane, ponoć każdemu tylko 
jedną pięćsetkę mają zostawić, a ojciec to 
nie tylko furt na tę fabrykę biega. Jakieś 
tam mają zebrania. Myślał człowiek, że 
jak się tej Polski doczeka, to już wszystko 
będzie dobrze —a tu taka bieda; taka nę- 
dza, że no! 


Ucieszył się Leon jak przyszedł ojciec. 
Tata pomilczał trochę i a Leonowym kä- 
lectwie ani wspomniał. Jakby dwie nogi 
leżały pod kocem. Tyłko opowiedział, że 
fabrykę zupełnie wyrabowali. s 


"= Nawet części z maszyn powykręcal i 
ukradli. Djabły nie ludzie. Strach powie- 
dzieć jak tam wygląda, Gruzy, brud, świń- 
stwo, ani jednej szyby w oknie, nawet 
klamki zrabowali. Na żadnego dyrektora 
nie czekają, bo kto wie kiedy by to było. 
A tak sami się zebrali i porządkują, Każ: 
dy z domu swoje własne narzędzia przy- 
nosi i robotę się pcha, W marcu muszą ru- 
szyć. Przecież maszyny są. Wypłaty to 
jeszcze długo nie będzie Darmo pracują, 
ale jak produkcję uruchomią, to się wszy- 
stko wyrówna. Najgorzej, że ziarna kakao- 
wego nie mą, Wiee bedą robić marmola- 
dę, bo susz się dostanie na przydział i cu- 
kier. Cukierki też będzie można produko- 
wać i biszkopty. A Rada Zakładowa też 
już jest — dokończył wsłtydliwie. 


O tej Radzie Zakładowej rozwlokła się 
dopiero matka: 


— Słyszane rzeczy, wiesz Leoś, Ojca 
przewódniczącym tej ich Rady Zakładowej 
zrobili W głowie im ta demokracja po- 
mieszała — takiego miłczka na odpowie- 
dzialne stanowisko stawiać! Przecież on 
żadnej prezentacji nie ma. Słowa cedzi jak 
złote dulary. Będą jeszcze widzieć — ale 
Leon czuł, że była trochę dumna, Na dru- 
gi raz serce się w Leonie ścisnęło, kiedy 
mu ojciec przyniósł kule. Eleganckie, bie- 
luśkie, glas pairem wypolstrowane. — Sam 
zrobiłem — mruknął ojciec pod nosem. 
Leon już siadał, więc zaraz się zaczął do 
dych kul pasować. « Aby ojcu nie pokazać, 
żermu 0d sainego ich widoku na płacz się 
zbiera. Podparł się, stanął niezgrabnie 1 
okropnie dziwnie się poczuł. Tak lekko. 
jakby nie jednej nogi mu brakowało, ale 
pół ciała A ta druga połowa zupełnie go 
na lewą stronę przeważała, że trudno było 
równowagę utrzymać. — Punkt ciężkości 
się przesunął — przypomniał sobie Leon 
jeszcze z gimnazjum. 


I wtedy ojciec nie patrząc na niego po- 
wiedział, żeby się nie martwił. Wszystko 
jest obmyślone, za rok protezę mu taką 
założą, że będzie chodził jak stary, Prze- 
cież już: przed wojną takie wyrabiali, le- 
ciutkie z aluminium, zgrabne, że kto nie 
«wie, to od prawdziwej nogi nie odróżni. 
Przed południem Leon będzie pracował w 
fabryce przy automacie. Robota lekka, sie- 
„dząca, a płatna Jak Inne. I po południu bẹ- 
dzie na kurs maturyczny uczęszczał, aby w 
tym roku jeszcze gimnazjum skończyć, 
Lecz Leon zamiast się cieszyć zaniósł się 
rozdzierającym płaczem, jak mała Gienka, 
kiedy jej matka w niedzielę do koleżanki 
Pójść nie da. 

sę 


A jednak ojciec miał rację. Za dwa mie- 
siące Leon ubrany w biały chałat siedział 
już w fabryce przy automacie do zawija- 
nie karmelków: Ruchoma taśma podjeż- 
dżała mu pod uważne pałce, prędko wkła- 
dał bibułkę i kolorowy papierek a poniżej 
do kosza wytryskał zawinięty już cukierek. 
Po południu się uczył, Najzdolniejszy na 
kursie. Aż jednego poranku ni stąd ni zo- 
wad w cichym szmerze motoru i kuszącym 
zapachu owocowych olejków przyszła mu 
do głowy taka jedna rzecz. Że właściwie 
może już teraz' myśleć sobie nawet | o swo- 
jej nodze. Niemiec wypędzony, jest Pol- 
ska, fabryka idzie, a on i tak już jest za 
stary, aby głupią piłkę na Błoniach z chło- 
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TADEUSZ BREZA i j 
A jeżeli 
WEJ OSTATNIEJ książcę Stefan Otwi- 
nówski dał tytuł „Czas nieludzki* j 
zakwalifikował ją jako powieść: Roz- 
miarami jest to utwór wyjątkowo 
szczupły, Liczy zaledwie 1300 stron *. 
Anglicy  mazwaliby go „long: short sto- 
ry. Nazwaliby go — długą nowelą. Ale 
tylko ze względów na rozmiar! Opowiada” 
niem „Czas nieludzki* nie jest, ponieważ nie 
zawiera żadnej peregrynacji ani żadnego 
zdarzenia, które by dawało jedność całemu 
utworowi. Nie jest: on również powieścią. 
Nie z tego powodu, że to utwór względnie 
drobny. Drobny jest „Adolf“ Constanta, drob- 
ny jest „Biały Dwór” Banga, drobne są poe* 
tyckie powieści Coctzau, którym dopiero wy- 
dawca odpowiednio dobranym drukiem do- 
dawal tuszy. Tuszy by można dodać również 
Otwinowskiemu. Książka by jednak pozosta- 
ła połowiczna. Weźmy bowiem, na przy- 
klad, „Adolfa. Malutkie to, ale absolutnie 
kompletne. Inaczej przedstawia się sprawa z 
korpulencją „Czasu nieludzkiego”. Zanim zá- 
siądłem do pisania, jeszcze raz przebiegtem 
naczelne sceny tej książki, i przypomniał mi 
się z „Wyznań* J, J» Rousseau ten sędzia, 
który miat przepiękne rysy i twarz; peten- 
tów przyjmował leżąc w ióżku+ Ludzie. któr 
rzy przychodzili podziwiali jego cudowną 
głowę. — „I nikomy na myśl niz przycho= 
dziło, że to już wszystko!*. — Podobne u- 
czucie ogarnia nas, kiedy kończymy książkę 
Otwinowskiego. Bo, na przykład dane o 
żadnym z jej bohaterów nie są skompletowa- 
ne tak, aby z nich powstawał pełny czło” 
wiek, Role ich w książce nie są ułożone tak. 
abyśmy mieli poczucie pewnych zamkniętych 
całości. Niel Książka Otwinowskiego nie ma 
takich rak i nóg jak zwykła powieść. Z te- 
go też względu powiada o jej autorze K. 
Wyka, że „do czystego  marzędzia wielkiej 
formy iż  doróst* („Odrodzenie* Nr 39, 
str. 8), Być może! Czy można jednak coś 
na ten terat powiedzieć, biorąc sobie „Czas 
nieludzki” za przesłankę. Podtytuł dany przez 
Otwinowskiego książce, rzeczywiście mówi 
o niej, że to powieść, ale to jeszcze nie 
przesądza czy na prawdę w ten sposób Otwi- 
wyobraża sobie powieść i czy w 
chwili obecnej nie potrafi czegoś innego co 
by jej kanonom edpowiadało w sposób zita* 
cznie ściślejszy. . 
A zdaniem Wyki lepiej się trzymać ścisłych 
kanonów, bo one pomagają autorowi się 
trzymać. Wszelkie odchylenia od wzorca — 
„formy pośrednie, mieszane, hybrydyczne tyl- 
ko u wyjątkowych pisarźy stają się zapo” 
wiedzią.. form nowych, czystych i sprecy= 
zowańych- Najczęściej dają tylko Świadectwa 
nierozwikłanych przez pisarza sprzeczności, 
niedopowiedzianych przez niego konsekwen- 
cii. które przy większym wysiłku pisarskim 
dałyby się zapewne rozwiązać". — Wresz- 
cie dodaje K. Wyka to niezwykle charaktsry- 
styczne oświadczenie: — „Postulat czysto” 
ści gatunków jest, dla mnie przynajmniej, 
podstawowym uzupełnieniem postulatu reali- 
stycznego. Realizm w: temacie, w treści, to 
żądanie bardzo wielorakie i nie dające się 
sprowadzić do kilku jasnych wskazówek, Na“ 
tomiast czystość i precyzja gatunku dają pi- 
sarzowi instrument formalny, pozwalający 
zglębić rzeczywistość również od strony na- 
rzędzia formalnego, jakim dany pisarz się 
posłużył'© Zatem z gruba i potocznie rzecz 
ujmując Wyka zdaje się rozumować w spo* 
sób następujący; — ponieważ chcemy mieć 
w Polsce powiżść realistyczną, a nie może- 
my wyrażnie powiedzieć co to jest realizm, 
niechże przynajmniej z powieści wyraźnie 
widać, że to powieść. Rozumowanie to. mimo 
że sam doprowadzam je aż do karykatury, 
całkiem mi odpowiada. Jestem za nim! Tyle 
że przez cały czas zdaje sobisztego sprawę, 
że jest to rozumowanie taktyczne, A więc 
<ozumowanie, którym można śŚcigać tych, 
którzy nam uciekają od realizmu, jak na 
przykład, Jerzego Zawieyskiego, który daje 
w swej „Drodze do domu“ treści nie byle 
jakie, lecz płynne i kapryśne, ale nie Otwi- 
nowskiezo, który materiał do swej książki 
raniósł konkretny, tyle że zbudował z nie* 
go nie wiadomo co. A raczej coś takiego, 
ita co nie mamy pod ręką gotowej nazwy: 
W sumieniu prorealisty w tym wypadku do 
tego stopnia zadawala mnie materiał, że od 
książki nie wymagam tuspakajającej lezityma* 
cji, że to na pewno powieść. Niech sobie 
nie będzie powieść! Książka mówi mi cie 
kawe prawdy, wiarygodne i przyłomna, tym 
zyskuje moje zaufanie na tyle, że w moim 
stosunku do tego utwor akcent zaintereso 
wania przenosi się z pytania: — „Czy to por 
weiść?* — na dalszą jego konsekwencję. 
— „A jeżeli nie, to co?“ 
Tym bardziej. że forma powieści nie fest 
żadną świętością: Po pierwsze. bo ne jest ta 
znów, forma aż taka estara, aby był wstyd 


-nie powieść, 


pestępować z nią sobie do woli. Po drugie 
bo jest to forma płynna. Mało formalna. „Wo- 
rek“ — jak powiadał o niej Witkiewicz. Wy- 
ka podchodzi do tej sprawy inaczej. Mówi, 
że dobrze jest się trzymać powieści, — „ PpO” 
nieważ pojęcie realizmu nie da się sprowa- 
dzić do kilku jasnych wskazówek”. — Mnie 
się zaś wydaje zupełnie na odwrót: — ża 
trzeba się trzymać realizmu, ponieważ poję” 
cie powieści nie da się sprowadzić do 
kilku jasnych wskazówek; — Przeglądając 
iej dzieje z wstatnich stupięćdziesięciu lat (to 
znaczy z epoki dojrzałości). widać jaka ta 
forma ustępliwa, I tym ustępliwsza im więk- 
Szy pisarz się do niej zabiera. Tym ona sta” 
je się wątpliwsza! Cóż więc to za forma. 
Bo przecież i Balzac miał formę powieścio- 
wą puszczoną (jeszcze Sainte-Beuve nad 
tym ubolewał) i Proust, a za naszych czasów. 
niekiedy Jules Romains, czy Tomasz Mann, 
Oczywiście. że można tych pisarzy zrówho” 
ważyć innymi wielkościami, wielkimi formali- 
stami w powieści. Ich szczęście! Widać brali 


| 1ys. O. Siemaszkowa 
Stefan Otwinowski 


się do ostatecznego uporządkowania treści 
już przeszłych przez pierwsze sita. Nato” 
miast fale nowych treści, fale nowych do- 
świadczeń ludzkich nigdy nie były zdolne 
pomieścić się w żadnej dotychczas obowią- 
zującej formie powieściowej. Nowe treści z 
reguły bowiem  odmieniają tempo powisści 
(np. masy doświadczeń psychologicznych, 
które je zwalniają). Nowe treści również z 
ręguły okazują się nietolerancyine dla pew- 
nych dotychczasowych konwencji powieścia* 
wych: Odpowiedni rytm zaś oraz zespół 
skompletowanych na dany czas konwencji 
to elementy fundamentalne dla tego co Wy” 
ka chwali pod nazwą formy powieściowej. 
Otóż trzeba wybierać: — albo nowe treści 
albo stara koszulka, która na starych tré- 
ściach powieściowych lęży jak ulał. Siła na* 
Pöru nowych treści stawia mas zrzsztą poza 
możliwościami wyboru. Chcemy mówić o lu- 
dzkich doświadczeniach, o wszystkim widzia” 


"nym i o wszystkim przez nas zrozumianym. 


Nie chcemy robić z tego historyjek. A ści- 
ślejs — odczuwany przed tym pewien opór 
i niemożność przełamania go w żadnym ra- 
zie nie świadczy o tym, że jeżeli jakiś pisarz 
nię może. to znaczy, że nie dorósł. 


Co nazywam nowymi treściami, o których 
mogę mówić przy okązji „Czasu nieludzkie” 
go?*. Nazywam wszystko to co winno się 
znaleźć w obrazie tych czasów, a co odska” 
kuje od formy: powieściowej w doniedawnel 
iazis jej rożwoju+ Na przykład, czy nie od 
skoczą od niej te olbrzymie porcję przeżyć 
lękówych, które były jednym z podstawo” 
wych składników życia zą okupacji, Albo ta 
zupelną „chomikizacja* (od — chomik, że — 
zbiera) mantalności okupowanej. Albo to za- 
gospodarowanie się na codzień, na Stałe w 
stręfie upckorzenia, zagospodarowanie się 
masowe; o wiele poniżej godności wszystkich 
dotychczasowych postaci z wszystkich do* 
tychczasowych powieści? Cóż więc powieść 
na to? A narzędzia biotechnicznę, którymi 
okupowany odkażał się z lęków i upokorzeń. 
Tę różne nasze odtrutki i narkotyki, Te 
różne metody odprężzń: u jednych — wódka 
i śmiech, u innych — wspaniale stolckie, czy 
montalgnowskie obycie z pojęciem Śmierci, 
zupełne zimumizowanie się na wszelką myśl 
o niej, Uporczywe! maniackie! Te wyliczone 
Powyżej nowe treści, i sto im podubnych od 
razu nie mozą się przydać na zacąg do po- 
więści. Każdą powieść przemienią w zbioro” 
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ło co? 


wisko okropności, a: każdą powieść o tych 
czasach, w których nie znajdą pomieszczenia, 
przemienią właśnie tą swoją nisobecnością w 
obrażający nas banał. Stąd osiągnąć można 
tylko coś w tej.sprawie ruszając ją frag- 
mentami, Z brzeżku! Jak jedzenie nie do 
przełknięcia. Tak- właśnie postąpił . Otwinow- 
ski, Przełożył na szyfr sztuki pewne wyjąt” 
kt. Biorąc jeden stąd, drugi zowąd. Nie prze* 
bżył całości. Czy to znaczy; że jest z niego 
pisarz” niedojrzały, Nie, to znaczy, że ten 
materiał jaszcze do większych całości nie 
do'rzał Miara dojrzałości pisarza będzie w 
podobnych sytuacjach zupełnie inna. Dojrzały 
jest nię ten kto z pamięci w sztukę przenosi 
jak najwięcej, ale ten kto przenosi jak naj 
mniej i tylko to co się już da. - 
W wspomnianym artykule Wyka zdaję się 
wyrażać o „Czasie nieludzkim* następująco; 
— jąko twórczość to jest dobre, ale jako po- 
wieść to jest złe. Jeżeli jednak „Czas nis 
ludzki” nie jest powieścią, to w takim rta- 
zie z wyroku Wyki pozostałyby do przyję* 
cia tylko: te słowa, że „Czas nieludzki* to 
jest dobra twórczość, Kto lubi sprawiedli- 
wość może zgodzi się na takie nięcie. alę 
kto lubi kłasyfikację ten nie. Bo takiemu 
człowiekowi nie wystarczy powiedzieć, że 
coś nie jest powieścią, trzeba mu powizdzieć 
w takim razie co to jesŁ W każdym razie 
to nie jest dziecko czystej krwi. Powstało 
ono z podwójnej ochoty, Z ochoty ma pa- 
miętnik, i z ochoty na powieść. Albo też, ję” 
żeli ktoś woli, z br ak u wyraźnej ochoty 
na powieść i z braku wyraźnej ochoty na 
pamiętnik Bo o ile powięść okunacyjna jest 
dziś prawie niemożliwa; ta i wspomnienia 
o tych czasach nie są słatwe: Bo czasy by- 
ły i gigantyczne i monotonne. Klimat miały 
ore, że tak powiem, kontynentalny. W prze” 
skokach, krańcowy! Jednym wyznaczały 
gwałtowną śmierć, innym wlekące się, mar 
rudne lata. Katastrofy o nasileniu absolutnie 
kosmicznym epoka tą umiała łączyć wprost 
z jakimś, powiedziałoby się wysychaniem 
czasu. W wspomnieniach dotychczasowych 
wzięto się do katastrof, do zdarzeń krańco- 
wych, do tortur, do pożarów I do śmierci. 
Nieruszone pozostały pauzy: Najtrudniejsze, 
ale zarazem — powiem — najcharakterysty* 
czniżjsze dla tych czasów, Historycznie je 
różniące, niżeli nawet katastrofy. Wyrażnym 
dążeniem  Otwinowskiego jest właśnie dać 
relację o takich pauzach, Nasyca je zdarze” 
niami — nie hędzie to chyba niedyskrecią, 
jeżeli jako jego okupacyiny sąsiad z War 
szawy wyznam to — w większości prawdzi- 
wymi. Włąsnymi i cudzymi, przyporządko- 
wanymi osobom z książki wedle swego klu* 
cza. Pewne zajścia przesuwa ze strefy ów- 
czesnych marzeń <ło strefy wypadów zrela” 
cjonowanych jako autentyczne W rzeczywi 
słości okupacyjnaj Otwinowski marzył o re- 
wolwerze, w „Czasie nieludzkim” Marek, 
który zalatuje upostaciowaniem autora, go 
ma. Pisarz odtwarzą również, niektóre z 
wysiłków, własnych 1 wyobserwowańnych 
zdążających do zachowania w tych szalonych 
czasach możliwie majzdrowszych nerwów i 
spokoju i możliwie największej porcji ze 
swego człowieczeństwa. Podanie tych wszy* 
stkich spraw w pamiętniku zegocentryzowała 
by go nieznośriie. Zresztą przy podobnym ce* 
li Jaki sobie postawił Otwinowski jaka to 
forma nie na czasie, z obowiązującym w 
niej prawem własności! W powieści bowiem 
autór może ściągać przygody nairóżnorodnizj- 
szych ludzi w jedno. Ilość postaci krążących 
szczęśliwie się przez to zmniejsza. Siła eg- 
zemplifikowania pewnych losów zwiększa. 
Szwy więc w tej książce są z fikcji; fakty, 
myśli, reakcje, losy przeważnie autentycz* 
ne, Powieść 'więc to, czy pamiętnik? Ani to, 
ani owo. Utwór, który jest mulatem. Czy 
pierwszy taki na świecie? Niel. Gięantycz= 
nym _mulatem, klasycznym dziś jest całe 
dzieło Prousta. Jest arcydziełem, mimo, 
że powieść ta z pewnością wątpliwa. „Hy: 
brydyczna* — jakby rzeki Wyka, Tyle; że 
to hybryda olbrzymia. Ale cóż to za wzgląd. 
Czy znaczyłoby to, że długa uchodzi, a 
krótka nie! 


——— 


Po tych długotrwałych sporach ma temat 
korpusu książki, przejdę jeszcze na moment 
do tego, co przy porównaniu książki Otwinowe 
skiego z osobą tazo sędziego z „Wyznań“ 
Roussean nazwane zostało piękną głową. Na 
jej piękno godzi się również Wyka. A skoro 
on się godzi, cóż tu dłużej rozprawiać! W 
kilku słowach tylko zarysnie co to ta głowa, 
i dlaczego mnie się ona osobiście podoba. 
Główne w tej książce jest po prostu to co 
jest Wydaje mi się, że nawet mogę powie 
dzieć — wszystko to co jest. Te kilkanaście 
scen, tę kilkanaście spojrzeń na wylot ów- 
czesnych ludzkich króliczych serc, te parę 
odtwórczo przeprowadzonych rozumowań z 


' EE 


i m 


M 
b 
t 
j 


| 


Str. 8 


tamtego czasu, to są rzeczy. bardzo dobre. 
Również śmierci Otwinowskiemu wypadają 
poruszająco; Oto jedna z nich (str, 11): 


— „Za oknami zrobiło się ciemno. Po“ 
mruk nie milkł Kiedy wyszli przed dom: 
na południu świeciły dalekie łuny, ale stra- 
chu nie było nigdzie, Świat jakby podzie” 
lony na Sfery — gdzieś w zgęszczonym, 
złym skupisku atmosfera występuje przeciw 
człowiekowi. Miasta, upiorne kamienice 
„przedmieść, oczy czujnei policji, przymus, 
ciągła regulacja — zacznie się to wszystko, 
jak nigdy przedtem. Tam jest strach w 
wielkich rezerwatach międzyludzkiego o- 
krucieństwa. Ale tu jest spokojnie, nawet w 
godzinie śmierci. Bez lęku umierał poricz” 
nik: — W czasie cichym, przychylnym, 
który go zabrał bez żadnej grozy. Po pro- 
stu zdawało się, przyszła silniejsza fala 
adj I zmiotła duszę z klepiska stodo- 
y“ s 


Albo śmierć Wacława, który zaspał na 
Śmierć pod weronalem. Piękne są nie tylko 
przedstawione obrazy, ale zatoczone wokół 
tych zgonów nasze ciasne, ówczesńe uczu- 
cia. Zazdrości za spokojem tych zejść, za 
ich formą ludzką. W tonie relacji Otwinow” 
skiego jest zarazem dystans. | zarazem to 
coś co jest pierwszą właściwością sztuki, 
sposobi, który pozwala spojrzeć z bliska nie 
tylko na rzeczy bardzo piękne, ale i na rze- 
czy bardzo Straszne. Z tak bliska, że dobrże 
wszystko widać, a z obrzydzenia nie musi 
się odskakiwać. Ważne jest również u Otwi= 
nowskiego odtworzenie obsesyjnych," mania- 
ckich narośli na psychice okupowanego, z sal- 
wowaniem przy tych opisąch zasadniczej je- 
go normalności. Zachwiania równowagi psy- 
chicznej u ludzi tych czasów pod wpływem 
lęków i niemieckich czynności  prześlado” 
wych miały charakter jak gdyby ataków ma- 
larycznych. Atak przechodził, człowiek z 
miejsca zdawał się zdrów. U Otwinowskiego 
ludzie nie są obłąkani'na stałe, i nie są rów- 


nież, co byłoby zupełnie fałszywe jacyś 
strachoszczelni. Ze strachem walczą iak z 
szatanem. Niekiedy bywają zdolni nie pod- 


dać się jego pokuszeniom, ale on krąży wo” 
kół nich. Do scen i do rozważań służy Otwi- 
mowskiemu najtrafniejszy styl. Inny; nie je 
zo przedwojenny: Mniei napięty. O wiele 
mniej intelektualny, nie taki pokazowy: Cich= 
szy! O wiel: cichst też są jego bohaterowie. 
Znów trafne w sensie prawdy historycznej 
jest to; że oni są wszyscy tacy katatonicz* 
mi. Trochę sztywni, trochę senni. trochę z 
wosku, Ale chyba jeden z drugim za j:dna- 
kowi. Okupacja oczom poszczególnego czło” 
wieka czyniła drugiego trochę szarym, ttro- 
zhę płaskim. Impet wnikania w cudze spra“ 
wy, mówię rzecz prosta o impecie bezin- 
teresownym, był nieco stępiony, Przeważnie 
człowiek (niczaleźnie od swoizj roboty, nawet 
"najryzykowniejszej) chciał wiedzieć o lu- 
dziach z nim sąsiadujących, tylko to, czy nie 
będzie miał przez nich jakiejś biedy. W tę 
niewiadomą bodła ludzka ciekawość. W 
rozpoznawczym kierunki, nie w poznawczym. 
Stad szarość! Ale w książce Otwinowski o- 
pisuje ludzi, którzy chcieli być dla siebie 
czymś więcej, niż niczym niebezpiecznym. 
A są zamazani! Zamazują się przede wszy* 
stkim dlatego, że żaden z nich nie ma wy- 
raźnej przeszłości przedwojennej, a w teraż” 
mniejszości trochę zanadto tłucze się jak Marek 
po tym okupacyjnym piekle. Technicznie bio- 
rąc nie wiem również czy nie zlewa ich w 
jedno i to, że Otwinowski rzadko mówi o 
nich po nazwisku. Tak swoją drogą, czyni 
Nałkowska wielka matka imiom ale nawet, 
pomimo tak ponętnego precedensu, niz wiem, 
czy to dobrze. Poza tym zawsze — tak od- 
czuwam — imię to w człowieku nazwa na 
jego duszę, nazwisko to nazwa dla reszty: 
Czas nieludzki głównie brał się do tej reszty 
dó ciał. Ale oczywiście ta uwaga nazwowa 
ma. charakter nominalistyczny. Głębiei w sa- 
mą treść sięgałaby może inna. Tycząca te- 
go, że czas u Otwinowskiego ma oddech za 
krótki, zbity jest w warstwę cieńką. A prze- 
cież w samej nazwie powizści pisarz zdawał 
się zapowiadać, że w lego książce czas» ode- 
gra niejako rolę tytułową. I to byłoby słisz- 
ne! Jednym z elementów męki czasów oku” 
pacyinych było to. że ona tak się rozciąga- 
ła w czasie. T nie chodzi mi o to, że Otwi- 
nowski ten element przepuści. Bo  iakaż 
książka już dzisiaj zdoła zebrać wszystkie! 
Nawet te naigłówniejsze. Kierunek mej uwa- 
gi, zrobionej Otwinowskiemu jest inny. Ten, 
ża przeważna część treści, które daje w 
swej książce Otwinowski, stałaby się w peł” 
ni zrozumiała, pelno wymiarowa dopiero w 
rozległej aknstyce czasowej. Na tle czaso- 
wym rozciągtym, monotonnym. nieustannym. 
W skrócie zatem wydaie,mi się, że w „Czar 
sie nleludzkim“- pisarz dobrze uchwycił »„nie- 
ludzkość”, gorzej uchwycił „czas*. 


Tadeusz Breza 
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#) Stefan Otwinowski Czas nieludzki: Por 
wieść. „Oficyna  Wydawnicza* — Katowi- 
cs. 1946- 


KUŹNICA 


ZYGMUNT PIÓRO 


HUMANIZM POLITYCZNY 


POTYKAMY się już dzisiaj pósyszech- 
nie z przekonaniem, że okres kapita- 
lizmu 


był „dehumanizacią* życia go 
spodarczego i politycznego. Po- 
budkami działalności ludzkiej w tym 
okresie w stopniu znacznie większym 


niż kiedykolwiek, nie były sprawy człowie- 
ka, lecz rzeczy. źródła surowców, ręce do pra- 
cy, produkcia, rynki zbytu, kapitał, Rola czło- 
wieka —, szarego człowieka, w systemach 
produkci} wymiany i konsumcię  zorganizo- 
wąńych pod sztandarami kberalnego kapita- 
lizmu i imperializmu była ograniczona, „Dą- 


żen:em naszego pokolenia iest ponowna „hu-, 


imanizacją” życia gospodarczego i polityczne- 
go”, (St. Ossowski — Praca i więź społecz- 
na — Przegląd Socjalistyczny Nr. 5). 


Co oznacza owo mczynienie człowieka i je< 


go najistotnizjszych spraw ośrodkiem ognisku- 
jącym całe życie kulturalne danej grupy sp- 
łecznej i jakie są metody i środki redlizącii 
tego postułatu? 

Całkowitą słuszność ma Maritain pisząc. że 
w tym celu, dla najbardziej skutecznych osią- 
gnięć konieczne jest wypracowanie „filozofii 
poiltycznej” „słusznej i dobrze uzasaddionei*. 
Nie godzimy się jednak, by naibardziei ludz- 
kie sprawy uzasadniać argumentami matafi- 
zycznyimi, otoczonymi migieiką mistycyzmu 
i absolutu, Myśl naukowa bowiem, iakkolwiek 
by się zapatrywać na jei nówe zdobycze, wy- 
rażdie uszeregowała dawne teorie i twierdze- 
nia według ich empiryczao-racionalnej spraw= 
dzialności, dając równocześnie miarę nauko- 
wej — racionalno krytycznej słuszności dla 
wszelkich nowych konceępcyi. 

Maritain, wychodząc z założeń, że osobo- 
wość iest to misterium ludzkiej natury, ma- 
jącei swe korzenie w duszy człowieka; że 
społeczeństwo, będąc naturalną potrzebą „to- 
warzyskiej* natury człowieka, „osobowości 
otwartej” i posiadaiącei konieczną dia petne- 
go osobowego rozwoju pluralistyczną organi- 
zacię, służyć musi iednostce w jei pońadcza- 
sowym przeznączeniu; że społeczeństwo A= 
si być jednocześnie: transcendentaine, uniwer- 
saliczne i pluralistyczne, — formułuje koncep- 
cię humanistycznej filozofii politycznej, czyli 
„humanizmu politycznego'. Koncepcja ta jest 
szersza i głębsza niż każda poszczezóna ior- 
ma rządu w słynnej kłasyfikacii Arystotelesa, 
według której są trzy typowe formy. rządu: 
reżym modnarchistyczny. dążący do sily i fed- 
ności, reżym arystokratyczny, który prowadzi 
do różnicowania wartości i do stwarzania 
wartości najwyższych i najrzadziej spotyka- 
nych i reżym republikański, dający ~ wolność 
osobowego rozwoju, - 

Humanizm polityczny „jeśli oderwiemy się 
od właściwych danemu czasowi i inieiscu wa- 
runków i konieczności historycznych, uważa 
za najlepszy reżym mieszany, w którym ty- 
powe cechy charakterystyczie trzech klasycz- 
nych reżymów Arystotelesa są zjednoczone 
organicznie“. (54). 

Mając za sobą autorytety Arystotelesa į Św. 
Tomasza, a w ręku poięcia napiętnowane: ab- 
solutem osobowości i niezmiennej natury 
hidzkieł, Maritain z niezachwiagą pewnością, 
w oparciu o prawo natury — „niepisade pra- 
wo', które rozum ludzki odkrywa w siaturze 
człowieka i „według którego wola ludzka po- 
winna działać dla podporządkowana się konie 
cznym celom istoty ludzkiej” (64) — wyzna- 
cza maturalne prawa  czicewieka. Naturalne 
prawa człowieka dotyczą praw j obowiązków, 
jakie wynikają z zasady istnienia Imdzk'ego: 
czynienia dobrze i unikania zła, 

Z koncepcji praw naturakiych i ich stosunku 
do prawa natury, prawa narodów i prawa po- 
zytywiego, wyprowadza Maritain trzy kate- 
gorie praw człowieka, odpowiednio do rozu- 
mianego przez niego stosunku iednostki do 
społeczeństwa: 1) prawa osoby ludzkiej (Les 
Droits de la Personne humaae), 2) prawa 
osoby obywatela (Les Droits de ła Personne 
civique), 3) prawa osoby pracuiącei (Les Dro- 
its de la Personne, ouvriere). 

Prawa osoby ludzkiej obejmują: — prawo 
do życia, prawo do wolnosci osobistej i pra- 
wo kierowania swym życiem, (iako pan sa- 
mego siebie i swoich czynów, odpowiedzial- 
ny za nie przed Bogiem i przed prawem pań- 
stwowyan) — prawo doskonalenia życia, pra- 
wo zdobywania życia wiecznego według wła- 
snego sumienia, po drodze wyznaczonej przez 
Boga, prawo woltego wykonywania praktyk 
religiinych, prawo do małżeństwa z własnego 
wyboru i założenia rodziny, prawo własnoś- 
ci; ogólnie — „prawo każdej istoty ludzkiej, 
by być traktowaną jako osoba a nie jako 
rzecz” (111). Prawa osoby obywatela sprowa- 
dzają się do: — prawa każdego obywatelą do 
aktywnego udziału w życiu politycznym, a 
szczególnie równego dla wszystkich prawa w 
głosowaniu, — prawa narodu do ustanowie- 
nia konstytucii i decydowania o formie rządu, 
— prawa stowarzyszeń i udziału w partiach 


*) Jacques Maritain — Les Droits de:l'hom- 
me et la Loi Naturelle, Paris Hartman 1945, 
por. Kuźnica Nr. 41, początek tej polemiki p.t. 


' Osobowość i społeczeństwo 


politycznych, — prawa wolnych badań i dys- 
kusii, — równości politycznej i równego pra- 
wa bezpieczeństwa i sprawiedliwości, — rów- 
nego dostępu do urzędów i zawodów. 

Prawa osoby pracującej zawierają: — pra- 
wo do pracy i wolnego iei wyboru, — pra- 
wo wolnych zrzeszeń zawodowych, — prawo 
robotnika do tego by być traktowanym spo- 
łecznie jako człowiek pełnowartościowy, — 
prawo zrzeszeń ekonomicznych (syndykaty), 
— prawo do sprawiedliwej zapłaty; a w Sy- 
stemie uspołecznionym prawo do współwłas- 
ności i współkierownictwa przedsiębiorstwem, 
prawo do otrzymania pomocy w niedostatku, 
podczas bezrobocia, na wypadek choroby i w 
starości, — prawo do bezpłatnego udziału w 
elementarnych dobrach materialnych i duclio- 
wych społeczeństwa (113). 

Wyposażenie człowieka tyloma ręcącymi 
prawami odpowiada nailepszemm zrozumieniu 
wspólnego dobra i osobistego szczęścia. 
I wszystko byłoby dobrze w założeniach i kon 
sekwencjach, gdyby nie pamięć historyczaa i 
wiedza etnograficzna, Przypominają owe, że 
nie tak dawno jeszcze — sto, pięćdziesiąt lat 
temu, a nawet gdzie niegdzie w okresie mie- 
dzywojennym, nawet dziś ieszcze, słyszało 
f słyszy się w Europie twierdzenia, z których 
wyka, że owa „natura hidzka” — (rzekomo 
niezmierna i u wszystkich ludzi jednakowa) 
prowadziła do całkiem  oddmiemiych praw 
człowieka, niž w stormułowaniu Maritaina. 

Nie każdy miał prawo do życia (skała Tar- 
pejska; starcy u Eskimosów), nie wszyscy 
cieszyli się wolnością osobistą (aiewolnik, 
chłop pańszczyźniany); mie każdy miał pra- 
wo doskonalewa się wedlug własnego sumie- 
nia( palenie kacerzy na stosie, Śmierć Savo- 
naroli); w systemie feudainym nie każdy miał 
prawo do wyboru żony; — któż ma przestrze- 
ni tylu wieków historii miał prawo do czym- 
nego udziału w życiu politycznym — wyjąw- 
Szy klasy posiadające; czyż pozostawiano 
wolość badaniom (Galileusz, Giordano Bri- 
no), Jakżeż daleko był robotnik w kapitalis- 
tycziaydn systemie od wspólki erowania przęd- 
siębiorstwem! 

Czyż zdziekolwiek indzizj spotykamy się z 
takimi objawami zmienności i wprost diame- 
tralnych przeciwieństw, jak w zakresie insty- 
tucyj, zwyczajów i ideologii społecznych w 
czasie i przestrzeni? 

Czy możemy przypuszczać, że owe prze 
miany maią swe źródło „w aiezmiennej natu- 
fze midźkiei*? Czy też ńależy zakładać zaniefi- 
ność „siatury ludzkiej" wobec bogactwa prze- 
mian zjawisk kulturalnych? Jeśli ulega zmia- 
nom — to iak się przedstawia jej bezpośred- 
ni kontakt z absolutem? 

Postaramy się teu szereg problemów po- 


stawić i rozpatrzeć na płaszczyźnie metod 
myślenia naukowego. 

Sam fakt rozmaitego rozumienia pojęcia 
„matury ludzkiej“ budzi wątpliwości co do 


używania go w celach przekonania © słusz- 
ności takiego czy innego prawa, lub wyiaśnie= 
nia tego lub owego zjawiska społecznego. 
John Dewey wyróżnia cztery wyraźnie róż- 
niące się między sobą koncepcie „natury ludz- 
kiej": 1) „natura ludżka” ożnacza pierwotną 
i przyrodzoną konstytucję; to co jest instynk= 
towne w. odróżnieniu od zdobytego. 2) „natu- 
ra ludzka” iest określona w terminach władz 
psychologicznych (pamięć, uwaga, postrzega- 
nie i tp.); istota „psychologiczna jest anty- 
tezą istoty zarówno fizycznej jak i społecz- 
nej. To dualistyczne ujęcie posłużyło za pod- 
stawę wyjściową dla Locke'a i brytyjskiej 
szkoły liberalnej do rozróżnienia między pra- 
wem natury (natural law) i „prawami natural- 
nymi* (natural regles), które są stałe i pow- 
szechne w formalnej strukturze ludzkiej, z 
jednej strony, — a prawem cywilnym i polity- 
czaym, które zmieniaią się w zależności od 
zmieniających się warumków, z drugiej, 3) 
„Ludzka natura” iest sama w sobie pusta 
i pozbawiona formy, przeto jest podatna na 
przekształcenia pod wpływem zewnętrznych 
bodźców. Pogląd ten zmajdujemy u Locke'a 
(tabula rasa) i u iego francuskich zastępców, 
Comdillaca i Helvetiusa. Ci ostatni twierdzili, 
że umysł nie jest niczym innym jak odbiomi- 
kiem zewnętrzmych wrażeń. 4) „Ludzka fa- 
tura* może być poznana tylko przez swoje 
wielkie zinstytucjonalizowane wytwory — 
jezyk, religię, prawo, państwo, sztukę. W ie- 
deaostkach jest tylko w stanie  potencional- 
nym; osiąga dopiero realność pod wpytwem 
kułturowyci  instytucyj, Koncepcja ta iest 
bliska ariystotelesowskiej, odróżniającej w 
człowieku i naturę „pot”icjionalmą* i „akńwal- 
ną '. i 

Określeń, czym jest natura ludzka, mamy 
dużo więcei; te cztery Są maibardziej typo- 
we. Mnogość różniących się określeń świad- 
czy a) o niejednakowym doświadczanu ista- 
ty tego co iest prawdziwe i wyłącznie lud" 
kie, b) o-nieuchwytności obserwowanego * 
mu osobowości. *) 


Joha Dewey 
Sciences), 

*) Stan, Ossowski: W poszukiwaniu włas= 
nej osobowości. (Probletiy, Nr. 4), 
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Ponadto interesować nas tu będzie, jak zmie 
niały się interpretacje natury ludzkiej w Zza- 
leżności od każdorazowego układu sił wy- 
twórczych i prądów umysłowych spole- 
czeństw w poszczegóinych epokach, 

Klasyczaa myśl grecka oparta jest na wie- 
rze w naturalną i wrodzoną nierówność ludzi, 
Arystoteles twierdzi, że niektórzy ludzie są 
niewomókami „aatury” i pos'adają wrodzone 
braki racionalnego myślenia; kobiety konsty- 
tucyjnie są niższe od mężczyzn, a barbarzyń- 
cy od Greków: 


Filozof.a stoicka uważała ludzi za rówaych 
z natury: różnice między ludźmi tłumaczyła 
różnicami poezji, wynikłymi naskutek politycz- 
mej organizacji oraz stosunków ekctromicz- 
nych, które są raczej zmstytucionakzowańie 
niż naturalne, Tego rodzaju pogląd znajduje 
swoje wytłumaczenie w tym, że poprzednicy 
stoików — cynicy, pochodzą z proletariatu 
greckiego. Ponadto pogląd ten powstaje w 
okresie upadku miasta — państwa i rozkwitu 
imperium rzymskiego, Upadają lokalne więzy 
Społeczne, pojawia się kosmopolityzm. 

Chrześcianizm przyjmuje to samo stano- 
wisko, wprowadzając rewoltcię w ocenie 
człowieka — nakazuie on lojalne godzenie 
się na wasaa pozycię w istniejącym systemie 
spałeczirym. 

Giówny kierunek Średniowiecza w tym 
względzie był syntezą idei pochodzących z 
różnych źródeł. Panowało w nim poczucie 
ciążących na człowieku zobowiązań: religi- 
nych, gospodarczych i politycznych. Wiele za- 
leżniości wyznaczano z przeciwstawienia na- 
tury ludzkiej porządkowi idealnemu — - boże” 
mu. 

Czasy nowożytne przymoszą ochronę ied- 
mostki przed państwem. Przeto w naturze 
ludzkiej podkreśla się emocie i pragnienia za- 
miast rozumu, prawa zamiast obowiązków. 
Hobbes konstruuje koncepcię społeczeństwa 
w oparciu o naturę ludzką, w którei pierwszą 
rolę odgrywają inracjonalie czymiki, 

Rozwój życia przemysłowego i, hańdłu 
wnływa na powstanie ideologii, której korze- 
nie tkwią w uczuciowej stronie natury ludz- 
kiej. „Działalność ekonomiczna jest podsta- 


„wą całego życia cywilizacyjnego, z niej po- 


chodzą naturalne (aie - sztuczne) prawa ludz- 
kiego postępowania, Społeczeństwo jest dzie- 
łem wysiłków ludzi dla zaspokojenia swych 
pragnień. Stąd podział pracy, wymiana i Sta- 
łą własność są zawarte w tym procesie za- 
spokajania”. (J. Dewey — ibid.). 

Z tego krótkiego przeglądu wynika, że naj- 
częściej w histori angielskiej myśli i kon- 
cepcia łudzkiei natury była fworzona nie na 
zasadzie naukowego obiektywizmu, iecz na 
podstawie tego co było potrzebne, by. dać 
intelektuałne  siormułowanie i poparcie dla 
praktycznych potrzeb społecznych wi iększych 
hub mniejszych grup; najczęściej mniejszych 
lecz potężniejszych przez środki pos: *adania. 

Wśród licznych określeń tego, co jest „Bier 
wiastkiem', “jądrem” człowieczeństwa, co 
doświadczamy zupelnie wyraźnie w takich 
przeżyciach iak miłość drugiego człowieka, 
poświęcenie, odpowiedzialność, groźba _ śmier- 
ci, gdzie poczucie zła i dobra może nie znaj- 
dować ustalonego zwyczajem kryterium — 
najbardziej wnikliwym wydaje się zestawie- 
nie Cooley'a, Wypracował je z niezwykłą 
trafnością, z osobłwym zmystem spostrze- 
gawczym i z wielką troską o to, by uięcia 
słowne odpowiadały rzeczywistym doznaniom 
natury ludzkiej, jako wytworom życia grupo- 
wego. „Przez naturę iudzką możemy rożu- 
mieć wszystkie te uczncia i popędy, które są 
ludzkie przez swoją wyższość nad uczuciami 
i popędami niższych gatunków zwierząt, a tak- 
że przez swoją przynależność do-całei łndz- 
kości, a nie do poszczegónej jednei rasy lub 
jednego czasu. Oznacza ona w szczególności 
sympatię i te niezliczone uczucia, w których 
sympatia współdziała, jak: miłość, uraza, am- 
picia, próżność, kult bohaterów i poczucie 
zła i dobra społecznego. 

W tym znaczeniu natura ludzka slusznie jest 
uważana jako względnie tnwały pierwiastek 
w społeczeństwie. Zawsze i wszędzie ludzie 
pragną zaszczytów i obawiają się śmieszności, 
liczą-się z opinią publiczną, kochają swe do- 
bra, podziwiają odwagę,  wspaniałomyślność 


"i powodzenie, Zawsze bezpiecznie iest przy- 


iąć z góry fakt, że Indzie Są i byli tylko ludź- 
mi. 

Natura ludzka nie jest czymś istniejącym 
odrębnie w osobniki, lecz jest naturą grupy 
lub pierwotną fazą społeczeństwa, stosunko- 
wo prostym i ogólnym stanem umysłowości 
społeczaej. Z jednej strony jest ona czymś 
więcej, niż zwykłym wrodzonym instynktem 
— chociaż i ten wchodzi w skłąd — a z dru- 
gej strony czymś mbiej, niż ów złożony roz- 
wój myśli i uczuć. przez który powstają in- 
stytucje, Ta natura -rozwija się i znajduje 
swój wyraz w owych prostych bezpośrednich 
grupach, podobnych nieco do siebie we wszy- 
stkich społeczeństwach; grupach, które two: 
rzy związek rodzinny, współaa rozrywka oraz 
sąsiedztwo. Doświadczenie wykazało, żę w 
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zasadniczym podobieństwie tych grup zna- 
teźć można podstawę podobnych myśli | uczuć 
w umysłowóści ludzkiej, W nich to wszędzie 
natura ludzka się wyrabia, Człowiek nie po- 
siąda natury ludzkiej przy urodzeniu; nabywa 
ją tylko przez współżycie towarzyskie, a w 
odosobnieniu ulega ona zanikom*.,*) 

Wszystkie systemy filozoficzne dążyły do 
więcia ziawisk wszechświata i życia, człowieka 
i kultury w iednostaijay układ, pozbawiony 
wewnętrzerych sprzeczności, 


System „filozofii politycznej"  Maritain'a 
nie jest pozbawiony owej tendencji, przy 
czym usiłuje og uzależnić jednostainość życia 
politycznego od jednostromiiej „natury“ gatuti- 
ku ludzkiego. 

Florian Znaniecki we „wstępie do sociolo- 
gii" krytykuje owo uproszczenie, które mia na 
celu rozstrzygnięcie powyższego zagadnienia 
przy pomocy koncepcji „natury ludzkiej, „Po- 
jęciowego uproszczenia i tiporządkowania po- 
zomiego chaosu ziawisk kulturalnych szakano 
nie w samych tych zjawiskach, lecz w iatu- 
rze ludzkiej”, To trudne zagadnienie staje się 
nagle łatwe i proste, jeżeli życie kulturalne 
pojmiemy jako wyraz woli, uczucia i myśli 
gatunku ludzkiego, czyli klasy istot organicz- 
no - psychicznych, które, rozważane jako ém- 
piryczne jednostki, okazuią  więcei podo- 
bieństw niż różnic, posiadalą wspólnę nati- 


rę, zróżniczkowaią tylko w cechach drugo- 
rzędnych. 
Skoro świat kultury jest takim, jakim go 


tczyniła działalność ludzka, działalność zaś ma 
swe jawne źródła empiryczne w jednostkach 
ludzkich, więc natura tych jednostek wyjadś- 
nia ich działalność, a przez to samó świat 
kultury.**). 

(Ta metoda rozumowania wydaje się całko- 
wicie sliszna aż do moñentu, gdy uprzytom- 
anny sobie błąd popełniańy w tym wniosko- 
waniu, oparty na skłonnościach i przyzwy- 
czajeniach naturalistycznych,  utożsamiający 
człowieka — źródło działalności kulturalnej, z 
człowiekiem — przedstawicielem  gatumku 
ludzkiego. 

„Dopiero analizując, pisze dalej Zaaniecki, 
to witioskowanie bez uprzedzeń naturalisty- 
cznych spostrzegamy zawartą w nim nieści- 
słość logiczną, polezaiącą na tym, że poięcie 
jednostek ludzkich, jako źródeł działalności 
kulturalnej, jest zasiąpione w ciągu wniosko- 
wania przez pojęcie jednostek ludzkich, jako 
istot realnych, przedstawicieli gatunku ludz 
kiego, posiadających  empiryczną „natutę”. 
Zastąpienie takie jest bezprawiem, gdyż po- 
ięcia te są zupełnie różne; podmiot czymiy 
nie daje Się utożsamić z przedmioteń prży- 
ródniczym; natuta czlowieka, jako przedsta- 
wiciela gatiinku homo sapiens, nis może Wy- 
jaśnić jego dzialalności iako twórcy kultury“. 

O człowieku możemy powiedzieć, że ma 
pewtią naturę, różniącą się od niżsych gatun- 
ków zwierząt, ale z właściwości tej natury 
nie wyprowadzimy przyczynowych załeżnoś- 
ci powstania i rozwoju całego szeregu žia- 
wisk i instytucyj kulturalno - spółecznych. 
Nb. pojęcie „instynktu płciowego” nie wytłu- 
maczy nam uirzymywaria się: poóligamii na 
Bliskim Wschodzie a monogamii w zasięgu 
kultury europejskiej. 

Z kontekstu filozofii politycznej Maritain'a 
czytelnik wynosi wrażenie, jakgdyby śladami 
wiecznej bohaterki praw natury”, Antygony, 
można było z „prawa niepisanego", w wariin= 
kach najlepszego pod słońcem społeczeństwa, 
ustalić naturalne prawa człowieka, Maritain 
określa takie społeczeństwo witalńie chrżeści- 
iańskim, rozumiejąc przez to, że w kształto- 
waniu życia społecznego nie tylko będą gra- 
ły rolę czynniki naturalne, ale również i nad- 
naturalne. A w takich warunkach — kto wie, 
może wolno nie liczyć się z rzeczywistością 
życia zbiorowego i jego swoistą prawidłowoś- 
cią; może wolno wierzyć w bezinteresowność, 
szlachetność i nieornylność głosicieli praw 
człowieka. 

Natomiast historyczeo - porównawcza anali- 
za doktryny praw maturalnych wykrywa le- 

"żące u jej podstaw prywatne interesy klas 
posiadających (rested interests) i determimi- 
jący wpływ każdorazowego układu sił wy- 
twórczych i stosunków połityczno - społecz- 
nych. 

Przede wszystkim należy zaznaczyć, że pra- 


wa naturalne posiada jednostka, a nie gru- - 


pa społeczna, a zatem doktryna ta iest czę- 
ścią współczesnego indywidualizmu, i że pra- 
wa te tworzą system sądów o wartóści, pod- 
niesionych  metafizycznie do rarigi absolutu. 
Doktryńa prawa natury jest jednym z aspek- 
tew ludzkiej dążności do rozróżnienia między 
tym co jest i co powinno być, i wynika z prze- 
konania, że pewne ludzkie praznien'a większą 
mają wartość niż siła zewtiętrzaa lub zewnię= 
trziie warunki. Specyficztej treści tych prag- 
nień, utóżSamiatiej z pfawem, dańo wielką 
skuteczność propagandową przeź powiązanie 
jej z natira, W wieku XVII Boga zastąpiono 
przez bardziej mętne. lecz więcej użyteczne 
pojęcie „natury, Naturalne prawa zdobyły 
znaczenie i uznanie praw fizycznych. i 


+) Charles H. Cooly, Social Organisation 
cyt. Pach i Burgess — Wprowadzenie do nati- 
ki sociológii, í 4 

**) FI. Znaniecki — Wstęp do socjologii, 


Ik (4 


RUŹNICA 


Filozofowie i prawnicy — od stoików po- 
cząwszy aż do  scholastyków — odróżnia! 
prawo naturalne, powszechnie, poimowane czę 


“sto jako „złoty Środek”, od prawa przypad= 


kowego, szczegółowego. Twierdzono,, że to 
rozum odkrywa istnienie tych praw mimo ich 
stałych, codziennych gwałceń, Podobnie jak 
rozumi Newtona odkrył prawdziwe ruchy zie- 
mi, mimo odmiennej pózorności tych ruchów, 
obserwowanych codzienaie, 3 

Potężtte wsparcie dla tej doktryny przy- 
szło ze strony historii. Anglicy w rewolucji 
1688 r. domagali się specjalnych praw obywa- 
telsikich jako naturalnych, gdyż posiadali je 
już od Magna Charta i wcześniej. „Naturalne 
prawą były metafizycznym tłumaczeniem okre 
ślonego systemu wartości lub sposobu życia. 
00 Eacyklopeadia of the social scien- 
ces). 

Głównytn czynnikiem specyficznej sytuacii, 
w jakiej powstała doktryna praw  natural- 
mych, wyiaśniającym iei treść i fóommę, jest 
potężny wzrost klasy Średniej, zaangażowa- 
nei w „business for profit. Feudalizm został 
obalony. Pojawia się inay sposób produkcji: 
rękodzielnictwo kapitalistyczne. Ogromną róż- 
nica między pracodawcą i robotnikiern. Rów- 
nolegle poiawia się duża klasa kupców. Rol- 
mictwo również rozwija się na zasadzie Kā- 
pitalistycznej, W zasadzie występują dwaj 
kontrahenci: wolity kapitalista i „wony” ro- 
bótnik; obaj miają „wolność* zawierania róż- 
nórodnych umów. Tan rodzaj „wolności" oczy” 
wiście wchodza w zakres głównych wówczas 
praw naturalnych. 

„Doktryna praw naturalnych została stwo- 
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rzowa przez bogatą klasę średnią, po pierw- 
sze jako pozycia wyiściowa do walki z feuda- 
lizmem i klasą duchowieństwa; po drugie: po 
zwycięstwie nad nim, jako  autorytatywna 
kodyfikacia pragnień zwycięzców, projekciją 
tych życzeń w pewnego rodzaju religiiny ab- 
solit: Doktryna praw nabiralnych nie jest 
teorią ani opisem lub uporządkowaniem fak- 
tów lecz wiarą zasadniczą, bazą dogmatycz- 
ną „królestwa Bożego” XVIII wieku. (Brin- 
ton ibid), 

Największy wkład w fonmmowanie i propago- 
wanie tej doktryny włożyli w tym czasie 
Locke i Ronsseau. Pierwszy  Sumaryzując 
osiągnięcia rewolucji 1688: r. — indywidua- 
lizm, prawo oporu wobec gwałtu, prawo pry- 
watnej własności. Dmigi przez przyczynienie 
się do emocjonalnego połączenia moralności 
klasy średniej z prawami naturalnymi, przypi- 
sując naturze; moc mistyczną. Wiek XIX 
przymiósł przeniesienie się tych przekonań 
na inne klasy. U podłoża tych przesunięć le- 
ży przejście od rękodzielnictwa, do użycia 
maszyny w fabrykach. „System idej, przy po 
mocy których jedna klasa odwoływała się 
zwykle do etycznego poczucia ludzkości, by 
zapewnić sobie triumf kosztem innej klasy, 
krystalizawał się teraz w układzie dogmatów, 
przy pomocy których świeżo zwycięska kla- 
są burżuazji skońsolidowała swoje myśli kosz- 
tem proletariatu", (Brinton ibid). 

Dlatego myš! marxistowska odrzitcała kon- 
cspcję naturalnych, niezmiennych praw, jako 
miezgodną z zasadniczym założeniem dialekty- 
ki historycznej i jako kryijącą niebezpieczeń- 
stwo skostnienia i zaciążenia raz  siormuło- 
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waña treścią nad coraz innymi układami Sił 
i warunków życią kiilturalnego. Ludzka tene 
dencja do odnajdywania, czy to w człowieku, 
czy w instytuciach społeczno - kulturalnych, 
jakiejś stałości, jakiegoś jądra ogniskujące- 
go, czy punktów odniesień dla wielkich ludz 
kich spraw, jest z jednej strony nieodzowna 
w szukaniu wartości i ustalaniu ich hierar- 
chii ale z drugiej strony często prowadzi na 
bezdroża metafizycznych tęsknot i nieodpo- 
wiedzialnych, bez empirycznego pokrycia, te- 
oryi. 

„Prawa człowieka i prawo natury”, gdy- 
byśmy je mogli wyprowadzić z mgielek mis- 
tycyzimu, przenieść je z kręgu misterium -W 
codzienne życie realnego człowieka, doświad- 
czającego całei złożoności uczestnictwa w kul 
turze swego cywilizacyjnego zespo, stały by 
się dobrą filozofią społeczną. Maritain bowiem 
pisze: „Postęp ludzkości idzie w kierunku 
emaxcypacii człowieka nie tylko w ramach 
systemu politycznego, lecz także w systemie 
ekonomicznym i społecznym, enrancypacii po- 
legającei na tym, by różne formy zależności, 
przez jakie jeden człowiek służy drugiemu 
dla dobra tego ostatniego i jako jego narzę- 
dzie, były stopniowo obalane w ińiarę tego, 
iak ludzka historia zbliża się do swoiego če- 
łu. To zakłada nietylko przejście do lepszego 
stadium organizacji, lecz także przejście do 
lepszej świadomości godności hidzkiej osoby 
w każdym z nas i pierwszeństwa braterskiej 
miłości wśród wszystkich wartości naszego 
życia. W ten sposób będziemy dążyli do zdo- 
bycia wolności" (109). 

Zygmunt Pióro 


Kilka uwag na tematy wydawnicze 


Mozna śmiało zaryzykować twierdzenie, 
że pod względem ilości wydanych dzieł z 
zakresu literatury marksistowskiej, Polska 
znajduje się gdzieś na szaryn koncu w itz- 
bie innych narodów. Wystarczy chociażby 
wspomnieć, że takie podstawowe dzieło mar- 
ksizmu, jak „Kapitał“ nie zostało dotych- 
czas w całości przełożone na język polski, że 
nie posiadamy nawet dziesiątej części epo- 
kowych prac Lenina i Stalina, że cały pore- 
wolucyjny dorobek badawczy marksistów 
rosyjskich w dziedzinie ekonomii, historii, 
filozofii, nauk przyrodniczych itp. jest księgą 
zamkniętą na cztery spusty dla szerokiego 
ogółu polskiego. 

W ciągu ostatnich dwudziestu lat podsta- 
wowe dzieła. marksizmu były tłumaczone na 
wszystkie prawie języki świata, nie wyłą= 
czając języka chińskiego, korejskiego, mon- 
golskiego i wydane w cużycii nakładach we 
wszystkiech krajach obu półkuł. d 

Wszystkich — poza Polską. 

Głód książki markistowskiej jest u nas 
obecnie tym większy, że dawne nakłady ule- 
gły wyczerpaniu, a lata wojny i okupacji 
dokonały reszty, dewastując biblioteki, za- 
wierające często białe kruki starych wydań 
marksistowskich. 

Wszystko to razem złożyło się na obscny, 
niezmiernie smutny stan rzeczy w dziedzinie 
polskiej literatury marksistowskiej. Właści- 
wie mówiąc, należy całą pracę wydawniczą 
rozpocząć od podstaw. 

A tymczasem rośnie zainteresowanie nau- 
ką marksizmu we wszystkich sferach społe- 
czeństwa. Co więc wydawać? W jakiej kolej- 
ności? Są to pytania bardzo na czasie. .„Kużź- 
nica" dobrze zrobiła, otwierając artykułem 
Adama Schaffa wymianę myśli na aktualny 
i'palący temat polityki wydawania dzieł 
marksistowskich, 5 


BRAK PRZEMYŚLANEGO PLANU 


Przede wszystkim wstępna uwaga: nie na- 
leży zbytnie zachwycać się naszymi osiąg- 
nięciami wydawniczymi na przestrzeni ostat- 
nich dwóch łat. Wydaliśmy w tym okresie 
szereg książek, które istotnie moga wpłynąć 
na „zapoznanie się polskiego czytelnika z 
marksizmem'. Co do tego — zgoda. Powstaje 
jednak pytanie: czy nie mogliśmy zdobyć się 
na większy dorobek w tej dziedzinie? Okres 
dwtiletni, to okres niemały, który należało 
lepiej wykorzystać. Słychać powoływanie gię 
na trudności, związane z ograniczoną iloś- 
cią papieru, brakiem odpowiednich drukarń 
itd. Trudności te były rzeczywiście poważne 
w pierwszym półroczu, czy też hawet w prze- 
ciągu całego roku 1945. Lecz w r. 1946 zo- 
stały one prawie przezwyciężonńe, a zasad- 
niczego zwrotu w polityce wydawniczej hie- 
stety nie ma. Główna przyczyna tego zjawi- 
ska — to brak dostatecznie przemyślanegó 1 
jasno wytkniętego planu tematycznego. Plan 
taki należało żawczasu poddać dyskusji w 
środowiskach naukowo - marksistowskich. 
Tego nie zrobiono i to się mści. W rezultacie 
wydaliśmy o wiele mniej literatury marksi- 
stowskiej, niż na to pozwałały warunki obiek 
tywne i nie zawsze w pożądanej kolejności. 
Licząc się z tymi warunkami należało i na- 
leży szerzej i śmielej siegnąć do starych tłu- 
maczeń przedwojennych, udostępniając je w 
masowych nakładach szerokim Tzeszom czy- 
telniczym, 

Nie byłoby w tym nic ubliżającego powa- 
dze naszych wydawnictw i pod tym wzglę- 
dem Adam Schaff nie ma racji, gromiąc wy- 
dawnictwo za brak nowych tłumaczeń i opra 
cowań. Pisze on: „Nie wolno mamić się ilo- 
ścią wydanych prac i wysokością nakładu. 
Ostatecznie nic w tym trudnego, gdy się ma 
do dyspozycji drukarnię i pieniądze, prze 
drukowywać już istniejące prace, Mówić w 
tym wypadku o polityce wydawniczej, która 


rozwiązuje problemy naszej propagandy 
ideologicznej, byłoby conajmniej przesadne”. 
Jest to poglad błędny, O naszej propagan- 
dzie ideologicznej w momencie, kiedy kraj 
jest dosłownie ogołocony z książek decyduje 
w pierwszym rzędzie właśnie duża ilość wy- 
danych prac i wysokość nakładu. 

Po drugie nasza polityka wydawnicza na 
najbliższy okres — uwzględniając potrzeby 
szerokich warstw społecznych, które nie mo- 
ga korzystać z rzadkich egzemplarzy biblio- 
tecznych — powinna pójść po linii przedru- 
ków, jak największej ilości przedruków, 
które można wydać szybko i tanio. 


A WIĘC PRZEDRUKI 

Czy jednak przedruki, starych wydań 
przedwojeńnyćh mogą zaspokoić obecne po- 
trzeby szerokich rzesz? W znacznym stopniu 
— tak. Przynajmniej niektóre, najbardziej 
popularne prace klasyków marksizmu, zna- 
komicie nadające się do masowego kolporta- 
żu, zostały w różnych okresach czasu wyda- 
ne w języku polskim, Niektóre z nich już 
przedrukowańo — reszta czeka na wydawcę. 
Są to przede wszystkim prace, włączone do 
dwutomowego wydania dzieł Marksa i En- 
gelsa, takiegoż wydania dzieł Lenina oraz 
prace zawarte w jednotońowym wydaniu 
dzieł Stalina. Wszystkie te wydania, opraco- 
wane przez Moskiewski Instytut Marksa — 
Engelsa — Lenina, zostały w swoim czasie 
przetłumaczone na język polski. 

W planie wydawniczym na najbliższe mie- 
siące należy koniecznie uwzględnić wydanie 
tych prae: Słusznie Schaff pomstuje, że do- 
tychczas nie wydano u nas drugiego tomu 
dzieł wybranych Marksa mimo, że „jest on 
całkowicie gotów od roku 1941', O ile nam 
wiądomo, drugi tom był „całkowicie gotów“ 
do druku o wiele wcześniej, bo już w roku 
1935. Ale nie o sprostowanie tych faktów 
chodzi nam tutaj, Chodzi o coś ważniejszego. 
Sehaff chciałby, aby ten drugi tom wydano 
odrazu w całości, ponieważ jak twierdzi — 
drukowanie oddzielnych prae rozbija kompo- 
zycyjną całość dzieł wybranych Marksa. Jest 
to oczywiście prawda. Należy jednak u- 
względnić również, że wydanie dużego, a co 
zą tym idzie i drogiego tomu, zmniejszyłoby 
poczytność dzieła. O wiele lepiej będzie, je- 
šli prace zawarte w drugim tomie zostaną 
najpierw wydane jako samodzielne broszury 
o dużym nakładzie. Można zresztą zastoso- 
wać kombinowana metodę wydawniczą, po- 
legającą na odkładaniu części nakładu w 
miarę publikowania oddzielnych prac, lub 
też matrycowania tych prac, w celu wydania 
całości po zakończeniu serii oddzielnych pu- 
blikacji. Ta metoda byłaby w naszych Wa- 
runkach najbardziej racjonalna. albowiem 
wydatnie zmniejszyłaby koszty wydania 
zbiorowego tomu, umożliwiając niższą kalku 
lację ceny. W żadnym jednak wypadku nie 
należy rezygnować ż natychmiastowego dru- 
kowania poszczególnych prac oddzielnie, w 
imię interesu ograniczonego kręgu czytelni- 
ków, którzy chcieliby jaknajszybciej zapoz- 
nac się z całością. 

To samo można powiedzieć o dwutómo- 
wym wydaniu dzieł Lenina i jednotomowym 
wyborze pism Stalina. Znakomita większość 
rozpraw, które złożyły się na całość dwóch 
wydań, nadaje się do oddzielnego wydania. 
Dzieła te oddawna istnieja w polskim prze- 
kładzie i redakcyjne opracowanie nowego 
przedruku Ppówinio w zasadzie sprowadzić 
się jedynie do ponownego skontrolowania 
tekstów, z punktu widzenia zgodności tłuma- 
czenia z órygińałem oraz źmian w pisowni. 


PRACA DŁUGOFALOWA 
Jest rzeczą zrozumiałą, że jaknajszybsze 
wydanie powyższych przedruków, nadają- 
cych się do masowego kolportażu nie wy- 
czerpuje bynajmniej działalności wydawni- 


czej w zakresie literatury klasycznej na naj- 
bliższy okres, 
Zupełnie słusznie zwraca Schaff uwagę na 


niezbędność wydania po polsku takich pöd- 
stawowych dzieł, jak „Kapita“ Marksa, 
„Materializm i ermpiriokrytycyzm* Lenina, 


„AntieDihring* Engelsa, Do tego spisu rze- 
czy najpilniejszych należałoby jeszcze wła- 
czyć „Nędzę filozofii" Marksa i bodajże 
„Niemiecką ideologię", Natomiast ż wyda- 
niem „Przyczynku do zagadnień monistycz- 
nego poglądu na historię" Plechanowa moż- 
na by było nieco poczekać. Doceniając w ĉa- 
łej pemi potrzebę udostępnienia polskiemu 
czytelnikowi powyższych dzieł widzimy jed- 
nalże w tej dziedzinie poważne trudności re- 
dakcyjne. 

Zaczniemy od „Kapitału“ Marksa, Po pol- 
sku ukazał się dotychczas jedynie tom pierw- 
szy tego dzieła w dwóch przekładach. Stary 
przekład Krzywickiego jest dzisiaj nie do u- 
żytku. Drugi przekład, dokonany pod redak- 
cją Rynga i wydany przed wojną w dwóch 
zeszytach, jest nierówny pod względem jä- 
kości tłumaczenia. W każdym bądź razie že- 
szyt pierwszy, obejmujący najtrudniejszą 
część teoretyczną, wymaga bardzo znacznego 
wkładu pracy redakcyjnej. Prace te należy 
wykonywać i wtedy dopiero opublikować 
nowe wydanie pierwszego tomu „Kapitału*. 
To, co proponuje Schaff, a mianowicie na- 
tychmiastowy przedruk tego tomu, z nasta- 
wieniem na ponowne, poprawione wydanie w 
najbliższej przyszłości, jest całkowicie nie- 
realne i niecelowe. Lepiej wydać pierwszy 
nieco później, lecz starannie, aniżeli wkładać 
środki w imprezę, o której z góry wiadomo, 
że jest chybiona. W taki sposób klasyków 
marksizmu wydawać nie wolno. 

To samo można powiedzieć o „Anty.Due- 
hringu* Engelsa, Wydany przed wojną prze- 
kład wymaga w każdym badź razie skrupu= 
latnego przejrzeńia i konfrontacji z orygi- 
nałem. 

Nakoniec pare słów o tłumaczeniu „Mate- 
rializmu i empiriokrytycyzmu", dokonanym 
przez prof. Rudniańskiego, Nie wiemy przez 
jaki „szeregi redakcji' przeszło to tłumacze- 
nie i czy po tych wszystkich redakcjach mo- 
że być ono obecnie zakwalifikowane do dru- 
ku, Wiadomo, że jeszcze w roku 1935 tłuma- 
czenie prof. Rudniańskiego było dokładnie 
przejrzane przez grupę osób, doskonale zna- 
jacych przedmiot. Ludzie ci orzekli jednomy- 
ślnie, że tłumaczenie jest złe. 

Jak widzimy, sprawa wydania tych kilku 
dzieł nie jest ani łatwa ani prosta, chociaż 
na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać 
inaczej. Istnienie starych tłumaczeń wcale 
nie usuwa  Konieczności przeprowadzania 
żmudnej pracy redakcyjnej czy też tłumacze= 
nia na nowo. Nad tymi sprawami należy jed- 
nak już dzisiaj usilnie myśleć — sprawy te 
trzeba wreszcie ruszyć ż martwego puktu, 
Należą one jednakże do zadań, wchodzących 
w zakres długofalowego planu pfac redak- 
cyjnych. Tego rodzaju plan musi być reali. 
zowany równolegle z bieżacym planóm wy- 
dawniczyń w zakresie liferatury marksi- 
stowskiej, która nadaje się do natychmiasto. 
wego przedruku. Plan długofalowy nie mie- 
ści się niestety w ramach programu mini. 
mum „który dałby się urzeczywistnić jesz- 
cze w bieżącym roku, Jeśliby udało sie dzie- 
ła te wydać chociażby w ciągu przyszłego 
roku, można by to było oceniać jako duże = 
siągnięcie na naszym froncie wydawniczym. 

% w + 

Sprawy wyżej poruszone nie wyczerpują 
aczywiście zadań, które stoją przed nami w 
dziedzinie wydawania literatury marksistow- 
skiej. Należą one jednak do zagadnień naji- 
stotniejszych i najtrudniejszych i wymagają 
wszechstronnego przemyślenia i przedyskutow 
wania, 
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HENRYK UŁASZYN A 


KUŹNICA 


- JEST ŹLE, ALE MOGŁO BYĆ GORZEJ... 


Niewątpliwie jest jeszcze żle. Ale mogło 
yć gorzej... Po pierwszej wojnie światowej 
też było źle... 


„Sa tacy, którzy mówią, że wtedy było le 
piej. Mam co do tego wątpliwości, a poglad 
mój poprę moimi wspomnien*ami: krótkim 
opisem tego, czego byłem świadkiem, co aso 
biście przeżyłem, 


„Przybyłem do Lwowa z Kijowa w końcu 
listopada 1919 roku, wezwany przez rząd pol- 
ski na katedrę języka polskiego w Uniwersy- 
tecie Lwowskim. 


Sytuacja mola finansowa była bardzo cięż- 
ka, pobory bowiem profesora zwyczainego 
były bardzo małe. Koledzy. miejscowi jakoś 
sobię radzili; przede wszystkim każdy miał 
mieszkanie, ubranie. bieliznę, zagospodarowa- 
mie; ten i ów to willę, to kamienicę, to znów 
jakiś „interes... Ja z tego wszystkiego nie 
miałem nic, bo tylko to, co miałem na sobie— 
i kołdrę, w którei zawinięty przetrwałem w 
zimnej „tiepluszce” miesiąc trwającą drogę Z 
Kijowa via Biala Cerkiew i z powrotem, da- 
lei via Łubny, więc na wschód (!), a potym 
na południe i zachód, więc zygzakami, do Ty- 
raspola i Bender, i dalej przez Czemiowce do 
Lwowa:. Była to epoka woiny domowej w 
Rosii: Denikin — Bolszewicy... 


We Lwowie uniwersytet wcale nie zatro- 
skał się o mieszkamie dla mnie jako swego 
profesora, Na szczęście nie byłem sam, mia” 
łem towarzyszą podróży (zdaje się, że we 
Lwowie. tylko nas dwóch wysiadło z pociągu, 
inmi „kijowianie” pojechali dalej): był to se- 
kretarz Polskiego Kolegium Uniwersyteckie- 
go w Kijowie, sympatyczny i dobry, Jan Ka- 
miński, który w parę miesięcy potym zmarł 
we Lwowie, pozostawiając po sobie u wszyst- 
kich oo go znali serdeczne, ciepłe wspomnie- 
nia, pełne żalu do losu za przedwczesną 
śmierć... 

Zaczęliśmy więc obaj odysseę po hoteti- 
kach. Wreszcie udało nam się odznaleźć par 
koik z jednym łóżkiem, tak malutki, że był 
może o metr szerszy i dłuższy od łóżka. Nie 
rozbieral'śmy się, bo chłód był szalony; za- 
wijaliśmy się w nasze kołdry i tak spędziłiś- 
my parę nocy. 


Dowiedział się o tei mei nędzy mieszkanio- 
wei kolega St. Tołłoczko, profesor chemii na 
Uniwersytecie Lwowskim i dał mi kącik w 
lakieiś ubikacji przy zakładzie chemiii na ul. 
Kopernika. Do dziś pamiętam to c'epło, co 
promieniowało z opalonego pieca... A choro” 
wałem podówczas ciężko po przebytych w 
Kiiowie tarapatach. Dowiedział się o mnis 
wówczas mój dobry znajomy Ludgard hr. 
Grocholski odszukał mnie niebawem i zabrał 


do swej willi na ul. Orzeszkowej. 


Jak trudną była podówczas sytuacia moia 
finansowa, ti. jak taksowano pracę naukową, 
dnwodzi nastepuiący fakt. Za dziekamatu kol. 
Stanisława Zakrzewskiego, historyka (1919/20), 


WYD A WN IO rw o 

POLIGRAFIK A“ 

Łódź — Sienkiewicza 18. Telefon 180-22 
Poleca ostatnie nowości: 


90 nabycia we wszystkich księgarniach 
Hertz i Rojewski Z NASZEJ 


-. LOŻY. Hiimoreski. OK! barw- 
na proj. R. Szałasa. Form. zł 
A5. Str. 176 = 200.— 


Czerwiński M. i Paszkowski R. 
WARSZAWA BOHATER- 
SKA. 1939—1945. Antolo- 
gia poezji i prozy. Okładka 
i obwoluta proj. R. Szałasa 
Rys. i zdobniki A. Puchal- 
skiego. Format B5. Str. 192 300.— 

Piotrowski Jan OJCIEC CU- 
DZYCH DZIECI. Wspomnie= 
nia o „Starym Doktorze* Ja- 
nuszu Korczaku. Okł. proj. 
P. Świątkowskiego. Form. A5. 
Str. 56 Ni wa af 

Sojecki S. i Stefański S. SCIA- 
NY MAJĄ USZY. Powieść, 
Faktomontaż. Okł. proj. P. 
Świątkowskiego. Form. A5. 
SM, Z aa GIS Pakke, 

Słomczyńska Jadwiga MARIA 
KONOPNICKA., Życie i twór- 
czość. Z portretem poetki. 
Okładka barwna proj. R. Sza- 
łasa. Form. A5. Str. 288 . 800— 

` Słonimski Antoni LITERATU- 

RA NA EMIGRACJI Antolo- 
gia „Nowej Polski“.  Wielo- 
barwna okładka ł obwoluta 
proj. R. Szałasa. Format B5 
Str. 384 . + « 500— 
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300— 


Wols MH. G. JUTRO LUDZKO- 
ŚCI. Konieczność reorganiza- 
cji świata. Fragment z: ostat- 
niej książki 
„Sfinks“ 


H. G. Wellsa 


Form. B5. Str. 32 40— 


wziąłem udział w iakimś doktoracie. Otrzy- 
mawszy honorarium, jako jeden z dwóch e- 
gzaminatorów, poszedłem razem z Zakrzew- 
skim do fryziera ogolić sie. W rezultacie. mu- 
siatem do otrzymanego honorarium coś - nie- 
coś, dodać, bo nie starczyło na zapłatę za 
zwykle golenie, Lub, przypominam sabie. pro- 
fesor Ludwik Fimkel, znany historyk, pełnią- 
cy funkcię urzędową historiografa Uniwersy” 
tetu Lwowskiego, s"ensionowany podówczas, 
miał emeryture tak małą, że sprzedawał swe 
ksiażki, by nie umrzeć z głodu. 

Tak było jeszcze na wiosnę 1920 roku, 
więc w jakie 10 miesięcy po zawarciu trakta- 
tu wersalskiego (czerwiec 1919) 

eby poprawić sytuacje finansową, zaczą” 

łem pisywać w „Gazecie Porannei' wzgl. 
„Wieczomnej* (wychodziła dwa razy dziennie) 
płatne artvkuły, gdyż do tero czasu tylko od 
czasu do czasu płacono mi honoraria; nie u- 
pominałem się bowiem o nie. Obecnie musia- 
łem sobie honoraria zapewnić. Szczególniei 
ciężko mi było, gdy łatem 1920 roku, z powo- 
du zbliżania się frontu, państwo. Grocholscy 
sprzedali willę i opuści Lwów. Musiałem się 
przenieść do pensionatu (nad pasążem Mikó- 
lascha): pobory nie starczyły ani na pranie, 
ani na masło, którego w pensiomącie wcale 
nie dawano, ani na lekarstwa, papier itd. Za- 
cząliem więc coraz katarczywiei dorom mać 
się od uniwersytetu wzgl. miasta o mieszka- 
nie, no i o zadomogę na sprowadzenie mei 
obszernei i fachowo cennei biblioteki, pazo- 
stawionei w Lipsku (w Nikmczsch), Wreszcie 
dano mi dwa pokoiki z kuchnią przy ul. Ko” 
pemika. Ale — bez mebli.. Rozpócząłsm więc 
gonitwę za, oczywiście, wypożyczeniem, a nie 
kumem mebli. Aż tu pewnego razu Andrzei 
Gawroński. znany poliglota i głośny sanskry- 
cista, proporuje mi żsbym, nin wydostanę mie- 
ble, odstąpił mu moie mieszkanie na parę mie” 
sięcy, bo on ma właśnie własne meble. Zgo- 
dziłem się. Lekarze wysłali mnie byli właśnie 
do Krymicy, gdzie dzięki pożyczce i pomocy 
życzłiwych mi lipszczan (Janusz Machnicki, 
b. wiceminister aprowizacij, Marian Głowacki, 
późnejszy dyrektor departamentu monopoli...) 
podreperowałtem me zdrowie. 

Wróciwszy upomniałem się u Gawrofskie- 


STEFAN OTWINOWSKI 


W KRAKOWI 


(List ósmy) 


Zaczął się sezon teatralny, Co kilką dni 
premiera. Za dużo jest scen zawodowych w 
Krakowie, Ale na tym za dużo — nie ko- 
niec. Obok scen zawodowych są jeszcze te- 
atry amatorskie, Również spoza Krakowa 
rozmaite przedziwne trupy pół amatorskie 
chcą koniecznie pokazać się w Krakowie, 
Używają wszystkich swoich — nawet poli- 
tycznych stosunków, żeby zagrać na scenie 
teatru im. Słowackiego... Nie należałoby 
krytykować tych ochotniczych wysiłków, 
gdyby kierunck ambicji był właściwy. Te* 
atr amatorski powinien być ostoją godnego 
życią w gromadzie. Systemem uspołecznie- 
nia, uświetnienia tego życia — nie zaś spo- 
sobem wygrywania indywidualnych ambi- 
cji Ciągle jeszcze ten sam ciąg romantycz- 
ny. Zacząć w Tarnowie w amatorskim ze- 
spole i przez Kraków wyrwać się w świat! 
Drodzy przyjaciele z prowincji ambitnej 
a niezorganizowanej, czy nie przeceniacie te- 
go „świata“ przez duże „Ś*? Nie jest z nim 
najlepiej. Coraz bardziej zmniejsza swoje 
dystynkcje, 


Sprawa uspołecznienia aktorów napotyka 
na trudności także w teatrze zawodowym, 
Ale praca w tym względzie jest coraz więk- 
sza, Za dużo było w Polsce gwiazd — za 
mało światła. 

= 
* * 

Sezon krakowski rozpoczął się pod zna- 
kiem autorów polskich. Teatr Słowackiego 
dał „Fantazego*, Ożywił infe zaimteresowa- 
nia naszym drugim wieszczem. Bo sztuka 
jest naprawdę trochę ponad styl polskiego 
cierpienia. W dwóch pierwszych aktach bar- 
d-o współcześnie dowcipna i inteligentna. 
Sam bohuter zachowuje się w sposób chyba 
rzeczywiście — egzystencjonałny. Jest ak- 
tywny w próżri Z pomocą pozornego rurhi 
szuka czegos? Samego siebie, Kobiet usywa 
jako zwierciadła. Miłość romantyczna jest 
terapią. Ucieka się do niej chory na utratę 


związku z życiem. 


= 
* * 


Jest poza tym „Fantazy* satyrą na polską 
arystokrację. Bardzo konsekwentną satyrą. 
Do tego stopnia, że jedynym przyzwoitym 
człowiekiem w całej sztuce jest prosty ro- 
syjski człowiek major Wełdemar. IT on właś- 
nie — normalny — znalazłszy się w kręgu 
szaleństwa — ginie, 


go o zwrot niieszkamia. Zaczął zwlekać i krę-. 


cić. Ku jesieni, otrzymawszy obiecankę co do 
gratów od znajomych, upomniałem się kate” 
goryczatei. Otrzymałem również kategorycznią 
odpowiedź, że zakupił i zwiózł już do miesz- 
kania węgiel na zimę, więc mieszkania nie od- 
stapi 

Co miałem robić? Ponownie. zacząłem dor 
pominać się o mieszkanie od władz uniwersy= 
teckich, Na wyczekiwaniu minęła zima 1920-21 
roku. Gawroński mieszkania nie zwracał, za” 
praszał tylko na bibki do siebie — dotrzymy* 
wał mu kroku Kasper (Kasprowicz) — gdzie 
upajałi Bruchmala (Bruchmalsk'ego)... Mnie 


zaś doskwierała bieda, bo pensionat pochłaniał. 


wszystko. Wreszcie wyszedłem z cierpliwości. 
Postawiłem uniwersytetowi ultimatum: jeśli w 
najbliższym czasie nie otrzymam mieszkania 
— rezygmuię z profesury i opuszczam LWÓW... 

Do tak kategorycznego postawienia sprawy 
mieszkaniowej zniewoliło mnie nastepniące 
zdarzenie. Pewnego razu zaszedłem do naisoli- 
dnieiszego. jakiego znałem, wydawcy w Pol- 
sce — p. Kazimierza Jakubowskiego, Zastałam 
go zirytowanego. Oto co mi |! opowiedział. 
Przed paru dniami urząd naftowy zajął w ie- 
go kamiericy 6 mieszkań... A zatem — Za« 
wnioskowałem — dla profesora uniwersytetu 
mieszkania nie ma (tak odpowiadał mi uni” 
wersytet, powtarzając odmowne odpowiedzi z 
ia płaratc), ale dla nafciarzy mieszkania Są... 
Wystosowałem* więc owo ultimatum. Wraże- 
mia me zrobiło, nikogo nie poruszyło... 

Po pewnym czasie zacząłem się pakować z 
myśłą reałizącii ukimatum. Tajemnicy z tego 
nie czyniłem, Wszakże nie wiarzono. Jakto? 
Takie wybitne stanowisko. jak profesora uni- 
wersytetu, rzucać?... A jednak... 

I oto pewnego dnia — leżałem wówczas 
niezdrów w łóżku — zjawia się do mnie urzęd 
nik z magistratu wydelsgowany przez prezy” 
denta miasta, z zaofiarowaniem mi nawet 4—5 
pokojowego mieszkania.  Wysłuchawszy, 0- 
świadczyłem: 

„Pan widzi: pokój ogołocony, kuiry spako= 
wane przy drzwiach.. O mieszkanie upomina” 
łem się dwa lata.. Zechce pan powiedzieć pa- 


Po premierze krakowskiej rozeszła się 
plotka, że postać majora została dla celów 
propagandowych wyolbrzymiona w tekście 
i charakterze "przez Polew'kę. Autentyczne. 


p3 
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Teatr Kameralny TUR-u otworzył sezon 
znakomitą Komedią Niemcewicza „Powrót 
Posła. Oczywiście i z okazji tej premiery 
były plotki. Ten poseł to znowu Adam Po- 
lewka, i wraca właśnie po sesji KRN. Sztu- 
ka napisana została dla spopularyzówania 
instytucji, osoby i uchwał przedwyborczych. 

Żarty żartami, ale z żartów tych wynika 
smutny fakt, że nawet wśród inteligencji 
znajdują się ludzie, nie znający dzieł Niem- 
cewieza i Słowackiego. Opowiadał mi Oster- 
wa, że po premierze „Fantazego* zjawił się 
w garderobie profesor U. J. z okrzykiem: 
„Skąd Pan wyciągnął taką doskonałą kome- 
dię. Nigdy nie słyszałem, żeby Słowacki na- 
pisał cóś podobnego...“ 

Ludzie dobrej woli cieszą się z „odkryć“ 
kierownictw literackich — plotkarze pod- 
szeptują swoim zwyczajem, że sztuki klasy- 
ków przerabia się na modłę potrzeb fewo- 
lucyjnych. 

Nikomu nie przychodzi do głowy, że obec- 


W kika dni potem opuściłem Lwów na sła- 
le. Zatrzymałem się u przyjaciół w Warsza” 
wie. Przy ich też pomocy materialnzi wyje” 
chałem do Lipska, do mego „przedwoieńnego 
mieszkania (było w doskonałym porządku), by 
fe zwinąć i przygotować przewóz biblioteki do 
kraju, Zabiegi władz uniwersyteckich (z 9.11 
1921, 3.2 1922) oraz młodzieży (14.11 1921) nie 
zdołały mnie iuż z powrotem ściągnąć do 
Lwowa... 

Sprawa mego ustąpienia z profestry we 
Lwowie z powodu fatalnych warunków miesz- 
kamiowych i innych była przedmiotem dsbat 
w naszym sejmie oraz kilku artykułów w pra” 
sie. 

Tak było po pierwszej wojnie światowej 
na pewnym odcinku życia — i bez tego zni= 
szczenia, jakie spowodowała woina Światowa 
druga. 

Ale przeszłość z oddalenia zwykle mie sza- 
rzeje a różowieje, stąd się mówi: „tak źle ie” 
Szcze nie było *... 

Pod jednym względem wszakże iest, zdaje 
mi się, bezwzględnie i stanowczo gorzej: — 
pod względem etycznym: takiego alkoholizmu 
(słusznie episkopat w swej emunciacii często- 
chowskiej potępił alkoholizm, ale niesłusznie 
pominął inne ważniejsze momenty natury ty- 
cznej), pogromów, szabrownictwa, jeszcze ni” 
gdy w Polsce nie było... 

Czyżby był ten stán rzeczy, ten upadek mo- 
ralny, rezultatem systemów wychowawczych 
Palski Odrodzonej z $ 114 naszej konstytucji 
głoszącym. że „wyznanie rzymsko- katolick'e... 
zajmuje w Państwie naczelne stanowisko?”... 
oraz zapewnień encykliki papieża Piusa XI 
„O chrześcijańskim wychowaniu młodzieży” 
(„Divini illins Magistri” z roku 1929) przyzna” 
iacei tylko kościołowi rzymsko-katol'ckiemu 
najwyższe walory wychowawcze, zdaniem ho- 
wiem papieża tylko kościół rzymski jest „nal“ 
wyższą, najdoskonalszą  wychowawczynia', 
rozporządzająca „zbiorem wychowawczych 
skarbów nieskończonej wartości! '? -> l 

Czy to czasem nie zwykła rżyimskokatoł'c- 
ka mania wielkości? .. 


Henryk Ułaszyn 


E 


na Reforma jest także mocno spóźnionym 
wynikiem pracy intelektualnej pisarzy, my- 
ślicieli i działaczy z przełomu wieków XVIII 
i XIX-go. = 

3 * * 

W Katowicach zobaczyliśmy ,„ Warsza- 
wiankę*, Deklamacyjny utwór Wyspiań- 
skiego w zestawieniu z prostym wierszem 
i realną dialektyka autora „Powrotu Posta“ 
wydał mi się dziwactwem dosyć „baroko= 
wym. Niby temat dla każdego, kto przeżył 
powstanie warszawskie, bardzo aktualny, 
ale stylistyka dyskusji zupełnie nieprzeko- 
nywująca. A jeszcze aktor patetyzujący tra- 
gizm naszego wstydliwego pomylenia — to 
już zupełna pomyłka.. 

Panowie kochani, żebyście wiedzieli, sły- 
szeli jak myśmy się w czasie tej naszej ostat 
niej prawdziwej „Warszawianki“ po ludzku 
kłócili. Jak myśmy tego Chłopickiego od 
nowa i nie po aktorsku modelówali... Nawet 
dla inscenizatora komedii narodowych nie 
mają być te tragedie żadną nauka? Bardzo 
niepraktyczni są ci nasi „ludzie teatru“. 

Po przedstawieniu katowickim spotkałem 
znajomego fryzjera z Warszawy. Błakaliśmy 
się przez jakiś czas razem wśród niezwyk- 
łych okoliczności powstania. Pytam się, jak 
mu się podobało przedstawienie. „Owszem 
— odpowiedział — rzecz dosyć malownicza 
i patriotyczna. Tylko tytuł niedobry”. „Jak- 
to?“ „Bo myślę, że to rzecz nie dla Warsza- 
wiaków, a już za jedno mogę dać głowę, ta 
artystka co grała „Warszawiankę, to na pe- 
wno nie Warszawianka", 

* > * 

Na naszym stylu poważnego aktorstwa 
ząciążyła przewaga „wzruszającej* poezji w 
polskiej dramaturgii Być może, że kiedyś 
wzruszenie umiało się pokrywać z patosem. 
Dziś patos przeszkadza wzruszeniu. Tylka ci 
aktorzy, którzy potrafią głośno „myśleć* za 
poetą, przekonywuja mas do słów poezji. 
Bardzo rzadko — zawsze u Osterwy — sły- 
szymy poetyckie myślenia. 

Najczęściej tekst poetycki zostaje w do- 
brych, ale niezręcznych intencjach aktora — 
tylko na scenie. Widownia trapi się dziś ak- 
torskim romantyzmem. Za dużo jest w Pol- 
sce zawodowo amatorskich scen. Za dużo w 
teatrze fałszywych ambicji. 


Stefan Otwinowski 
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KUŻNICA 


PRZEGLĄD PRASY 


Niektóre fragmenty odbytego w Łodzi Ziaz- 
du Pisarzy wyjaśniły mi w pewitym stopni, 
dlaczego tygodniowy mój felieton © prasie 
bywa zazwyczaj tak pelen skarg na poziom 
jednych pism literackich i tak pełen polemik 
ż imiymi. W tej trudnej, anówimowei i nie- 
wdzięcznej pracy podobnej do' pielenia na 
wielomorgówym pöh, sekunduje m. jeden 
tylko. kronikarz Odrodzenia"; atakowany 
przez wszystkich iaszcz, 


Zjazd Pisarzy ukazał bowiem rzeczywisty 
obraz naszej literackiej sytuacji, zręczńie mas 
kowany niekiedy na szpaltach piśmi pewne 
go obozu. 

W praktyce okazało Się, że treść przemó- 
wień niektórych delegatów, domagając się 
rzekomej „Wolności“, strąciła by nas w cięż- 
ką niewolę ciemnoty. Szermowanie hasłami 
liberalizmu w pewnych epokach bywa wielką 
zasługą, w iinych — dzieciństwem, Sprzyjam 
liberałom, jak długo są niezrzeszeni; skorpo- 
rowani, w Polsce rokü 1946, stają się nieprzy= 
jaciólmi, Liberałowie bromią człowieka, ale za- 
miedbują dzieło organizowania spraw ludz- 


„ kich. Lektura pism katolickich bardzo sprzy= 


ja takiei interpretacji. Myślę tu o tych pis- 
mach katolickich i Ò tych püblicystach, któ- 
rzy daleðy są od. ftadykalizmu społecznego. 
Wyławiają ońi dziś z wartkiej rzek: wspól- 
czestiego czasu pojedyńczego człowieka i šta- 
wiają go nagiego ra brzegu, każąc się mad 
mim litować. Ale jak go nakarmić i w co go 
ubrać, tego tam powiedzieć nie chcą. To po- 
zostaje słodką tajemnicą redakcii „Tywodni- 
ka Powszechnego“ i jego naczekiego felieto- 
misty, Stefana Kisielewskiego, Iiteretuie mnie 
niezmiernie, czy owa projektowana partia ka- 
tolicka, której domaga się ks. Jan Piwowar- 
czyk wy- nr. 42 „Tygodnika Powszechnego w 
artykule „O stronniotwo dla katolików” po- 
trail stworzyć program, jeśli — jak pisze ks. 
Piwowarczyk — „Dzieła katolickie upadają 
aajczęściej z powodit słabości fudzkich. A roż- 
"wiiają się przez wielkość duchową kierow 
ników". Jakie gwarancje realne dać dam mio- 
że takie stronnictwo, które, nieradykalne, 
czerpać będzie z encyklik papieskich kontep- 
cię soiidarystyczną, koncepcję uwłaszczańia 
warstw pracujących w kraju, gdzie „łagodna 
rewolucia* już warstwy te uwłaszczyła, w 
latach, gdy szlachetne z pozoru tendencie $0- 
lidaryzmu okazaty w praktyce swoje prawdzi- 
we oblicze w ustroiach faszystowskich. Wie- 
rze p. Hilaremu Mincowi, bo proiektijąc plan 
trzyletni, posiłkuje się cyframi i prócentafni. 
Nie wierzę „Tygodnikowi Powszechntemii', 
gdy woła usłami Wacława Borowskiego w 
ur. 37 („Człowiek a gospodarka planowa”): 
„Rozpatrziny platowanie gospodarcze z punk- 
tu widzenia imaterialistycznego. Oparta na tej 
doktrynie planifikacja pociąga ża sob póważ- 
de ńiebezpieczeństwa dla jednostki iudzkiej..". 
Autor nić mi nie mówł 6 jaką jednostkę mu 
chodzi: o chłopa na pięciu miorgach, czy o 
chłopa na czterdziestu dziewięciu morgach, o 
robotnika, czy o właściciela dużego Sklepu z 
futrami, 6 uczonego, czy 0 warszawskiego 
lub łódzkiego Sspekulanta. To zaińtetesowatiie 
dia „człowieka wiecznego, „człowiek w 
ogóle, człowieka jako takiego, musi zniechę- 
cić każdego; kto zna bodai kilka pierwszych 
kartek z podręczników historii, ekonomi 
i przyrody, i 

Jest rzeczą niewątpliwą, że prasa obożit ka“ 
tolickiezó, „Tygodnik Powszechny”, „Tygod- 
nik Warszawski”, reprezeńtuje opozycję. Li- 
berałowie, którzy żądają od nas szaciumku dla 
oudzego zdania i cudzych poglądów, zapomi- 
uają, że mie każde cudze zdanie i nie każdy 
cudzy pogląd jest rozsądny, Poglądy działa- 
czy czy publicystów obozu postępoWego mie 
stormowały się na podstawie takiego czy iti- 
nego widzimisię, lecz zgodnie z doświadcze- 
"niem, w Ślad za postępem wiedzy. Katolicy 
konserwatywni, gdy bronią swych złudzeń, 
winni być wysluchańi, tecz gdy proponują ich 
realizacię, muszą się spotkać z odmową. Zre- 
Sztą niech się naszym Mberałom nie wydaie, 
że obóz postępowy „dławiąć wszelką swobodę 
myśli”, stawia zatwardziały konserwatyzm Ka- 
tolicki w pozycji obronnej. Czytany oto w 
„Tygodniki Warszawskim” (wyższy stopień 
Skamieniałości niż „Tygodnik Powszechny” !) 
artykuł w fr. 41 pt. „Postawa Katolicka”. Tu 
jiz nie ma mowy o człowieku I o Bogu: Cytu- 
iac Komunikat Episkopatu Polskiego, p. Z. Ku 
przytacza: „Niestety, w obecnej sytuacji kato- 
licy polscy nie mają możności swobodnei přá- 
cy nad społeczną przebudową kraju w duchu 
chrześcijańskim. Dla uzdrowienia s'ósunków 
politycznych jest rzeczą konieczną i pilną za- 
pewnić katolikom qieskrępowany, korstytucyi- 
ny udział w życu publicznym”, Nie rozumiem 
tych zdań, wydaje mi się bowiem, Że na sześć 
strornictw Poiltycznych w naszym kraju, dwa 
są stronnictwami chrześciiańskimi, t. zn. nie 
stoją na gruncie laicyzacji życia  piibliczne- 
go, nie opierają się na malerialistyczeym poj- 
mowańiu dziejów I tp. Być może, że dla kato- 
lików zgrupowanych w „Tygodniku War- 
szawskim* oba te stronnictwa mają program 
zbyt radykalny, Ale jaki wobec tego jest pfo- 
gram Episkopatu Polskiego z Jasnej Góry? 
Jeśli katolicy, jak twierdzi p. Z.K., stanowią 
95 proc. ludności naszego kraju, to czyż tym 
samym katolicy nie są zgrupowani w sześciu 


politycznych stronaictwach — polskich — od 
PSL do PPR? Wydaje mi się więc, że istnieie 
jakaś różnica między katolikami a Episkopa- 
tei, nie w kwestiach wiary rzecz prosta, ale 
w kwestii realizowania tej wiary na ziemi. 

Trzeba przyznać, że lektura pin ktuolice 
kich nie sprzyja pięknej fonmule szczerości 
i prawdy: tak — tak, nie — nie, Zza troski o 
pojedyńczego człówieka widać troskę J Is 
niewielkiej liczbowo gripy, Zza mgły rzeczy 
wiecznych zarysowują się granice realnej po- 
litykii realnej ekoaommii, w jakie by nas radzi 
wepchnąć publicyści tej prasy. Granice te są 
o tyle węższe od proponowanych przez nas 
graciic, o ile plan trzyletni czy retorma rolna 
są Szersze od wiebźnośŚć:. 

Gdy środowisko „Tygodnika Powszechne* 
go“ sprzeciwia się gwałtownie wszelkim, nie- 
śmiałym nawet i elementarnym próbem licy- 
zacji życia w Polsce, gdy nie ewangelie (co 
Bogu — boskie...”), lecz polityczne interesy 
księcia - kardynała dyktują trzy czwarte treś- 
ci każdego numeru „Tygodaiką Warsząw- 
skiego”, cóż więc dziwnego, że trudno nam 
uwierzyć w to, czy nawet aaiszlachetniejsi w 
tym Obozie, lak Stefania Skwarczyńska, zdo- 
łają kogokolwiek przekonać, Mam na myśli 
artykuł Steiaqii Skwarczyńskiej o kwestii an- 
tysemityzmi, („Tygodnik Powszechny” nt. 
42), gdzie autorka pisze: „Naturalnie, że od- 
żegńywamy się od pozromów, natutainie, że 
wzriszamy ramionami na historie o mordach 
rytualnych, naturain'e, że nas boii rynzraf z 
Matką Boską na piersi rycerzy łowiacych ży- 
dów w pociągach (tak powiadają!) — ale nie 
zdajemy sobie sprawy, że jakiś nieuchwtyny 
pył nięchęci pada na wszystkie sprawy, gdżie 
stajemy oko w oko z problemem żydówskitń”, 
Nie mamy powodu, by nie wierzyć jednemu 
choćby słowm tak uczciwej i tak szlachetnej 
działaczki katolickiej, jak Stefania Skwarczyń- 
ška; Ale nie mam również powodu, by nie 
wierzyć oświadczeniu prymasa Polski, złożo- 
nemu dziennikarzom zagraniczńym po wypad= 
kach kieleckich. Obawiam się, że nie wie le- 
wica, co czydi prawica w obozie katolickim. 

Diatego też ż wielką radością pow:tałem 
pierwsze numery „Prawa człowieka” organit 
ogólnopolskiej Ligi dla walki z rasizmem. W 
tym piśmie nikt nie wyihaga od Żyda, by 
przyjął chrzest. Przyjtnując stnieńie na tery- 
toritih naszego państwa odrębnej religiinie 
i obyczajowo grupy ludnościowej, autorzy af- 
tykidów zamieszczonych w „Prawie czlowie- 
ka" domagają się szacunku dia iej grupy wraz 
z jej religią i obyczajami, Trzymam strodę 
„Prawa człowieka”. Cóż mi to za bumanita- 
tyżm, który musi Żyda ochrzcić i zmienić je- 
go obyczaje, po to, by go mie zabito, Wymóc 
szactmiek dla Żyda takiego jakim on jest, lakim 
często chce pozostać, oto zadanie dla rozsąd- 
tych ludzi w Polsce, 

Numer drugi „Prawa Człowieka”, redagó- 
wanego przez prof. Olgierda Górkę, zawiera 
między innymi następujące pozycje: „artykuł 
Juliusza Góreckiego „Rasizu1, antysemityzm a 
chrześcijaństwo”, artykuł prof, Górki „Kilka 
prawd i cyfr z przeszłości polsko + żydow- 
skiej”, omiawialjący zagadń/enie -tosunku lèz- 
bówego Żydów i Polaków w taszym kraju. 
Następnie pismo prźytacza interesujący pro- 
gram antyrasistowski Francji. 

Jak bardżo potrzebne było takie pismo w 
naszym krajn, mimo sześciolółniej praktyki 
rasistowskiej okupanta, niech Świadczy nastę- 
pitiący fragment, który przepistiję z nr. 2 „„Pra- 
wa Człowieka”: „W związku z ukazańiem się 
naszego pierwszego numeru, poczyna do nas 
napływać korespondencja w pewny wypad- 
kach reprezentująca tylko mocno niewybred- 
ne wymysły.. Napłynęty także 'nne listy jak 
np. ob. Piotrowskiego, który w sposób po- 
prawny pod względem formalńym stara się 
motywować słuszność antysemityzmu czy 
uprzedzeń tasowych". 

Świadectwem, że tak  tępiońa  prziz 
Niemców ludność żydowska nawet w fei 
mizernei ilości w jakiej zamieszkuje  6bec- 
nię ziemie Rzeczypospolitej, zachowała swo= 
je formy życia politycznego, jest organ 
żydowskiej partii robotniczej Poalej 
Sion“ lewicy „Przełom”, redagowany w ję- 
zyku polskim przez znanego działacza lewi- 
cowego, dr Adolfa Bermiana. Dwunastostronico 
wy numer tego pisina, którego hasło „Wolii z 
wolnymi — równi z równymi!“ przypomina 
nami tragiczne dzieie żydowskiego powstania, 
przywos: między in. wstępny artykuł Adolfa 
Bermaria „„Niepodiegłość i Socializm* W któ- 
rytm autor reklamuje słuszne prawa Żydów 
do miepodlezłości i jednocześnie kreśli pro- 
gram lewicy żydowskiej: „Bezkompromisowa 
rewolucyjna walka klasowa socializmu i rów- 
nie bezkompromisowa walka narodowo - wy- 


zwoleńczą o żydowską remiblikę socialistycz- . 


ną w historycznej oiczyźnie narodu żydow* 
skiego”. Jakkolwiek rozmiaite być mogą po- 
glądy na Sprawę Palestyny, jest rzeczą nie=* 
wątpliwa, że lewica żydowska jest wiermym 
towarzyszem w walce z imperializmem angiel- 
skim. Los leraz sprzęgał nasze dwa spole- 
czeństwa — ten sam mr. Bevin, który kie- 
stionuije granice na Odrze i Nysie, osadza ży- 
dowsk:eh emigrantów w obozie koncentra- 
oyinym na Cyprze, Niech mi nikt nie usiłuje 
wmawiać, że czasy pogardy minęły dla wszy- 
stkich mieszkańców tej ziemil ph. 


„Kościół jest Kierownikiem sumień Hidz~= 
kich. Pytany przez wiemmych, ma obowiązek 
odpowiadać, by nieumiejętnych pouczać, a 
wątpiącym dobrze radzić . 

To zdanie listu pastarskiego biskupów pol- 
Skich, ogłoszomggo w dniu 10 września na Ja* 
śmiej Górze, napełniło mnie Straszłiwym niepo- 
koiem. Kim iestem? Czy jestem nieńmisię- 
tny, czy wątpiący? Czy muszę być pouczotty, 
czy też trzeba mi dobrej rady? Postanowiłem 
list raz jeszcze przeczytać od początku, aby 
pozbyć się dręczącej zaradki. 

Przy pierwszych słowach wszystko było 
dobrże. Ten styl wsparty o onotę i dostojtóść 
zawsze cieszy mój wzrok i moją duszę przy- 
wykłą do prostoty uczuć. Ale trwało to krót= 
ko. Przy jakimś zdaniu zadrżałem. Zwątpi- 
łem, Byłem wątpiacy! Przeczytałem ie trzy 
razy: „O moralnych obowiązkach wobec pań- 
stwa dotychczas najskutecztiej pouczał kō- 
ściół Gdzie tei nauki zabrakło, państwo brnę- 
ło w kłopoty i dochodziło do anarchii... 

Księża biskupi — wątpię! Nie moge inaczel, 
albowiem żyję w kraju, którego doświadcze- 
mia w przeszłości uczą czego ińnego. Czyż 
naprawdę żacacie od Midzi, aby wierzyli, że 
w Polsce XVII w. zabrakło namki Kościoła? 
Że dlatego upadła? Anarchia szlachecka, jako 
skutek ateizmu — mie trafia mi do przekona 
nia, Wątpię, czy o moralnych obowiązkach 
wobec Państwa Kościół uczył polskich pur- 
puratów | szaraczków istotnie najskuteczniej. 
A ponadto zbyt dobrze znam dzieje innych 
narodów: katolickiej Hiszpanii ż wiernym sy- 
nem Kościoła, który nazywa się Franco; ka- 
tolickieh (wodzów Kali, błogosławionych 
przez Kościół, gdy miszali w podbój chrze- 
ściiańskiej Abisymii. Czy tak wyraża się ski- 
teczność nauk kościelnych o obowiazkach i 
stosttiku do baństwa? Postokroć wątpię. 

Ale w ciiwile potem okazało Się, że jestem 
nieumiejetny. Nis watpiący, lecz nieumiejętny. 
Nie umiem bowiem trafnie komentować ka” 
płańskich zasad listu. Zdarzyło sie to. gdy za- 
pragnąłem wyciągnąć logiczną konkluzję z 
toku pasterskich myśli, Czytałem: „Kościół 
nie wdaje się w partyjno - polityczne dysku- 
sie. tylko. podaie zasady moralno - religijne, 
wedlug których katolicy sami powinni urobić 
swoje suniienie wyborcze. Kościół nie prowa- 
dzi agitacii wyborczei”, 

Muszę być pouczony, i to jak najprędzej, bo 
w dalszym ciagu biskupiego orędzia znala- 
złem zdania, których nie umiem pogodzić z 
cytowanymi powyżej. Zdania te brzmią: „Jle- 
dni chcą budować życie państwa na mocnych 
podstawach chrześcijańskich, inni szukają ra- 
tunku dla świata we wszechwładzy państwa 
bezboźnego, materiałistycznego. Niektóre pań- 
stwa chcą odsunąć religię od wpływu na ży” 
cie publiczne, dążąc do rozdziału religii i ży- 
cią Kościoła od państwa, clicąc zamknąć Ko- 
ściół w czterech Ścianach świątyń.. Nawet 
małe dzieci w przedszkolach usilnie się wy- 
dobyć ż pod wpływu religijnego, byleby tylko* 
osłotić je przed „niebezpieczeństwem” Boga... 
Kościół jest stale krzywdzony w swych pra- 


wach pod pozorem rozdziału Kościoła i Pań* 
stwa„. Skoro sprawy religijne tak mocno 
wiążą się dziś ze sprawami politycznym, nie 
mamy zamiaru tego zwiazku rozluźniać lub 
zrywać”, (Podkr. Kandyda). 

W tym miejscit przypominiała mi się piosen 
ka, którą mi jako dziecku śpiewała stara pia- 
stunka:”,„Nie wiedziała rodzina, że n'edolęze 
ma syna“. Okazałem Się: bowiem niedołęzą. 
Nie wniałem pogodzić tych biskupich zdań z 
poprzednimi, które twierdzą, że Kościól nie 
prowadzi agitącii przedwyborczeji. Miałem 
przecież w ręku wytrawną ulotkę przedwyóbr 
czą, iakiej nie powstydziłby Się fachowiec od 
propagatrdy! Ulotkę, która możma łatwo od- 
czytać, skoro wpadnie się na ów kapłański 
szyfr — szyfr dostojności i cnoty, co stania 
tu każds niemal słowo: stoimy ponad roz- 
grywkami partii, ale biada wiernym, iesti, 
spróbują oddać głos na partie zblokowane. 
Pozostawiamy swobodę: sumienią wyborcom 
ale z góry potępiamy każdego, kto zechce po-, 
przeć stronmictwa nie respektuiące naszych in 
teresów. Oddajcie cesarzowi co cesarskie, A 
co iest bożego — Bogu: lecz wara państwu 
od dóbr kościelnych; wara — nawst jeśli dor 
bro Państwa wymaga uszczuplenia praw ką- 
plańskich, 

Nigdy nie odczyta tego listu, kto tie ujrzy 
sutanny za słowem „Bós, fioletów za slowem 
„dobro”; kto nie zrozumie, że „moralność: 
znaczy tu posłuszeństwo prałalowi, a „wiari” 
— stan pokory, w którym nie lęgnie sie myśl. 
Umieiętmi i wolni od zwątpienia będą ci. co 
potrafią posłusznie przetłumaczyć obłudę na 
prawowiemmy sens i zamknąć oczy na klam- 
stwo, Kler zawsze posiadał wybomych styli 
stów, którzy umieli słowami osłaniać myśl 
biskupich wezwań. W liśce  jasnowórskim 
znajdziecie wiele takich słów. Nieiedne mają 
słodycz miodu; są przeżnaczońe dla tych w 
których zbiera gorycz: „Każdy katolik riiśi 
znać życie polityczne swego państwa i im 
żywo się interesować... Musi być wrażliwy na 
ndkazy sprawiedliwości społeczńej. Nie może 
być oboiętny na nędzę ludzką. Musi pragnąć 
wa poprawiania warunków bytowania 
udzi“. 

Musi być wrażliwy, nie może byė obojetny, 
musi pragnąć,, Brawo, styliści kościelni! Jesz- 
cze krok, jeszcze słowo a może usłyszymy: 
musi myśleć, działać, walczyć, nie wolio mu 
być bezczynnym. Ale nie napiszecie tych 
słów, Bo z myśli ludzkiej wychodzi działanie, 
którego się bocie. Działanie, które równot- 
prawnia bezrolnych i daje w rece robotników 
zakłady pracy. Nie napiszecie tych słów, ho 
lękacie się wątpiących, którzy zapytają dla- 
czego zawszę się tak dziele, że ci, co walczą 
z medzą ludzką — walczą również z wami! 

Nie będę czytał listów pasterskich. bo Styl, 
w. którym słówa shiżą do osłaniania myst. nie 
odpowiada prostocie mych uczuć, Chociaż w 
ostattim liście myśli osłaniane są źle, Zza 
słów przegląda brutalny interes polityczny. 
Czyżby zabrakło stylistów? 

Kandyd. 
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Jak wygląda naprawdę 
denazifikacja 


Z serii artykułów, które ukazały 
ostatnio w „Chicago Sun* wynika, że jest 
mało prawdopodobnym, aby amerykański 
zarząd wojskowy wszczął procesy przeciwko 
przemysłowcom hitlerowskim w Niemczech. 
Korespondent „Chicago Sun“ donosi z Mo- 
nachium, że pewien odłam oficerów, pracu= 
jących w amerykańskim zarządzie wojsko- 
wym, pragnąłby realizować program dena- 
zyfikacji, ale przeciwdziałają temu wyższe 
władze. 

„Dziennikarz stwierdza, iż nie 
nikogo tajemnicą, że amerykański 
wojskowy ma więcej zaufania do reakcyj- 
nych kół niemieckich, niż do kół lewico- 
wych, które walczyły przeciwko Hitlerowi. 
W Bawarii wśród 163 tysięcy oskarżonych 
hit'erowców sądy niemieckie uznały tylko 
49 za winnych dużych przestępstw. W Wiir- 
tembergii - Baden wśród 65 tysięcy, tylko 
2 liznano za winnych. 


Niedawno grupa amerykańskich 
do spraw denazyfikacji odbyła 
głównymi doradcami gen. Clay'a. 
wie amerykańscy skarżyli się, że sądy nie- 
mieckie niechętnie przeprowadzają czystkę 
elementów hitlerowskich. Wysunięto zwłasz 
cza skargi przeciwko bawarskiemu mini- 
strowi dò spraw denazyfikacji, Pfeifferowi. 
Jeden z doradców gen. Cląy'a ostrzegał ofi- 
cerów amerykańskich, by nie obrażali Pfeif- 
fera przez wysunięcie tego rodzaju oskar- 
żenia publicznie. Powiedział on, że rależy 
pamiętać, iż jest to reakcjonista dawnej daty 
i nacjonalista, Jeżeli obrazi się, to móże 
zrezygnować ze swego stanowiska, 


Gen. Clay zażądał w końcu września za- 
twierdzenia ustawy w strefie okupacyjnej 
amerykańskiej, na mocy której miały ulec 
rozwiązaniu kartele niemieckie i wielkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe. Jednakże pe- 
wne czynniki w zarządzie wojskowym na- 
tychmiast zażądały pozwolenia odstępowa 
nia od tej ustawy. Cały plan denazyfikacji 
pozostaje w zawieszeniu dópóki ta sprawa 
nie zostanie załatwiona. Tymczasem urzęd- 
nicy niemieccy mają nadzieję, że Ameryka- 
nie odstąpią od swego planu. 


Zdaniem korespondenta „Chicago Sun“ 
urzędnicy, pozostający na wysokich stano- 
wiskach w departamencie gospodarczym za- 
rządu wojskowego, nigdy nie aprobowali 
kroków zarzadu wojskowęgo, wymierzonych 
przeciwko wielkiemu przemysłowi niemiec- 
kiemu. bs. 
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O ontrysemityzmie walczącym 


Dziwi mme. że dotychczas nie znalazłem 
w prasie żadnej wzmianki o wydarzeniach ma- 
iących miejsoe w Zakopanem. Trzy bandy bu- 
Szujace od przeszło roku na teren'e Podhala 
postawiły sobię za cel oczyścić Zakopane z 
Żydów. Wystosowano do nich listy żądające 
natyonmiastowsyo wyjazdu. W razie niewyko” 
nanja nakazu zagrożono represiami. Jak infor- 
muig m eszkańcy Zakopanego wielu Żydów po 
otrzymaniu zawiadomeń opnściło miasto, Re- 
szta żyje w ciagłej niepewności pod wątpliwa 
opieką mi cji. 

W zwiazku z tym zdarzył się wypadek, że 
bandyci wtargnęli do mizszkamia Żydówki (ul. 
Grunwa/dzkał — ta uprzedzona na moment 
przed ninadem  ratowała Się ucieczką przez 
balkon. Na skutek doznanych potłuczeń zmar“ 
> Banda poprzestała na obrabowaniu miesz- 

ania, 


W skład band „Blyskawicy”, „Omia“ f 

PndbiP'etv* (sic!) wchodzą Polacy, Czesi, 
Słowacy i Niemcy. 

Wobec milczenńa prasy zdarzyć się może 
że część obywate! kraju dowiaduie się o 
ekscesach antyżydowskich z reportażów kry 
tyka polskiego przebywającego we Frattcji, 
Wydarzenia zakopiańskie stają obok 'nnych 
tero rodzaju jako rzeczowe dowody żywot- 
ności zagadnienia antysemityzmu. r 

r 


; „Komedia” 
w „Tygodniku Powszechnym” 


Wszystkim mieszkańcom Krakowa znaną 
jest poczciwość redaktora „Tygodnika Po- 
wszechnego*, Jerzego Turowicza. Wieść o 
niej musiała rozlać się szeroko po kraju, 
skoro pan Roman Niewiarowicz, były reży- 
ser warszawskiej „Komedii“, teatru w służ- 
bie niemieckiej propagandy w czasie okupa- 
cji, zdołał opętać Bogu ducha winnego, kie- 
rownika katolickiego pisma i wtargnać na 
famy „Tygodnika Powszechnego” ze swymi 
ze wszech miar podejrzanymi rewelacjami, 


P. Niewiarowicz, na którym ciąży zarzut 
kollaboracji, nie został dotąd oczyszczony 
przez miarodajne instancje. Jest postacią, 
wobec której obowiązuje w dalszym ciągu 
co najmniej nieufność, Nieufność ta wzmaga 
się w miarę czytania jego wspomnień, ogło- 
szonych po raz drugi w „Tygodniku Powszech 
nym” (Nr 88), w których p. Niewiarowicz 
wyręcza sąd, zapoznając społeczeństwo ze 
swą obywatelska postawą w czasie okupacji. 
Fakty, jakie przytacza na swą obronę, są 
dziwnym trafem znane tylko jemu samemu. 
Organizacja podziemna, której był, jak 
twierdzi, członkiem, widocznie nie wychy- 
lta się jeszcze z mroków konspiracji, bo 
nikt prócz jednego jej przedstawiciela nie 
zobrał dotad głosu w obronie p. Niewiaro- 
wicza, Owym jedynym przedstawicielem jest 
p. Ni j „Temu bożownikowi o nie- 
podległ xy na- deskach „Komedii“ rož 
wesela}? życe warszawy w czasie okupacji, 


ZZA 


KUŹNICA 


towarzyszył dziwny pech: wszystkie dowo- 
dy jego patriotycznej działalności zaginęły. 
Świadkowie jego wyczynów kryją się w cie- 
niu anonimowości. Jedyny świadek wymie- 
niony z nazwiska to eks-urzędnik niemiec- 
kiej policji kryminalnej oraz aktorzy rów- 
nież skompromitowani gra w teatrach pod- 
czas okupacji. P. Niewiarowicz chwyta się 
w swych enuncjacjach za sposoby nieraz 
dziecinne: utwierdza swa posfawę bojowca 
faktem, że elektrotechnicy i maszyniści te- 
atru „Komedia“ czytali prasę podziemną. 
Chwyt byłby równie przekonywujący w 
ustach podejrzanego o kollqborację dyrek- 
tora zakładu oczyszczania miasta, który 
usiłowałby się bronić argumentem, że na 
ulicach tego miasta organizacje podziemne 
strzelały do Niemców. Swoje stosunki z ofi- 
cerami Gestapo i Wehrmachtu p. Niewia- 
rowicz wyjaśnia prostodusznie i wyczerpu- 
jąco: „Oto upijał ich, aby wydobywać z nich 
wiadorności wojskowe i przekazywać je 
swym „władzom podziemnym“, 


Nie wiemy kim jest p. Niewiarowicz — 
człowiekiem niesłusznie posądzanym, czy 
kollaboracjonistą — bo, powtarzamy: prze- 
wód sądówy jeszcze tej sprawy nie wyświet 
li. Jest postacią podejrzaną. Również podej- 
rzane jest to co pisze. Śmiemy więc wątpić, 
czy redaktor Turowicz nie powinien po- 
wściągnąć swej dobroduszności w tej ślis- 
kiej i ciemnej aferze. rkm. 


Jastrząb 


W „Dziś i Jutro" odezwał się, tym razem 
pod własnym imieniem, p. Alfred Łaszo- 
wski, którego pazur poznaliśmy w swoim 
czasie w artykułach podpisywanych pod 
pseudonimem Edward Jastrząb (patrz „Życie 
Literackie", „Tygodnik Powszechny“ i „Dziś 
i Jutro}, Małe dzieci w Warszawie wiedzą, 
że ten Jastrzab nie'wysoko latał w czasie 
okupacji, Zw. Zaw, Literatów odrzucił po- 
danie p. Łaszowskiego 0 rehabilitację, P. 
Łaszowski znajduje się obecnie poza wspól- 
na organizacją pisarzy polskich. Czy redak- 
cja „Dziś i Jutro“, drukując jego wypowie- 
dzi w sprawach, dotyczących zasadniczych 
podstaw kultury, moralności i praw współ- 
życia — jest w posiadaniu wiadomości oczy 
szczających pana Łaszowskiego z zarzutów, 
jakie na nim ciążą? Jeśli tak — powinna 
przekazać je władzom Związku, aby nie- 
słuszne posadzenie mogło być uchylone pu- 
blicznie, Jeśli nie +— udzielanie łamów w 
piśmie pisarzom skażonym współpracą Z 
okupantem. stanowi wyłom w solidarności 


narodowej i profesjonalnej. rkm, 
Paradoksy 
Chcę być dobrze zrozumiany: nie mam 


zamiaru w tej nocie zrzędzić na wielkie zdo- 
bycze, jakie dzięki dokonanym reformom 0- 
siągnięte zostały na bliskim mi odcinku: od- 
cinku uniwersyteckim. Ale przecież każda, 
najlepsza nawet reforma, ma swoje złe stro- 
ny, którym trzeba jakoś zaradzić, nie pacząe 
istoty rzeczy i nie dopuszczając do spaczenia 
jej przez niezamierzone skutki. 


Praktyka naszego życia uniwersyteckiego 
została wzbogacona doświadczeniem pierw- 
szego ukończenia kursu na t. zw. roku wstę- 
pnym. Instytucja roku wstępnego jest nie- 
wątpiiwie zdobyczą demokracji. Ale... Ale 
czy nie zdziwię czytelnika, gdy mu powiem, 
że w Uniwersytecie Łódzkim kandydaci na 
Wydział Lekarski i Stomatologiczny stanowi- 
li wśród studentów kursu wstępnego około 
850/7?!  Skądżeż taka przewaga? Czyżby 
przedstawiciele emancypujących się klas spo- 
łecznych, których wprowadzenie na Uniwer= 
sytet miała na celu instytucja roku wstępne» 
go, zdradzali tak jednostronne zamiłowanie 
do medycyny? Oczywiście nie. Oczywiście 
działała tu zupełnie inna podstawa selekcyj- 
na. Na obu wydziałach medycznych obowią- 
zuje jak wiadomo ścisłe numerus clausus. 
Egzamin konkursowy jest nie łatwą do prze- 
bycia barierą. Przez kurs wstępny prowadzi 
tu droga ułatwiona. Kandydatowi na Wydział 
Lckarski przestało się poprostu opłacać ro- 
bić normalną maturę. Z pełną maturą będzie 
miał wielkie trudności — z uproszczoną, 
zdobytą na kursie wstępnym* będzie miał 
drogę ułatwioną. Podobno istnieją studenci, 
którzy ukryli swe najpełniejsze matury i za- 
pisali się na kurs wstępny, przedstawiając 
świadectwo z czterech klas gimnazjalnych — 
ponieważ tą drogą zabezpieczają sobie mo- 
¿ność realizacji wybranej drogi życia. 

Czy nie ma w tem jakiegoś paradoksu? 


Drugą zdobyczą demokracji jest bezpłat- 
ność (względna zresztą jeszcze w tej chwili) 


wyższego naliczania i (jeszcze wzgłędniej- 
sza) społeczna pomoc materialna dla mło- 
dzieży studiującej. I co z tego? W okresie, 
gdy ta pomoc materialna jest przecież jesz- 
cze tak bardzo według naszych pojęć niewy- 
starczająca — jest ona jednak już dostate- 
cznie duża, by skłonić do nadużyć. Uniwer- 
sytet ma poważne dane, by przypuszcząć, że 
istnieją osoby, które zapisały się na studia 
bez żadnej woli studiowania, jedynie „dla 
uzyskańia przynależnych studentowi świad- 
czeń. Świadczenia te — to: kartka żywnoś- 
ciowa I-szej kategorii, stołówka, ulgowy bi- 
let tramwajowy i t. d. I już się opłaca. A co 
będzie, gdy podła dziś stołówka akademicka 
się poprawi? 

Trzeba do tego czasu wymyślić jakiś sy- 
stem. 

Obiad przeznaczony dla studenta musi 
trafić do studenta. Prawo korzystania z kur- 
su wstępnego, należy zapewnić tym, dła któ- 
rych został on stworzony. wk. 


Skarb „Dziennika Łódzkiego” 


„Krzepki i inteligentny film francuski, 
którego obrazy oglądaliśmy przed wojną, 
mając pod rządami Petaina, pod dozorem 
niemieckim — jeszcze możność egzystencji, 
zrodził ten obraz, którego akcja mogłaby 
się dziać w dowolnym czasie, pod okupacja, 
przed wojną ostatnią, nawet przed wojną 
światową, czy obecnie (gdy zapomnimy o 
pradziadku Goupi-o „Cesarzu'), gdyż two- 


rzywem jego jest chłop, którego psychikę ` 


nie zmieniają lata, który z gruntu pozo- 
staję zawsze ten sam — przywiązany do 
swojej ziemi, chciwy na pieniądz przez to 
(jak nam wyjaśnia autor scenariusza sło- 
wami jednej z osób — iż w trudzie, w bi- 
blijnym pocie czoła zdobywa chleb codzien- 
ny — pracowity, a prowadzący stale utarcz- 
ki, swary o przysłowiową miedzę, o kęs 
chleba dany biedniejszym z rodziny, o pie- 
niądz. 

Zdanie powyższe zawiera: około 110 słów, 
18 przecinków, 5 myślników i 3 nawiasy. 
Te fakty zdołałem ustalić ponad wszelką 
wątpłiwość. Gorzej natomiast wypadły po- 
szukiwania, zmierzające do  odcyfrowania 
treści czyli tak zwanego sensu. Zapraszam 
chętnych do współpracy w tym żmudnym 
trudzie, 

Autor recenzji z filmu pt. „Skarb rodziny 
Goupi*, zamieszczonej w 296 (483) numśrze 
„Dziennika Łódzkiego" zaniedbał przed 
umoczeniem pióra w kałamarzu wykonać 
dwie czynności. Nie zwilżył czoła zimną wo- 
dą i nie wypił conajmniej jednej szklanki 
tejże. To fatalne zaniedbanie odbija się na 
czytelniku, który przy lekturze owego ela- 
boratu sam musi poddawać się wspomnia- 
nym zabiegom, Niestety, nie pomagają me 
wiele. Przebrnąwszy cytowany tasiemiec 
zostajemy skolei zaskoczeni surowym lako- 
nizmem autora. „Należy podziwiać wyczucie 
i takt-z jakim zmontowano ten film, Scena 
zaczyna się i kończy“ — konstatuje spokaż- 
nie pan Z. Niemczykowski, uwalniajac nas 
od obaw, iż zaczęta scena trwać może w 
nieskończoność i życie całe spędzimy w 
krzesłach kina „Bałtyk“, Potem rzuca we- 
zwanie: „Dobierzmy się wreszcie do mięsa, 
do treści tego filmu“ i z pasja przęprowadza 
swój mięsożerny zamysł, Uporawszy się z 
treścią filmu, przechodzi do  <ońcowych 
wniosków. „Byłem świadkiem jak wiele osób 
śmiało się w miejscach całkiem nie ku te- 
mu, co także dowodzi niewyrobienia naszej 
rubliczności, a większość wychodziła podra- 
źniona. niezadowolona, niedopieszczona”, 

Na „Skarb rodziny Goupi* nie pójdę. Nie 
lubię być niedopieszczony. szęd 


Najprostsze pytanie 


przez plac Św, Eksuperą. 
wskazał ręką na dom Deni- 


„Przechodząc 
p. Compagnon 
sealt 


— Júż się teraz jakoś nie mówi, rzekł, o 
tej jasnowidzącej, która pozostawała w sty* 
czności ze świętą Radeęgundą i wialu świę” 
tymi z raju. Czy pan był n niej, Bergeret? 
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Bo mnie w okresie lej największego powo- 
dzenia zaprowadził do niej Lacarelle, sekre- 
tarz generalny prefekta, Siędziała na' fotelw 
z zamkniętymi oczyma, a z tuzin wiernych 
zadawał jej pytania. Pytano jel, czy zdrowie 
papieża jest zadawalałjące, jakie będą skutki 
porozumienia francusko-rosyjskizgo, czy bę” 
dzie nehwalony podatek dochodowy i czy 
wkrótce wynajdzie się iakieś lekarstwo na 
gruźlicę,  Odpowiadała na wszystko stylem 
poetyckim i-z pewną potoczystością. Otóż 
gdy przyszła kolej na mnie, zadałem jej to 
proste pytanie: 

— [le wynosi logarytm z 9? . I czy sądzi 
pan, Bergeret, że odpowiedziała 0,954? 
— Nie, bynajmniej tak nie sądzę, 

p. Bergeret. 

— Nie odpowiedziała nic, ciągnął dalej 
p. Compagnon, nie w ogóle. Zachowała mil- 
czenie. Powiedzialem „Jak Święta Radezun” 
da może nie wiedzieć, ile wynosi logarytm 
z 9? To nie do wiary“. Byli tam spensjono- 
wani pułkownicy, księża, starsze damy | ro- 
syiscy lekarze. Wydawari sie okropnie zmre- 
szani, a nos Lacarelle'a zwisał mu aż do 
pępka. Uciekłem wśród ogólnego potęp'enia. 

(A Franca „Historia Współczesna”) 
LA 


rzekł 


Cechy ducha narodowego Niemiec 


Zdaniem amerykańskiego pisma  okupa- 
cyjnego w Niemczech „strach przed Słowia- 
nami jest cechą odwieczną Niemiec, a w 
chwili obecnej jest silniejszy niż kiedykol- 
wiek w historii“, 

Proszę... proszę... 

Rozważania na temat „odwiecznych“ cech 
okazują się jak zawsze płodne, ciekawe 
i mądre, b, 5, 


o gospodarce Europy 


Walter Lippman pisze na łamach „New 
York Herald Tribune“: „W zniszczonej przez 
wojnę Europie system kapitalistyczny nie 
ma już nie do powiedzenia. Zniszczenie Eu- 
ropy jest zbyt wielkie, aby mogła ją odbu- 
dować inicjatywa prywatna. Może to jedy* 
nie zrobić planowy wysiłek rządów socjali- 
stycznych. Europa nie może powrócić do ini- 
cjatywy prywatnej. 

Zdaniem Lippmana opinia amerykańska 
powinna jak najszybciej zdać sobie sprawę 
ze zmian, jakie zaszły w Europie i musi po- 
godzić się z tym, że gospodarka planowa 
jest jedynym wyjściem dla zrujnowanej 
Europy“. bs 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 


W związku z notątką w Nr. 40, (58) „Kuźni- 
cv" umieszczona wNułach po. tytulatu „Ce 
do quia absurdum“ podpisana przez szym, po» 
zwalam sobie uzupetnić ią następującymi wy- 
iaśnieniami: - 3 

Omawiając tem fakt z kolegami, którzy w 
tym okresie byli w Częstochowie stwierdziłiś 
my, że pozycie sowieckich reaktywnych moż. 
dzierzy — katinsz — znajdowały się na PI. 
Zygmunta w odległości około 1,5 km od Jasnej 
Góry; pozycje niemieckie we wsi Gnaszym 
2—3 km od Jasnei Góry. Na Jasnej Górze — 
panującym wzniesieniem nad okolicą — znaje 
dował się punkt obserwacyjny Czerw Arnii. 
Nie tylko nam, elewom Oficerskiej Szkoły Ar 
tylerii are każdemu myślącemu człow'ekowi 
wyda się nonseńsem  ostrzeliwanie własezo 
PO: natomiast strzelanie osiowe lub przybłi- 
żone do osiowego — które wtedy miało m'ei- 
sce, sprawiło że strzały przechodziły ohok 
lub poprzez Jasną Górę, co zasugerowało księ 
dzu mniewanie, że sowieckie wojsko ostrzeli* 
wuie klasztor, 

Jeśli chodzi o morze, to w pobliżu wspom- 
nianej wsi Gnaszyń znaidnie się staw „Bał 
tyk“. Wspomniany cud pólega na krótk'ch 
strzałach lokujących się w „morzu“ — n.b. 
w stawie „Bałtyk*, Tyle co do cudu. Obawy 
autora. notatki co do studenta et consortes po” 
dzielamy w 100 proc. 

Korzystając z listu pozwalamy sobie wyra- 
zié redakcji „Kużnicy” najserdęczniejsze uzna” 
nie za wydawanie tak wteresującego i pontta- 
jącego czasopisma. Jesii można nam wyrazić 
cwoję skromuie życzenia, to chciesibyśjny, by 
w „Kuźniey” poiawiało się więcej artykułów 
z dziedziny polityki — problemów międzyna- 
rodowych — oraz marksizmu, a szczazólnię 
nowych, wniesionych doń wartości. 

, Z  najserdecznejszym pozdrowieniem w 
imieniu grupy podchorążych Oi. Szk. Artylerii 
(—) K. Mariański (>) C. Probst 


P. S. Z największym zainteresowaniem czy” 
tamy artykuly po. St Maiewskiago, dr. A. 
Schaffa i Stef. Żółkiewskiego. Artykuł p. Ma- 
jewskiego p.t. „Podstawy ekonomiczne impe; 
rializmu n'emieckiego w latach 1919—1939" 
bardzo się nam podobał: unaocznił nam moto” 
ry imperializmu niemiec" ego. Przydałobw sę 
omówienie ideowej nadbudowy hitleryzmu. 
Prosimy o przekazanie naszych serdecznych 
życzeń Autorom. 
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